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Powrót Prezydenta Bieruta do stolicy
now ą wielką manifestacją przyjaźni dla Jugosławii

Wczoraj powróciła Z Jugosławii delegacja rz ą d u  polskiego R ad k iew k x , Rafeanowafei, Św iątkow ski, piwu dyplom atycznego  i licznie przy-
t  Prcz. Bierutem na czele.

N a lotnisku w Belgradzie żegnali Prez. Bieruta i Marsz. 
Żymierskiego Marszałek Tito, członkowie rządu jugosłowiań­
skiego oraz korpus dyplomatyczny in corpore.

Ośmiodniowy pobyt polskiej delegacji z Prezydentem K R N  
Bierutem oraz Marszalkiem Żymierskim na czele w  Jugosławii, 
będący rewizytą na gościnę marszałka Tito w Polsce, zamienił 
się w potężną manifestację przyjaźni obu państw.

Pobyt gości polskich w Federacyjnej Republice zacieśnił przy­
mierze między słowiańskimi narodami i był dla ludności Jugo­
sławii okazją zamanifestowania prawdziwych uczuć, jakie żywi 
dla Polski.

W czoraj w  po łu d n ie  lotiucko w o j­
skow e na O kęciu  p rzy b ra ło  u ro c zy sty  
w ygląd. S taw iły  się  ze sz tan d a ram i

K ow alik i, podsek re ta rz  s ta n u  P rezy - b y łą  g en sralic ją . 
d ium  R ady  M inistrów , B erm an, m ini-1 Z ebrana pubU clność przez cały  czas
s te r  pełnom ocny O lszew ski j w znosiła  okrzyk i na  cześć P rezyden ta

N astępn ie  p rzybyw a w iceprem ier G o B ieru ta . R ządtl Jed n o śc i N arodow ej i
7  Y P N * ! T  P ° „ nlm  w lc ,Prez r -  ! p rzy jaźn i polsko-jugosłow iadsk iej. 
den t KRN, tow. Szw albe, en tuz iastycz- J  _  ,
n ie w itan y  przez zeb ran ą  publiczność. ! N a r t f fn w  P rezy d en t B ieru t wygło- 

K orpus dyp lom atyczny  s taw ił się  in elł P o m ó w ie n ie ,  w k tó ry m  p rzek aza ł 
z  dziekanem  Lebiediew em , gorą<:e ®łow a Prz Y)a in !  <** narodówconpore,

am basadorem  ZSRR, na  czele.
O' godz. 14 30 na  horyzoncie u k a ­

zu ją  się  dw a „D ouglasy", w iozące Pre-

Jugosławi-i d la  N aro d u  Polskiego.
Przem ów ienie P rezy d en ta  by ło  p rze ­

ryw ane  przez zeb ranych  okrzykam i na

Mowa pożegnalna 
w Belgradzie

uiygloszona przez
Prez. Bieruta
na stronicy 2

zy den ta  B ieru ta  i M arsz. Rolę-Żym ier- i c:£*ść p rzy jaźn i poU ko-jugosłow iaó- 
ekiego w raz z tow arzyszącym i im 060- : ekiej i m arsz. T ito . 
bam i. S am o.o ty  ląd u ją . O rk iestra  gra £  kolei odbyła  się  d e filad a  kom pa- 
hym n narodow y, kom pania honorow a nii honorow ej z o rk ies trą  n a  czele. De- 
p rezen tu je  broń. P rezy d en t B ieru t ze I fjladę p rz y ją ł P rezy d en t B ieru t i M ar-

delegao je  p a r ti i  po litycznych , z w iąz- s to p n i sam olo tu  w ita  szefa  p ro to k ó łu  '„jaJgik Żym ierski.
ków  zaw odow ych, o rgan izac ji m ło ­
dzieżow ych, spo łecznych  tip ., d a le j 
k om pania  honorow a W . P. z o rk ie s trą  
oraz  genera lic ja  z w icem inistrem  O- 
brony N arodow ej, gen. S pychalsk im  i 
szefem  sz tabu , gen. K orczycem  na 
czele.

K o le jn o  n a d je żd ż a ją  m inistrow ie:

dyplom atycznego  — G ubrynow icza.
N asteon ie  P rezy d en t B ieru t w to w a­
rzystw ie  m arsz. Ż ym ierskiego prżecho- T  _  m i s a  ( I n k s m i i n l i i
dzi p rzed  frontem  kom panii honoro- J Q  U l l J ) .  U O U l u V l O M
w ej, po czym podchodzi do  w icepre- •
zydenta  Szw albego i członków  rządu , 
z k tórym i serd eczn ie  s ię  w ita, Z kolei 
n a s tęp u je  pow itan ie  z członkam i kor-

Nie będzie sojuszu Turcji
z sąsiednim i państwami arabskimi

ANKARA (PAP). Turecki 
minister spr. zagr. Hassan Sa­
ka Rurkisz, zaprzeczył oficjal­
nie pogłoskom, k'óre ukazały 
się w  prasie, że Turcja zanl'e- 
rza jakoby zawrzeć sojusz woj­
skow y z sąsiadującymi z nią 
pańslwami arabskimi Syrią, Li­
banem, Palestyną l td .  Minister

podkreślił, że chodzi jedynie 
o przyjazne stosunki z pań­
stwami arabskimi, M mster nie 
wspomniał nic o sojuszu z Ira­
kiem, z k órym Turcja zawarła' 
traktat przyjaźni oraz szereg 
porozumień technicznej na­
tury.

Tow. premier Osóbke-Morawskl w Krakowie
Konferencja w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego

W czcra j w  godzinach  p rzed p o łu ­
dn iow ych  p rzybył sam olotem  do K ra­
kow a tow. P rem ie r R ządu Jedności 
N aro d o w ej L. O sóbka-M oraw sk i. Na 
lo tn isk u  szefa rz ..Ju  pow ita! w ojew o­
da krakow sk i Pasenkiew icz i m iejsco­
wi dz ia łacze P P S  z tow. Iow. dr. D ro- 
b n erem  i W ojsik iem  na czele.

W godzinach  popołudniow ych  tow. 
p re m ie r w ziął udział w konferencji 
zo rgan izow anej przez rek to ra  i senat 
ak ad em ick i U niw ersy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego, pośw ięconej sy tu ac ji szko ln ic­
twa wyższego.

K onferencję  o tw orzy ł re k to r  UJ 
pro f. W alte r, w ita jąc  p rem iera  Rządu 
Jed nośc i N arodow ej ja k o  tego, k tó ry  
zaw sze dobrze  rozu m ia ł zadan ia  i po­
trzeby  n au k i o k azu jąc  to w sw ojej 
dz ia łalnośc i państw ow ej, po czym  w 
k ró tk im  p rzem ów ieniu  p odkreślił, że 
zbiorow y wysiłek pracow ników  nauk i 
p rzy  pełnym  p oparciu  rządu  pozw ala 
spoko jn ie  i z ufnością  pa trzeć  w przy 
szlość.

N astępn ie  z ab ra ł głos Iow. p rem ier, 
zaznacza jąc , te  pa rtie , k tó re  rząd  
■tworzyły .zaw sze sta ły  i sto ją  na sta 
now isku  w alk i o  postęp , do  k tórego 
w iedzie w p ierw szym  rzędzie  w zm ożo­
na p raca  ośw iatow a i n aukow a. N au­
ka zn a jd u jąca  siedlisko sw oje na  wy i 
ezych uczeln iach , k tó rych  ilość jest 
dziś w Polsce wyższa niż przed  w rze­
śniem  1939 r. odgryw a o lbrzym ią ro ­
ję w w ie lk ie j p racy  n a ro d u  n ad  odb u ­
dow ą zniszczonego k ra ju  p o trze b u ją ­
cego lic a iy c h  k a d r  w y kw alifikow a­
nych pracow ników .

T ylko  przy  pom ocy nauk i p o tra f i­
m y  się szybko dźw ignąć jak o  pań 
■two. O siągnęliśm y ju ż  duży postęp 
na o dcinku  szkolnic tw a wyższego  ̂
średniego. P rzed w ojną na 35 m ilio­
nów  ludności stud iow ało  t y l k o  35 
lys. studen tów , w ubiegłym  roku  a k a ­
dem ickim  na 21 m iliony ludności stu* 
d io w a 'o  60 lys. studen tów  i obserw o­
wać się d a je  dalsza tendencja  do 
w zrostu. Z rob iono  ju ż  dużo, a le  to 
g łów nie p raca wszerz. S to ją przed  n a ­
mi jeszcze dalsze zadan ia , przede 
w szystkim  konieczność polepszenia 
bytu p racow ników  um ysłow ych i s tu ­
d iu jące j m łodzieży.

P rem ie r sch a rak tery zo w a ł następn ie  
p roces u k ładan ia  się stosunków  m ię­
dzy R z ą d e m  Jedności N arodow ej, a 
m asam i in teligencji polskiej. Argu­
m ent p o llly e M iy c h J  gospodarczych

do  now ej po lsk iej rzeczyw istości s ta ­
w ia ją  się poza naw iasem  w ielkiego
dzieła odbudow y. _

Ż egnany ow acy jn ie  tow. P / t a i k - f o -  j ków M d . Skarbu*, 
p uścił zebran ie  uczonych.

wrócił do Warszawy
Wczoraj powrócił samolo­

tem co  W arszawy, z  podróży 
:o  S anów Zjednoczonych i 
Kanady, minister Skarbu — 
'ow. Dąbrowski oraz prezes 
Narodowego Banku Polskiego
— Drożniak.

Na lotnisku powracającego 
m">nis‘ra oczekiw ali wicemin.
— tow. mgr. Dietrich, w towa- 

. rzyslw ie wyższych urzędni-

1 przeciw ności —  pow iedział tow. p re ­
m ier — należy  ju ż  w większości w y­
p adków  d o  przeszłości. T rw ający  w 
n iek tó rych  ko łach  in te lig en c ji k ryzys 
zau fan ia  jes t o s ta tn ią  p rzeszk o d ą  n a  
drodze do  jedności. .« 4 , .

M ówca ’ko>1e'jMó rb zp fa  w ił"  ąię *  
w szystkim i a rg u m en tam i opozycji, 
wykazująfc, że h isto ryczna  i po litycz­
na ra c ja  s tan u  znajdow ała  się i zn a j­
d u je  p o  s tron ie  R ządu Jednośc i N a­
rodow ej op iera jąceg o  się na  w ielk ich

st°rojuP Polshk i P kKs^aNltuJPą c f ,9Uię<>w 1 ra -  tyjski o t r z y m a ł  p o n o w n ie  w ia- u tw o rz y ć  sz tab  g łó w n y  u rządz ić
m ach rodz im ej dem o k rac ji pow inna d o m o sc i ,  ze w  P a le s ty n ie  przy- z b ió rk ę  b r o n i  1 z m o b i l iz o w a ć
stać się ram ą  o g arn ia jącą  w szystkich g o to w y w a n e  jest p o w s ta n ie ,  k to  m ło d z ie ż  na  Ś r o d k o w y m  W s c h o
rozum iejących  d o b ro  k ra ju  tak  d ro - re  m o ż e  rozszerzyć się na  cały dzie  d la  „św ię te j  w o jn y "
giego d la  każdego P o lak a . Je.th>ść Ś ro d k o w y  W s c h ó d .  PrzygOtO'
n aro d u  jest n a jw iększą  po trzeb ą  chw i- w a n ia  cz y n io n e  są p o d  k ie ro w n i
li i ona ty lk o  m oże zapew nić re z u lła -  ę tw e m  M u f t ie g O  Je rozo lim y ,
ty n a  drodze pozytyw nej, o rgan icznej I

na czele sp isk o w có w
przygotowuje powstanie Arabów

L O N D Y N  (PA P ). Rząd bry-'nym . Rzekomo postanowiono

W  ciągu ostatnich sześciu ty-

Istnieje obawa, że sabotaż go­
spodarczych "interesów amery­
kańskich może się szybko prze­
kształcić w powstanie antybry-

u tó re j rbo1^hToprrr’Lotnikaram,ej- £ ? d n i  Mufti przyjął szereg Ara-j tyjskie oraz nich rewolucyjny o 
see zająć  pow inna  rów nież cała  in te -  i bow, znanych ze swei działalno- j podłożu. Społecznym, skierowa- 
łigencja po lska. T e ug ru p o w an ia  i ci ści w kołach powstańców arab- j ny przeciwko obecnym rządom 
ludzie, k tó rzy  dziś s to ją /w  opozycji I skich w okresie międzywojen- w państwach arabskich.

Murzyn poruszył sumienie świata
Dumdnioiua dyskusja na plenum  ONZ

W BLOKU IW  RZĄDZIE

NO W Y JO R K  (P A P ). W  p ią tek  G e -Je tm ą l p ro je k t zas tąp ien ia  p raw a veto 
n e ra ln e  Z grom adzenie  ONZ odbyło  II syetem em  w iększości dw ie  trzecie  lub
posiedzenie, pośw ięcane ogólnej deba 
cie. M ołotow , k tó ry  nie by ł obecny na 
pierw szym  posiedzeniu , p rzy b y ł na de 
ba tę  p iątkow ą.

trzy  czw arte  głosów,
G ŁO S K O B IE T Y  H IN D U S K IE J 
D eleg a tk a  h induska , Lakshm i P a n ­

d it, 6 iostra  p rem iera  P an d it N ehru, za-
D elegat a rgen tyńsk i, d r  R ace, wy- zn aczy ła , że In d ie  n ie  o d eg ra ły  d o tąd

Oficjalne wyjaśnienie tajemnicy

samobójstwa Goeringa
NORYM BERGA (P A P ). Ko j w a ł  truc iznę ,  z a w a r tą  w szkia- 

misja  Sojuszn icza  o g ło s i ła  sp ra -  j nej a m p u łc e ,  zabezp ieczone j me 
w o z d a n ie  spec ja lne j  kom is j i  w  ta lo w ą  tu b k ą  w e w g łę b ie n iu  pę-
sprawie okoliczności samobój­
stwa Goeringa: Kom s a doszła 
do wniosku, że G oenng był w 
posiadaniu trucizny w chwil, a- 
resztowania i zdołał ią przecho­
wać do c h w ili samobójstwa. W e  
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Goering przechowy-

Dziś wybory w Bułgarii
SOFIA ( ? a P V. f •' I Pafde opozycyjne, które b o jk o -

n a  w y b o rc ó w  pójdzne dzis do towały wybory do parlamentu 
urn, by  w y b rać  Zgromadzenie w  roku u b ., w tym roku wezmą 
K o n s ty tu c y jn e , które ma opra- udział w wyborach. Front oj­
cować n o w ą konstytucję Buł-1 Czyźntany występuje z jedną li- 

- garskiej R e p u b l i k i  Ludowej. stą kandydatów.

p k o w y m ,  k tó r e  by ło  b a rd z o  g łę ­
b o k ie  na sk u te k  operac j i .

K om isja w ysunęła rów nież k ilka  in ­
nych supozycji, ja k  np., że Goering 
m ógł rów nież przechow yw ać am pułkę  
z tru c izn ą  w przew odzie  p o k aritto - 
wym, lub w m isce w sw ej toalecie.

K om isja Sojusznicza  stw ierdziła , te  
s trażn icy  w ięzienia n ic  ponoszą ża ­
dnej odpow iedzialności i nie pop e łn i­
li żadnego  zan ied b an ia  obow iązków

B ry ty jscy  cz łonkow ie  kom isji, o* 
św iadczyli p rzedstaw icie lom  prasy , że 
trucizna  zna jd o w ała  się w tak ie j sa ­
m ej am pułce, ja k ą  o d eb ran o  G oerin- 
gowi w p ierw szych  d n iach  jego  a re ­
sztow ania  o raz  ja k a  p o s łu ż /la  H im nve 
row i do  p o p e łn ien ia  sam obójstw a. 
C janek po tasu  m oże być p rzechow y­
w any w tego ro d za ju  am p u łk ach  przez 
wiele lat.

sku teczna) ro li w Z grom adzeniu  i, że 
w k ład  tego k ra ju  d o  w alk i z ag resją  
o raz  jego ro la  w życiu gospodarczym  
śwnata, u p o w ażn ia ją  Ind ie  d o  zajęcia  
m ie jsca  w w ażnych organach  ONZ.

W  sp raw ie  trak to w a n ia  p rzez  rząd  
U nii R o łudniow o-A frykańsk iej m iesz­
k a jący ch  tam  H indusów , P an d it o z n a j­
m iła: „D om agam y się row nego 1 hono 
row ego trak to w an ia  naszego narodu  
w szędzie, gdziekolw iek 6ię zn a jd u je . 
S ta łe  i b ru ta ln e  gw ałcenie  po d staw o ­
wych zasad  K arty  n ie m oże być to le ­
row ane ze s tro n y  członka ONZ*'.

U LE.-SZYĆ PR O C ED U R Ę
D elegat b ry ty jck i, N oel B aker, o 

św iadczył, że W. B ry tan ia  będzie p o ­
p ierać  N aro d y  Z jednoczone W6zystki 
ki p o siadanym i przez sieb ie  zasoba­
mi, R ząd  b ry ty jsk i nie uw aża za s to ­
sow ne, by od  ra zu  p rzy stąp io n o  do 
rew izji K arty , jed n ak  d y sk u s ja  na te 
m at, d laczego  p an u je  tak  sze ro k o  roz 
pow ezechnione zan iepoko jen ie  z powo 
du obrad  R ady  B ezpieczeństw a, by ła  
by b a rd zo  pożyteczna. „M ożem y współ 
nym w ysiłk iem  — pow iedział B a k c  
— d o k o n ać  now ej i m ądrzejsze j in ter 
o re ta c ji p u rk tó w  spornych , możem y u 
łatw ić  d z ia łan ia  R ad y  przez u lepsze 
nie jej p ro ced u ry  i w niesienie nowego 
ducha do  p rac , p row adzonych  przez 
n ią1*. #

B ak er zaznaczy ł, te  is tn ie ją  dw ie 
a lte rn a ty w y  k o n tro li energ ii a tom o­
w ej: jedna , że n a ro d y  zd ecy d u ją  się  
<ia zak azan ie  n ie  ty lk o  p ro d u k c ji 
bom b, lecz n aw et p ro d u k c ji m ateria-

(Dalszy c*ąj[ na str, 2-ej).

PPS jest partią współpracującą, maszerującą w  jednoli­
tym froncie z drugim odłamem politycznym klasy robotni­
czej —  w warunkach polskich z Polską Partią Robotniczą. 
PPS jest partią współpracującą, idącą w bloku z innymi 
stronnictwami demokratycznymi. PPS jest partią, która po­
ważnie i odpowiedzialnie traktuje swój obowiązek kon­
struktywnego i rzeczywistego wkładu w dzieło odbudowy 
i przebudowy, swój obowiązek —  a nie tylko prawo —  ta­
kiego udziału w efektywnym rządzeniu, jaki wynika z od­
powiedzialności PPS za to rządzenie wobec społeczeństwa, 
jaki wynika z realnego zakresu naszych wpływów i sym­
patii w masach —  w stosunku do realnego zakresu wpły­
wów i sympatii innych stronnictw, z którymi maszerujemy 
razem.

Taka pozycja PPS w jednolitym froncie klasy robo­
tniczej, w bloku stronnictw demokratycznych, w rządzie —  
wynika nie z naszych aspiracji partyjnych, ale z obiektyw­
nego układu stosunków społecznych i politycznych. W  okre­
śleniu tej pozycji wszystko jest ważne. W ażne jest zatem to, 
że chodzi o określenie pozycji PPS., wewnątrz bloku stron­
nictw demokratycznych, a więc wewnątrz pewnej koncepcji 
historycznej, ’wewnątrz koncepcji PK W N . Jest to nie tylko 
ważne, ale nawet decydujące. Ważne jest dalej, że chodzi
0 określenie pozycji PPS z uwagi na interes tej historycznej 
koncepcji, z uwagi na związek interesów Polski ze świado­
mością Polaków, z uwagi na interes nie PPS., ale wszyst­
kich stronnictw bloku demokratycznego. Jest w końcu wa­
żne to, że zakres wpływów7 i odpowiedzialności wrewnątrz 
koncepcji, wewmątrz bloku musi być —  w. interesie kon­
cepcji i w interesie bloku —  określony realistycznie, a nie 
etykietowo, w stosunku do wkładu w dzieło odbudowy
1 przebudowy i równocześnie w stosunku do zakresu po­
parcia w masach, a nie tylko w stosunku do historycznych 
tradycji, niedawnych zasług, przyszłościowych zamierzeń, 
czy najlepszych nawet chęci i ambicji partyjnych.

Taki jest twardy język obiektywnej oceny rzeczywisto­
ści społecznej, uwzględniający wszystkie jej elementy, 
wszystkie nakazy chwili, wszystkie czynniki polityczne, któ­
re mają zadecydować o  zwycistwie koncepcji PK W N ., 

w Polsce i wśród Polaków.
Tym językiem obiektywnej oceny rzeczywistości spo­

łecznej przesądzamy nasz zasadniczy stosunek do Związku 
Radzieckiego, jako do sojusznika klasy robotniczej całego 
świata, bojownika pokoju i przyjaciela Polski. Tym języ­
kiem przesądzamy nasz stosunek do reform społecznych, 
których jesteśmy współautorami. Tym językiem przesądza­
my nasz stosunek do nieugiętej obrony polskich ziem za­
chodnich, Ziem Odzyskanych. Tym językiem przesądzamy 
nasz stosunek do wielu zagadnień polityki zagranicznej 
i  wewnętrznej. Tym twardym językiem przesądzamy nasz 
stosunek do podziemia i do legalnej czy pół - legalnej 
reakcji. Tym twardym językiem przesądziliśmy nasz stosu­
nek do PSL., gdy stało się ono megafonem politycznym  
„zadowolonych z niezadowolenia". Tym jasnym i prostym 
językiem przesądziliśmy raz na zawsze nasz stosunek do 
jednolitego frontu klasy robotniczej, jako do historycznie 
decydującej formuły zwycięstwa postępu i demokracji.

Żeby nie było niedomówień, tym samym językiem 
określamy nasz stosunek do Stronnictwa Demokratycznego, 
Stronnictwa Ludowego, FSL „N ow e W yzwolenie , Stron­
nictwa Pracy. Chcemy od tych stronnictw szacunku poli­
tycznego dla nas i chcemy sami żywić polityczny s^a unek 
dla ich programów, ich dążeń, ich samorządności, ich par­
tyjnej suwerenności. N ikt nie zarzuci PPS., że nie ceni i nie 
szanuje swych demokratycznych partnerów, że wtrąca się 
w ich sprawy wewnętrzne, że nie domaga się dla n:ch za­
kresu odpowiedzialności, który wynika z zakresu ich real­
nych wpływów w ramach naszej wspólnej koncepcji. Prze­
szliśmy w Polsce szmat drogi razem z demokratycznymi 
chłopami, z demokratyczną inteligencją, z demokratycznym 
i uczciwym drobnorrreszczaństwem. Chcemy iść dalej, do 
zwycięstwa, do osiągnięcia naszych wspólnych ce'ów. By­
liśmy, jesteśmy i będziemy zawsze jak naidąlsi od postula­
tu jakiegokolwiek ograniczenia odpowiedzialności i wla- 

.dzy demokratycznych stronnictw chłopskich, inteligenckich 
i drobnomieszczańskich w tym zakresie, w jakim skupiają 
one realnie chłopów, inteligencję i drobnomieszczaństwo 
wewnątrz naszej wspólnej koncepcji.

Taki jest nasz język, którym określiliśmy nasz udzkał 
w bloku i w rządzie, w pertraktacjach przedwyborczych, 
w nadchodzącej akcii wyborczej. Jest to język jasny i uczci­
wy. Jest to język taktyki, zmierzający do zwycięstwa idei 
PK W N ., idei postępu, demokracji, niepodległości i pokoju.

Julian Hochfeld



ie pokazali światu
Jak umiejq żyć, umierać i zwyciezać

Pożegnalna m owa 
Prezydenta Bieruta w Belgradzie

ni* duchowego, politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego milionowych 
mas ludzkich — przeżyw ają dziś n a ­
rody Jugosławii, Polski 1 niektórych 
innych państw  1 krajów.

Narody, które raa wkroczyły na <Ło 
gę dem okraci i ludowej, nigdy nie zgo­
dzą cią, aby ktokolwiek ponownie na­
rzucił im stare  formy ustrojowo i eta 
ryok polityków.

h ł a  SŁOWIAN

Przed opuszczeniem Belgradu P re­
zydent Bierut wygłosi! w dniu 25 bm. 
wielką mową przez radio, w której na 
wstąpię w żywych i barw nych słowach 
dal wyraz tym wszystkim niezwykłym 
w rażeniom , jakich doznał w ciągu 
podróży po niewypowiedzianie piąknej 
Jugosławii. Mówił wiąc o najw znio- 
łlejsaym  entuzjazm ie patriotycznym  
narodu, e wielkiej miłości obywateli 
dla bohatera I Wodza M arszałka T i­
ls , dalej e  gorącym  uczuciu przyjaźni 
dla P o lsk i

Tok wywodów Prezydenta da aią 
■Jąć następująco:
CZT PO W ROT NA DROGĘ ZGUBY T

Jest faktem  niew ątpliw ym  — mó­
wił pres. Bierut — te  ludzkość cała, 
a co najm niej wszystkie narody Euro­
py przeżywają dzit — po straszliwym 
w strząsie przebytej w ojny 1 zniszczeń 
—  okres głębokich przesnian wewnątrz 
■ych zarówno m aterialnych, jak  1 
duchowych. Kierunek i charak ter tych 
zm iaa — jest zagadnieniem najw a- 
tniejazym  i najdonioślejszym , zaga­
dnienie bowiem stoi tak : czy m ają
społeczeństwa zawrócić do dawnego 
pnnktn  wyjścia, kiedy to pochód roz­
wojowy ludzkości zaham owały idee f* 
szyzmu, hitleryzm u i rasizm u — Idee 
rozbicia społeczeństw? ludzkiego na 
szereg sobie w zajem nie nienaw istnych 
bloków i grup. Idee podziału Europy 
t św iata na przeciwstaw ny sobie rze­
komo W schód ł,  Zachód, idee Impe­
rializm u, zm ierzające do podporządko 
w ania rzekom o niższych kulturaln ie 
narodów  tym, które roszczą sobie n a j­
zupełniej nieuzasadnione pretensje do 
wyższości?

I oto w tych w arunkach, gdy w o ta­
czającym  nas świecie, na śćtieżych 
jeszcze gruzach faszyzmu, im periali­
zmu i agresji — znów n u rtu ją  stare, 
zbankrutow ane zdawałoby sią doszcząt 
n ie żądze, budzące atm osferą w zajem ­
nej niechęci i nieufności — odw iedzi- j  
liśmy Wasz bra tn i k ra j słowiański i i  

pow racam y zeń pełni otuchy i rado- j 
ici. U jrzeliśmy narody W aszsgo P ań ­
stwa, zjednoczone w twórczym 1 go­
rącym w ysiłku pracy nad  odbudową 
swej pięknej Ojczyzny, kroczącej pe 
nowej drodze rozw ojow ej, k tórej na 
Imię —  D em okracja Ludowa.

DEMOKRACJA LUDOWA
D em okracja ludow a ten now y wy­

raz stosunków, ta now a forma' więzi 
społecznych nie ma precedensów w da 
wnych, czy też istniejących dotąd w 
wielu k rajach  klasycznych form ach 
politycznych i gospodarczych, określa 
nych tym samym m ianem  dem okra­
cji. D em okracja ludowa nie jest by 
najm niej naśladownictw em  tych czy 
innych — powiedzmy dla przykładu: 
zachodnio-europejskich lub sowieckich 
form , które zrodziły się w innym  o- 
kresie i pod wpływem odm iennej sy­
tuacji politycznej, gospodarczej I spo­
łecznej. D em okracja ludow a jest wy- 
Tazem swoistych i szczególnych prze­
m ian, k tóre pobudzają do działania 
nie przodującą w danej chwili w ar­
stw , narodu, a le cały naród lub co j m jl jo n ó w  złotych
najm niej olbrzymią, przew ażającą je- 1 *"*
go większość. Taki właśnie proces, 
proces wielkiego przełom u i odrodze-
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jy  Pochow:

•  czyi

tią walczyć, umierać na wolność |  rwy 
ciężać Słowianie. Dzid pokazujemy, że 
umiemy wynajdywać nowe drogi do 
dobrobytu i pomyślności naszych na 
rodów.

N A D ZU E 1 O PA R O * 
W WALCE O WOLNOAĆ

Drogą de tej przyszłości otworzyła 
zwycięstwo

cji św ia tow ej_______ , ____   , ___
Z .duma możemy stwierdzić, my, Sło czosse w pierwszym rządzie proes nie­

zrównaną w swej potędze i bohater­
stwie armię oaj większego państwa sło 
wiańsfciege, Związku Radzieckiego. NW 
dziwnego, że w oczach naszych naro­
dów, w oczach setek i milooów lodzi 
na całym świecie, Zw. Radziecki stał 
się nadzieją 1 oparciem w walce e 
wolność, stał sią wiernym sojuszni­
kiem w walce o trwały pokój.

Nasza nowa droga demokracji In­
dowej nie mode być przeszkodą dla 
współpracy 1 przyjaźni, zarówno z 
wielkimi krajami demokracji zachód 
cio-europejekiego typu, jak i  a po­
tężnym państwem, opartym aa demo­
kracji typu socjalistycznego, Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Na odwrót — demokracja 
ludowa, jako ustrój, któremu obce są 
jakiekolwiek dążenia agresywne i im 
perialistyczne, może i powinna stać

wianie, że jesteśmy tymi narodami, 
które czegoś sią nauczyły podczas woj 
ny, jakieś wnioski wyciągnęły a krwa­
wej lekcji, jakiej nam nie oszczędzi­
ła historia.

Dumni jesteśmy, te  nauki I wnioski 
historii wyciągnęliśmy w stosunku do 
siebie samych w pierwszym rządzie. 
My nie zamierzamy pouczać innych ra  
rodów, jak powinny aią rządzić, jak 
keztałiować i pogłębiać demokracją. 
My sami budujemy s  siebie nową de­
mokracją — demokracją zdolną do 
obrony pokoju i naszej niepodległo­
ści, demokracją, która wzmaga aktyw­
ność ludzi pracy, Ich inicjatywą 1 nie 
wyczerpane siły twórcze. 1 w tym tkwi 
jej moc niezwyciężona.

Czy może człowiek uczciwy powąt­
piewać, że dzisiejsza Jugosławia i dzi­
siejsza Polska są krajami bez porów­
nania silniejszymi t zdrowszymi, n il 
były w roku 1939, acrkolwiek mamy 
tak ogromne przed sobą zadania od­
budowy naszych zniszczonych krajów? 
Czyż można powątpiewać, te  odsuwa­
jąc od władzy w swoich krajach bez­
płodne, przegniłe i pasożytnicze war­
stwy — kraje nasze wkroczyły śmia­
łym krokiem na nową drogą rozwojo­
wą. -wiodącą ku lepszej, szczęśliwszej 
przyszłości?

W czasie walki z wrogiem całej ludz 
kości pokazaliśmy świstu, jak potra-

sią jednym z najmocniejszych funda 
msntów najszerszej współpracy mię 
dzynarodowej i trwałego pokoju. Pra­
gnęlibyśmy, aby zrozumieli to dzia­
łacze demokratyczni i postępowi 
wszystkich krajów Europy i Ameryki, 
i aby wzięli nas w obroną przed oie- 
przyjaźnią dla naszego odrodzenia na­
rodowego i państwowego akcją czyn 
nlków reakcyjnych i Imperialistycz­
nych, które es iłują kwestionować dziś 
nosee prawe de suwerenności, do ży­
cia, de rozwoju, do ziemi naszych 
przodków, wyrwanej nam przemocą 
prasa zaborcę.

Sojnaa, ktńryśmy za war*, sojusz 
stwserdnający as piśmie te, ee już 
przed tym życie uczyniło faktem, jest 
dlatego toń sojuszom wybitnie obron­
nym, ale zagrażającym żadnemu pań­
stwu su świacie. Sojusz nasz j u t  in­
strumentem utrwalenia pokoju w Eu 
ropie. Jednoczymy się jako Słowianie 
nie w jakiś blok, zagrażający komu­
kolwiek, ols tworzymy jednolity mur 
pissei słowiańskich po to, aby agre­

sja niemiecka, ag ru ja  faszystowska
nigdy już nie zagrażała wolnym naro­
dom słowiańskim.

NARÓD PARTYZANTÓW 
I NOWATORÓW

Patrzyłem l  bliska na wasz piękny 
kraj, bracia Jugosłowianie. Zapew­
niam was, że nasza przyjaźń dla was, 
zapuściła głębokie korzenie w Polsce. 
Odczuliśmy głęboko, la  to co j u t  w 
waszym kraju najcenniejsze — to je­
go wspaniali ludzie, gorący patrioci, 
wypróbowani w bojach szermierze de­
mokracji.

Dumni jsrtsśmy, Za bohaterski erase
naród, naród partyzantów i nowato­
rów jest wlarnym sprzymierzać n m i 
przyjaciel asa.

Narody JugcstawR, wolne, desookra 
tyczna, budujące nowe Życie, niech
ŚTlkl

Przyjaźń polsko .  jugosłowiańska
niech żyje!

Q B O T p U

Deklaracja czterech stronnictw
«  sprawie poprawy bytu nauczycieli

W  lokalu k ina „Uciecha'* w K rako­
wie odbyto zią zwyczajne doroczne ze­
branie apra * ozdaweze Związku Nao- 
ezyetelMwa Polskiego .

Zebranie otworzył Jako przew odni­
czący prezes ZNP w Krakowie Rojek,

Pokój dla wielu pokoleń
zapowiada Bevin

LONDYN (PAP). Przed wy­
jazdem d ó  N. Jorku  Bevin wy­
głosił w  Londynie przemówie­
nie, w  którym  zaznaczył, te
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Kupuje skórki futrzane
FUTRA-LISY

Otwarcie Domu Robotniczego
Przemówienie wiceprez. tow. Szwalbego

W  dniu 26 bm. od b y b  się o- ; fonicznym wyglądzie budynek,
twarcie pierwszego w zniszczo- 1 posiadający na parterze dużą. 

*; nej stolicy robotniczego Domu 1 salę teatralny na 500 osób, przy 
' Kultury robotników i pracowni1 stosowano do wyświetlania fio­

ków budowlanych na Dolnym ! mów. Na piętrze znajduj* się
obszerne, wygodne pomieszcze­
nia na świetlicę, bibliotckp, sto­
łówkę i kuchnip oraz pokoje, w 

wynikiem zbiorowego wysiłku których można zakwaterować 
wszystkich robotników budo-, liczne rzesze uczestników przy­
wianych w Polsce, którzy zrze-jszłych kursów zawodowych i o- 
kli się w ub. roku 30% dodatku' światowych, jakie projektuje 
sezonowego, dzięki czemu uzy-. Związek, 

ano 20 milionów złotych. D ó zgromadzonych przemó-
Obecnie Dom Kultury —  to j wił prezes Związku Zawodowe- 

estetyczny o pipknym architek- j go Robotników i Pracowników
Budowlanych —  Kurzela.

osiągnięto obecni* ńtadlum, 
kiedy must się stosować poli­
tykę, opartą  n a  poszanowaniu 
zasad woloności słowa, prasy 
i wyborów i właśnie w  tej dzie­
dzinie miały miejsce poważne 
konflikty.

Nawiązując do wyjazdu rwe- 
go na Generalne Zgromadzenie 
ONZ Bevin powiedział: „O ile 
to jest w ogóle możliwe, to od­
niesiem y sukceą, rozwiązując 
pierwszy spór Ideologiczny,
ktÓTy nastręcza poważne trud­
ności. Związek Radziecki ma 
pewne poglądy, Francja i W iel­
ka B rytania — inne, a  Siany
Zjednoczone — jeszcze inne.
Musimy starać się o to, by na
drodze dyskusji i  wymiany po-.    — ------
glądów usunąć te trudności g.orH Pr*cowników p o lan y c h  p»ó

Ujazdowie, przy ul. Szwoleże­
rów 2 4̂,

Powstanie Domu Kultury jest

po czym refera t pł.: ..Sytuacja m ate­
rialna nauczycielstwa" wygłosił eh- 
P y lla ri. W śyskuajl zabrał głoa tow. 
Dobrowolski. Oświadczył on w Imie­
niu t  lerech atrooniotw politycznych, 
że zytuacja nauczycielstwa mual ale* 
natyclim iaatowej 1 radykalnej zmia­
nie i że stronnictw a zblokowane e- 
dzielą twego pełnego poparcia  celem 
zrealizowania ałuzznych żądań.

W trakcie dyskusji przybył a a  ze­
branie tow. P rem ier Oaóbka-M oraw- 
ski, w itany gorącym i ©klaskami.

Tow. Prem ier przedstaw ił ogromne 
trudności atojąoe przed państw em , 
które powataja z gruzów. W tej ty - 
tuacji m usiała być zachow ana kolej­
ność potrzeb i świadczeń. W iemy do­
brze — m ówił tow. Prem ier o trudnej 
sytuacji nauczycielstwa. Sprawa ta  le­
ży nam  aa  sercu i staram y Mą zna­
leźć rozwiązanie.

Największą trudnością opóźniającą 
realizacją planów i zamierzeń Rządu 
Jedności Narodowej w kierunku po­
lepszenia sytuacji w k ra ju  — to  brak 
jedności w  społeczeństwie. Bez wzglę 
du na partia i zapatryw ania wszyscy 
winni wziąć udział w odbudowie salsa 
czonej Ojczyzny.

Po opuszcieniu aa Tl przez tow. Pre 
mdera żegnanego głośnymi oklaskami, 
toczyła aią dalsza dyskusja po czym 
zebrani uchw alili rezolucją, w której 
dom agają sią między ba.:

1) zaliczenia nauczycieli do kate-

ś . P.

Zygmunt Włodarczyk
„ Z  Y G  A "

TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ 
Żołnierz Oddz. W ojsk. P.P.8. 

rozstrzelany 28.X.1944 r. przez Niemców w Kostowie 
Pochow anie drogich nam  zwłok odbędzie się dn. 29.X.1946 r. 

cm entarzu  Brudzieńakim, 
o czym zaw iadam ia

KONA. CÓRKI I RODZICU

Dnia 2 listopada br. o Rod*. 9 rano w kościele Sw. 
Krzyża w W arszawie odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz

ŻOŁNIERZY AK 
BATALIONU „MIOTŁA"
poległych w W alkach o Niepodległość w latach 1939 —  
1945 o czym zawiadamiaj*

R O D Z IN Y  I KOLEDZY

Dnia 2 listopada br. o godz. 9 rano w kościele Św.
Krzyża w W arszawie odbędzie sig nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz

ŻOŁNIERZY A K 
OBWODU „ŻYWICIEL"
poległych w W alkach o Niepodległość w latach 1939 —
1945 o czym zawiadamiaj*

R O D Z IN Y  I  KOLEDZY 
i w  i i £  możny, a tym samym szczęśliwy.

Po czym zabierając głos wice- 
' prezydent KRN tow. St. Szwal- 
be, wyraził nadzieję, że rozwój 

| naszego życia na nowych zasa­
dach społecznych, pozwoli prze­
mysłowi budowlanemu zwięk- 

, szać swoje osiągnięcia z roku na 
rok. „Wielkie perspektywy roz-, mowa 
wojowe naszego życia, potrzeba 

i poprawy warunków mieszkanio­
wych szerokich mas ludności i 
rozwój budownictwa przemysło­
wego, nakładają poważne obo­
wiązki, ale jednocześnie stwa­
rzają najpiękniejsze możliwości 
rozwojowe dla Związku Robot­
ników Budowlanych”. Wicepre 
zydeot stwierdził, że w hierar­
chii potrzeb klasy pracującej in­
teresy robotników budowlanych 
są i bfdą uwzględniane przez 
władzę ludową w pierwszym 
rzędzie.

Z kolei przemówienie wygło­
sił przewodniczący KCZZ tow. 
Witaszewski.

I Serdeczne przemówienie wy- 
' głosił do zgromadzonych mini- 
, ster Odbudowy tow. Kaczorow- 
j ski. Przypomniał on, że plan od 
i budowy kraju powstał jeszcze w 

Lublinie. „Bezpośrednio za ar- 
. mią szedł robotnik budowlany 
* i podejmował swoją pracę. War 
! szawa, dzięki waszej pracy żyje 
i pracuje. Dzięki wr a bitwa o 

| Warszawę jest wygrana". Mini­
ster wskazuje na trudną drogę, 
jaką mamy przy odbudowie 
kraju i podkreśla swoją wiarę, 
że na tej drodze nie cofnie się 
klasa pracująca, aż przebuduje 
Polsjcę, czyniąc z niej kraj za-

tak, aby ostatecznie Europa 
mogła być znowu zjednoczona 
i powrócić do pracy na rzecz 
pokoju, a nie wojny".

Bevin zakończył swe prze­
mówienie słowami: „Nie nale­
ży wydawać sądów na podsta­
wie przem jającego stanu pod­
niecenia, ani tego co było, lecz 
trzeba tt^eć na wzglądzie pla­
ny na przyszłość. O Ue zosta­
n ą  cne urzeczywistnione, mam 
nadzieją, że nastąpi stab 'Pza- 
c;a pokoju na św*ec?e na okres 
życia wielu pokoleń".

stwu i społeczeństwu podobnie, jak 
pracownicy ciężkiego przem ysłu celem 
zapewnienia im m inim um  agzyjtencji 
m aterialnej;

2) obm yślenia środków  wiodących 
już nie do polepszenia, lecz do utrzy­
m ania dotychczasowego stanu na od­
cinku szkolnym przez podwyższenie 
budżetu m inisterstwa oświaty 1 budże­
tów sam orządowych;

S) podporządkow ania wszystkich 
szkół, wszelkiego typu Ministerstwu 
Oświaty;

4) roztoczenia racjonalnej opieki 
nad uczącą się młodzieżą przez zwię­
kszenie ilości burs i stypendiów, n a ­
leżyte dożywianie itp.
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Wykład etyki w ONZ
Dokończenie sprawozdania z© stronicy t-e j

łów, z  których sk łada się bomba ato- dzyrfarodową; 2) we wszystkich mię' 
wyrzeczenie' dzynarodow ych obradach powinno de-

„Kurier Popularny”
W dniu dzisiejszym dziennik socja­

listyczny robotniczej Łodzi „Kurie* 
Popularny*, organ W ojewódzkiego Ko­
m itetu PPS w Łodzi obchodzi rocznicę 
wydania pierwszego num eru. W prze­
ciągu blisko roku, bo od początku lu­
tego do połowy grudnia 1945 r„  redafe 
c ja „Robotnika" pracow ała w Łodzi. 
Znamy więc dobrze w arunki m iejsco­
we I dobrze wiemy, |*k bardzo potrzeb 
ae było miejscowe plsmoe sejallatyc*- 
ne po przeniesieniu „Robotnika* de 
Warszawy.

W perzpsfctywto pierwaaegu rok*  
pracy s twierdzi# aaoźeany, że aeapól ro . 
dakcyjny „K uriera Popularnego** pod 
kierownictwem tow red. Artura K ara . 
szewskiego który jednocześnie Jesl 
wiceprzewodniczącym WK PPS w Ło­
dzi, dohm s spełnił wzięte na aicble za­
dania. „K arier Popularny*', stale udo­
skonalając się I zw iększając swój na­
kład, stał się poważną pozycją w I d o ­
le propagandy socjollatycsraej w kraju .

Praca towarzyauy a „K uriera Popu­
larnego* Jest ułatwiona dzięki serdecz­
nej opiece. Jaką otacza Ich organlsacje 
party jna w LoduU a w szczególności 
W ojewódzki Komitet Parttl a pierw­
szyzn sekretarzem  tow. Henrykiem W a­
chowiczem na czele.

Życzymy towarzyszom redak to rom  
„K uriera" jak najserdeczniej powodze­
nia w kek dalszej działakaoócż.

„leszcze na wolności”
W szystkie rekordy beaczelnożel I za 

k łam ania pobll sum Anders w wy­
wiadzie, udzielonym dziennikarzom  
rzymskim I w ydrukowanym  w gaze­
tach „Daily American*' (dziennik am e­
rykański w Rzymie) I ,,Baen Senso* 
(pismo włoskie). Z bankrutow any gene­
rał oświadczył, mówiąc o losie żołnie­
rzy repairlow anych do kraju .

„Obawiam się. Iż ci. k tó rry  obecnie 
chcą wrócić, skończą tak sam o, Jak eV 
którzy Jnź wrócili. Z Inform acji, jakie  
posiadam, w ynika, U niektórzy zostali 
wysiani na Syberię, Inni za Ural, e 
część tch trzym ana Jest w obozie na  
U krainie. Część żołnierzy posostajc Je­
szcze na wolności.”

Małe dzieci wiedzą, że bajk i Ander­
sena są tylko bajkam i. Czyżby dorośli 
żołnierze wierzyli w bajki AnderaaT 
A może to  nie bajk i, lecz laczej św ia­
doma, zbrodnicza propaganda faszy­
stowska?

Minister Denni
u amb. Kota

RZYM (PAP). M inister spr.
Mgr. Nenni złożył oficjalną wi­
zytę Ambasadorowi R.P. w  
Rzymie, Kotowi, Przy okazji 
przedyskutowano aktualne za­
gadnienia, dotyczące obu 
państw, sytuację Polaków, ma­
jących pozostać we W łoszech 
po wyjeździe II korpusu ora* 
sprawę zacieśnienia współpra­
cy kulturalnej polsko-włoskiej.

O znaczałoby to
się korzyści gospodarczych, związa- j cydować praw o większości, tak jak  w

^ : : * ^ ™ l ? ^ ymJ!!!‘“ 0n!!łie? . ! . ! P<>S,:Cł:eg61nych kraj»«hi ») P°kój *wia
towy powinien być budow any na wza­
jem nym  porozum ieniu.

NA ZŁO NALEŻY REAGOWAĆ 
Przem ówienie delegata Liberii swą

nergti atomowej; druga alternatywa 
opiera się aa wyrażeniu przez Narody 
Zjednoczone zgody aa pewien system 
kontroli międzynarodowej. Jest to mo­
żliwe jedynie w wypadku, o Me 
wszystkie kraje gotowe będą otworzyć 
swe granice i udzielić swobody dostę­
pu do siebie w ramach, umożliwiają­
cych wykonywanie kontroli.

Na sobotniej sesji delegat norw eski 
Lange, wezwał Narody Zjednoczone 
do podjęcia akcji przeciwko reżim o­
wi generała Franeo. Spraw a Hiszpanii 
frankisłow skiej pow inna być sum ien­
nie przez Zgromadzenie rozpatrzona, 
oraz pow inny być podjęte kroki mię­
dzynarodowe przeciwko dyktaturze fa ­
szystowskiej w Hiszpanii.

Zdaniem rządu norweskiego, Jest 
obecnie jeszcze za Wcześnie, by przy­
stąpić do rewizji Karty i znieść cał­
kowicie prawo veta. Jednak ie  człon­
kowie Rady Bezpieczeństwa powinni 
uciekać się do tego praw a tylko w o- 
statecznoścl. Następnie delegat norw e­
ski podkreślił, że Norwegia gotowa 
jest w dalszym ciągu nieść pomoc u- 
chudżcom I deportowanym .

Przemówienie delegata norweskie­
go, przyjęte zostało długotrwałymi o- 
klaskami.

Delegat chillijsk! zam arzy ł, że nie 
nadeszła jeszcze właściwa chwila do 
przeprow adzenia rew izji K arty N aro­
dów 7 'sdnoczonych w sprawie veta.

P rze t rtawiciel T urcji podkreślił że 
1) n ie powinno się dopuścić do tego, 
aby prawe veź* łamała Jedność mię-

prostotą piesłychanis kontrastow ało z 
tonem zwykłych wystąpień na forum  
ONZ. Przedstawiciel Liberii oświad­
czył, te  ONZ powinno mierzyć jedna­
kową m iarą działalność wszystkich 
Narodów Zjednoczonych. Złych po­
winno się uważać za złych, a dobrych 

za dobrych. Na zło należy natych­
m iast reagować, a dobro należy po­
pierać. W ielkie narody powinny być 
obrońcam i narodów  m ałych, otaczać 
je opieką, ale nie mieszać się do ich 
spraw wewnętrznych.

Po przem ówieniu delegata Liberii, 
obrady zostały odroczone do godziny 
I  po południu w poniedziałek.

W Dniu Święta 
Czechosłowacji

Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Czechosłowackiej or 
ganizuje w dniu 28 bm. o 
godz. 1 6 -ej w sali Krajowej 
Rady Narodowej (Roma) w 
związku z przypadającym na 
ten dzień świętem Republiki 
Czechosłowackiej uroczystą 
Akademią. W czyści oficjal­
nej przemawiać bpdą; poseł 
Republiki Czechosłowackiej 
w Polsce Min. Hejret i poseł 
I. CyrankiewicŁ ’

W  części artystycznej wy- 
stgpi znakomita śpiewaczka 
czeska, Ewa Prchlikowa, któ 
ra wykona szereg utworów 
Smetany i Dworzaka oraz 
pieśni ludowe czeskie, sło­
wackie i morawskie. Nadto 
usłyszymy Jana Ekiera, prof. 
Konserwatorium Warszaw­
skiego i Michała Szopskiego, 
artystę Opery Warszawskiej.

Wstęp za zaproszeniami, 
które wydawane są codzien­
nie do godz. 15-ei w b urze 
T-wa Przyjaźni Polsko-Cze­
chosłowackiej, Al. Stalina 24.

W gościnie u min. Hejreta
w nowym lokalu poselstw a CzecłiosłowacJ

W zwiąrlcu n  ib liź* jącym aię świę­
tem Republiki Czechoalowaokiej, poseł 
Hejret lap ro sil do nowego lokalu po 
selatwa przede ta wicieli prasy stołecz­
ne), którym  udzielił w yjaśnień o zna­
czeniu tego święta. Będzie ono w tym 
roku obchodzone w Czechosłowacji 
szczególnie uroczyście, w iąże się bo­
wiem z trzem a historycznym i datam i: 
rocznicą upaństwowienie przem ysłu w 

ikodfiMlUlMI y )f zjr̂ ł u j

siodłania Niemców oraz z mającym 
nastąpić tego dnia oficjalnym ogłosze­
niem 2-letniego planu narodowego.

W W arszawie święto Republiki Cze­
chosłowackie) zbiega się z otwarciem 
własnego gmachu poselstwa Czechosło 
wackiego przy ul. Koszykowej.

Gmach ten posiadający 48 pokojów 
mieścić będzie zarówno biuro posel­
stwa, |ak  sale recepcyjne i  m ieszkania 
s i  lenków  poselstw a. ^ --------------------



PRZEGLĄD PRASY
b e z r o b o c ie ?

Tow. W łodzim ierz  Sokorski, 
•e k re  a rz  K  C. Z. Z., z an re sz - 
cza  w  „ Z w ią z k o w c u  c iekaw y  
a r ty k u ł  p. t, ,C zy  istn ieje b e z ­
ro b o c ie ? " , w  k tó rym  m. m. czy 
Uuny:

W dniu 1 września mlclfśmy do 
■anulowania 99 t y W 'J  ta r.Jcsłrow a 
nych bezrobotnych, s czego 28 ty się- 
e j  należy do kategorii młodzieży, 
podczas gdy nam brakuje kw alifi­
kowanych robotników w przemyśle 
budowlanym I górniczym. W Li.dzl 
m ciągu ostatnich siedmiu miesięcy 
zarejestrow ało się 77 ły*k«J bezro­
botnych, •  jednocześnie przemysł 
włókienniczy nie może uruchomić* 
drugiej zmiany, wskutek braku rąk 
do pracy. Wrocław w lym samym 
•k resie  rejestruje 55 łys. bezrobot- 
aych a jednocześnie przemysł za­
trzym uje w W ałbrzychu Niemców, 
ponieważ nie może znaleźć rąk do 
pracy. To wszystko oznacza, { , nic 
mamy planu rozmieszczenia siły ro­
boczej I nłe potrnfimy przekw alifi­
kować poszczególnych grup pracow­
niczych.

Jakie są przyczyny omawianego po­
wyżej zjaw iska? Stabilizowanie się 
procesów gospodarczych wywołuje 
poważne kurczenie się możliwo*?! 
H cbwlarsko-spekulacyjnych, co w po 
tąrzenlu z kam panią mieszkaniową 
I pracą Specjalnych KomŁsyJ do wal­
ki z nadużyciami powoduje u nie­
pracującej dotąd części społeczeń­
stwa nawrót do poszukiwunla pracy.

k o b ie t y  p o s z u k u j ą
PRACY

Niskie zarobki ojców rodzin I po­
ważne straty  w ludności miejskiej 
powodują gwałtowne pruduktywizo- 
wanle się kobiet, dziewcząt I mło­
dzieży, o czym świadczy najlepiej 
statystyka bezrobotnych, która czę­
stokroć rejestruje dw ukrotnie więk­
szą liczbę kobiet I dziewcząt, poszu­
kujących pracy, niż mężczyzn. Brak 
szerokiego szkolnictwa zawodowego 
w okresie okupacji, dojrzewanie 
•narzne j części młodzieży poza w ar- 
gztetami pracy, jest przyczyną gwał­
tow nie rosnącego bezrobocia wśród 
młodzieży. Wreszcie przeludnienie 
wal, dochodzące do liczby niemal 1,5 
miliona zbędnych w tej chwili ludzi 
w rolnictwie w Centralnej Polsce, 
przy Jednoczesnym braku rolników 
na Ziemiach Zachodnich, jest rów ­
nież jedną z podstawowych przyczyn 
niepokojącego stanu na rynku pracy.

BRAK ROBOTNIKÓW
Z drugiej strony odbudowujący się 
przemysł, zgodnie z planem trzylet­
nim. potrzebuje co najmniej 350 ty ­
sięcy sit do pracy. Ziemie Zachodnie 
mogą wchłonąć do dwóch milionów 
chłopów ł rzemieślników. Nasycenie 
przemysłu budowlanego w miastach 
I na wsi — to snowu zagadnienie 
150—200 tysięcy pracowników. A 
W ięc problem bezrobocia w Polsce 
należy rozpatrywać nie w płaszczyź­
nie groźby braku pracy, nawet na 
warunkach konsumcyjnych planu 
odbudowy gospodarczej, lecz w pżasz 
ezyżnle braku kwalifikowanych sił 
pracowniczych I bezrobocia p rz i- 
strsennego, czyli na terenach prze­
ludnionych, a pozbawionych przemy 
stu. W tych w arunkach nakazem 
dnia, zarówno dla organów pań­
stwowych jak I związków zawodo­
wych, Jest zagadnienie restrykcyjne­
go rozmieszczenia nadmiaru slly ro­
boczej I planowa, na szeroką skalę 
przemyślana, koncepcja szkolenia, 
swłasacza młodzieży 1 kobiet.

Na marginesie mowy Bevina

Scalenie Ziem Odzyskanych z Macierzą
W  słynnym  już dzisiaj expqse w  szczególności o  tym  u s tęp ie , j dujący nadchodzi. T rz e b a  za- c ie r z ą  —  to  m obW zacja  środ-

k tó ry  co lyczy  Ztem  0 ł .z y s k a - | w iesić  spory  w ew nętrznu -po li- ków  ftnansosvych I tech n icz­
nych i k tó ryśm y  w yżej p rzy  to- .. czne i skup ić  w szy stk ie  siły nych , n iezbędnych  do urucho-

w Izb e G m in  z dn. 22 b m w,
sp raw ie  naszych  g ran ic  zacho-i 
dn ich  m in. Bevin ośw iadczył, 
że p rag n ie  s ę p rzek o n ać , czy 
P o lacy  są  w  s tan ie  za ’u d n 'ć  i 
zag o sp o d aro w ać  to  pu stk o w ie , 
z k tó re g o  N iem cy zosta ii wy-J 
s 'e d le m . J e s t  to, jego zd a n !em ,, 
jeden  z w arunków , n iezależn  e 
od innych  pogróżek  pod a d re ­
sem  n ieg rzecznych  cziecij by 
m ógł „ ra ty fik o w a ć  u s tąp  e n 5e 
ta k  rozleg łych  z lem  n a  rzecz  
P c lsk i“ .

S zkoda, że tn ’n . B evin  test 
ta k  zaab so rb o w an y  s u f  jow a- 
niem  „g łęb o k ich  re a k c ji w  
N iem czech" z pow odu w y s ie ­
d lanych  z P olsk i N iem ców  — 
bo  gdyby m ia ł w ięcej czasu  i 
z a in te r e s o w a n i  cła s u d io w a- 
n ia  naszych  „ re a k e 'i"  w  s to su n ­
k u  co Z iem  O dzyskanych , toby  
m oże n ie  po rz e b o w a ł czek ać , 
ab y  się p rzek o n ać , czy , Po lacy  
są  w  s ta n ’e  ro zw in ąć  ży c ie  go­
sp o d a rcze  n a  ty c h  z x m ’a c k “ .

N ieza leżn ie  od tego , cośm y 
już n a  tych  z ie n ra c h  dokonali, 
żeśm y je za ludn ili i b ez  niczyjej
[traw ie  pom ocy zagospo-'a row a 
i, w szys k ie  m iasta  zachodn ie  

są  już spolszczone, n a  tym  
„pus k o w iu " m ;eszka  już w 'ę -  
cej P o lak ó w  n iż  by ło  caw n ie j 
N iem ców  — n 'e z a 'e z n ie  od tego 
w szy s 'k ieg o , R ząd  n asz  p o s ta ­
w ił jeszcze jako  je d ro  z głów  
n ych  z ad ań  N arodow ego  P N n u  
G ospodarczego  n a  o k re s  1945—  
1949 sca len ie  g ospodarcze  *‘em  
o d zy sk an y ch  z zaćm am i d aw ­
nym i.

Pom iew aź p ian  te n  zo s ta ł o- 
p raco w an y  w lec ie  r. b  i uchw a 
'o n y  jednog łośn ie  na o s 'a* n :ej 
sesji K rajow ej R ady  N arodo- ; 
w ej, n ie  m oże n as  m m  B evin  
p o d e jrzew ać , żeśm y go fab ry k o  
w ali pod w p ły w em  jego z a le ­
ceń, czy  s taw ian y ch  p rzez  n ’e- 
go w a ru n k ó w . A  u s a n  ow ionę 
w  tym  p la n ie  zasady  b rz m ‘ą  jak  
n a s ę p u je :

„Soalctih- ma polegać rta możliwie 
równomiernym rozmieszczenia lud­
ności w miastach I na wsiach Ztcm 
Dawnych I Ziem Odzyskanych, na 
stworzeniu harm onijnej całości prze­
mysłowego aparatu  produkcyjnego, 
n« stworzeniu podobnych warunków 
w produkcji rolne] oraz na rw iąza­
niu Złem Dawnych I <W „»k«n jtb  
jednolitą siecią komuiilkacy jną. Za­
gadnienie scalenia gospodarczego'u- 
względnlone bj# musi we wszystkich 
planach szczegółowych, a przede 
wszysF im w planie ludnościowym, 
który objąć winien sprawy przesie­
dleń z Ziem Dawnych na Odzyska­
ne.*
N ie w iem y, czy m in. B evin  zo 

s*!ał n a leżyc ie  poinform ow any 
p rzez  sw ą p ^ c ó w k ę  w arszaw ­
sk ą  o naszej p racy  na Z iem iach  
Z achodn ich , o  naszym  p la ­
n ie  odbudow y gospodarczej, a

czyli. Je ś li jednak  to 
ko, cośm y już zrob ili 
m ierzam y jeszcze w

ws'zyst- 
i co za-

n a ro d u  doko ła  
wy. W róg podnosi

n as tęp - CZyha na n aszą  słabość

w ielk ie j *pra- m ienia w szy stk ich  n ieczynnych  
głow ę ł, jeszcze w arsz ta tó w  p racy  na

nym  3-leciu dokonać, n*e p rz e ­
konuje rząd u  m inis r a  soc ja li­
stycznego , k tó ry  „m usi się li­
czyć z reakcjam i g o sp o d arczy ­
m i" jak to  p rz e k o n y w a ł n ie ­
daw no  m in is te r  b ry ty  ski M a r-j p lan  k ró tszy , aby

Nie.
eta*
ia k 1

guord  d z ienn ikarzy  po lsk ich  na 
konferencji p rasow ej w B oard  
of T rad e  w L ondynie  — to cóż- 
by m ależąło zrob  ć?

J e d y n ą  słuszną i p rz e k o n y ­
w ującą  m oże o d p o w ie :z ią  na 
to w y zw an ie  by łoby  zm obdi- 
zow-afnie w szystk ich  sił n a ro ­
dow ych dla p rzy  eszen ia  p la ­
c u  sca len ia . S k o ro  W e lk a  Bry- 
‘an ia  i jej rząd  socja listyczny  
jes ' b a r  ziej z a in 'e re so w a n y  w 
odbu  o w ie  p rzem ysłu  i p o rtó w  
n ie m ie c k ’ch  U  po n iew aż  w k ła ­
da w  to już w łasn e  — a  c zę ­
ściow o i nasze, b o  zam rożone 
w A nglii — k a p ita ły  m usim y 
się z tym i „ reak c jam i gospo­
darczym i" liczyć  i p rz y sp ie ­
szyć dz;eło, k tó re śm y  p lan o ­
w ali na k ilk a  la i.

Je s te śm y  g o spodarczo  i fi­
nansow o, a  częśc iow o  i p sy ­
ch iczn ie , p rzez  w ojnę w y n i­
szczeni i m ieliśm y p raw o  spo­
dziew ać się  oa sojuSzn’ka  z a ­
chodniego ra c z e j pom ocy p o li­
tycznej i gospodarczej, an iże li 
pogróżek  i w yzw ań  — a le  ju- 
żeśm y nie raz  w  naszej h is  o- 
rii dow ied li, że w chw ilach  d e ­
cydujących  s la ć  nas, m ’tno w y­
c z e rp a n ia  n a  zryw  i na w iel­
k ie o f  a ry . T en  m om en t decy-

m ożem y pozw olić, by nas 
gle p ro w okow ano  — ta k  
rob  ono to po p o przedn ie j w oj­
nie w G dańsku . Z am iast p lanu 
3-!e'm ;ego trzeb a  o p raco w ać  

. _ » - Ł-  Ła rok  n ik t
m ow tc onie  m iał już p ra w a

„ p u s 'k o w ’u ".
P rzed  R ządem  w yłon i s.-ę k o ­

n ieczność pod jęcia  energ icz-

Z iem iach  Z achodnich . ccv <o 
w m iastach , czy na wsi. U ru ­
chom ien ie  tych  w a rsz tt to w  
jest oczyw iśc ie  zw iązane  z ro ż ­
nego rodzaju  unw esiycjam i na 
k ró tsz ą  lub d łuższą  m etę  w za­
k re s ie  tech n iczn y ch , in w en .a - 
rzow ym , kom unikacy jnym  itp . 
— a le  nie u lega też  w ą tp liw o ­
ści, że przy  pom ocy n ie w ie lk ie ­
go sto sun k o w o  w ysiłku  fi tan-

n y ch  i zdecydow anych  z a r /ą - j sow ego i techn icznego , m ożna 
dzeń, ab y  ak c ję  sca len ia  p rzy -j by w w ielu  o śro d k ach  zwiył, 
sp ieszyć  Jed n y m  z p ierw szych^ szyć  lu b  rozsze rzy ć  p ro d u k c ję ,
*    v  < ! « • • •  r l  I  a  • i t  . I  _ . 1 !  _____________i w ażnych zarząd zeń  to  zn ie-, ożyw ić rzem iosło  i 
sien ie  g ra n 'c y  g o s p o d a rc z e j  to w aro w ą , zaludnić

z a k ą 'e k  w iejsk i itd .

MARGINESIE
Kompromiiyjący staw

Zycie polski* jakoś nie może się po- 
zbyć dokuczliwych, rażących paradok­
sów. przeskoków od wielkich, pozy­
tywnych osiągnięć do krańcowych za­
niedbań. czy zapomnień, od rzetelnego 
ludzkiego w ysiika, o/iarnie, bez pro­
testu niesionego dla lepszej przyszło­
ści, do krańcowego egoizmu, czy pa 
prostu niechlujstwa.

K tóż zaprzeczy, ż* na naszych zie­
miach odzyskanych dzieje się z ka t-  
dym  dniem coraz lepie/, ż* poza nami 
/esl już okres błądzenia po omackti, 
eksperymentowania 7

Zjazd przem ysłow y we Wrocławiu, 
w ystaw y w  G dańsku l Opolu utwier­
dziły  nas w przekonaniu, ie  mocno 
/uż okrzepliśm y na zachodzie i ie  pro  
cu nasza dala w yniki, z których mamy 
prawo być dumni, boć ostatecznie rze­
czy niemożliwe do wykonania choćby

w y m ia n ę  względu na czas i przestrzeń są

m ędzy Zicra*ami D awnym *, a  
O dzyskanym i. N asz ar>arat 
państw ow y, ad m in is tracy jn y  i 
gospodarczy  p a m re  już dosta-

spo łeczeń stw a 
dosyć re z e rw  
k tó re b y  m ożna

n ie ic ie n  
W śiód  

n a ;du |e  łię  już 
finansow ych, 

d la tego celu
teczn ie  nad m a ą  k iem  na r ie - , w form ie jak iejś can iny  czy po- 
n fa c h  zach o d n 'ch . ab y  m ógł. iy c z k i, czy też  w fo rm 'e  ; ni- 
przeSzkodz^ć ew en tu a ln y m  za-, c ja tyw y p ry w a 'n e j u ruchom ić, 
kusom  .szab ro w n ik ó w " — In-. T rzeb a  ty lk o  śm iałości w ee- 
ne w zględy d 'a  u trz y m y w a n a  cyzji i szybkości w  d z ia łań  u.
tej sz ucznei g ran icy  n 'e  m a ą  
już dzisiaj w ;ększego  zn acze ­
n ia . P rzec iw n ie  — jest w ie le  
w ażnych  pow odów  n a tu ry  po- 
l i lycznej ł gosp o d arcze j, by 
m iędzy z iem 'am i zachodn im i i 
cen tra ln y m i Polski u ła tw ia ć  i 
rozw ijać  o b ró t gospodarczy , by 
w szelk im i sposobam i p o p ie ra ć  
—  a  n ie  h am o w ać  —  w sp ó ł­
p ra c ę  g o sp o d arczą  i m igrację  
lu d n o śc io w ą m iędzy  tym i te ­
renam i.

D rug 'tn  w ażnym  n a rz ę d z ;cm 
do p rz y sp ie sz e n 'a  akc ji sca la ­
nia Z iem  O d zyskanych  z Ma-

Z a  num erem  ko lejnym  15 (2 9 )

UKAZAŁ SIĘ NUMER SPECJALNY

Poradnika Pracownika Społecznego
P O Ś W IĘ C O N Y  T R Z Y L E T N IE M U  P L A N O W I 

O D B U D O W Y  G O S P O D A R C Z E J

T r e ś ć  n u m e r u :
UCHWAŁA X! SESJI KRN W SPRAWIE PLANU ODBUDOWY 

GOSPODARCZEJ.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA PRZEMYSŁU NA XI SESJI KRN.

REFERAT PREZESA CUP NA X! SESJI KRN.

Z PRZEMÓWIENIA MINISTRA NA XI SESJI KRN.

PLAN ODBUDOWY GOSPODARCZEJ POLSKI — Aleksander Kwiatkowski,
Naczelnik wydziału CUP.

ROLNICTWO W PLANIE ODBUDOWY — *r. M. Czrrnlewski, W icedyrektor
D epartam entu Rolnictwa CUP.

ROLA PRZEMYSŁU W PLANIE ODBUDOWY — * •  *Ł Sembrat, Dyrektor
D epartam entu Przemysłu CUP.

KOMUNIKACJA W  NARODOWYM PLANIE ODBUDOWY GOSPODARCZEJ- 
Stefan Aokcnaa, Dyrektor D epartam entu Komunikacji CUP.

ODBUDOWY GOSPODARCZEJ NA ODCINKU OŚWIATti —
Marla Sawicka, Naczelnik Wydziału CUP

PLAN ZATRUDNIENIA w  LATACH ttM7—19ie -  Zbigniew Bauea,
Naczelnik Wydziału CUP

k o n s u m c ja  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y  w  p l a n ie

ODBUDOWY -  K rystyn, P l„ łrow, Ł, f NacIeinik Wydziału CUP.

d o c h ó d  n a r o d o w y  w POLSKIM NARODOWYM PLANIE 
OOSPODARC dr. P. Szynkaroch, Naczelnik Wydziału CUP.

INWESTYCJE W TRZYLe t U m PLANIE ODBUDOWY GOSPODARCZEJ — 
proŁ d »ńakl, Dyrektor Departam entu Inwestycyjnego G U I. 

OPIEKA SPOL * ZDROWIE w  PLANIE ODBUDOWY GOSPODARCZEJ* 

^ ^ J la iE S *  Mjftijłeirsfwjs Łaforatacjt I P ropagandy.

F P S  OMT UH
STOŁECZKY KOMITET

organ izu je  w  c z w a r te k  dnia 31 październ ika  b . L  ,

w X rocznicę śmierci

Tow. Ignacego Daszyńskiego
uroczystą a k a d e n rę

! na  k tó re j przem aw iać będą 
Przew odniczący C K W  PUS

t a x  P rem ier  Osóbka Morawski
oraz tow . P ro f. W ies ław  W in n ick i 

P o  przem ów izni-.ch nastąp i p rzekazanie  % 

grupy  O M  T U R  d o  p a ttii
A kadem ia rtdbędzie się w sali „R om y" N ow ogrodzka  1 

W stęp  za zaproszeniam i i h g ity m ac jam i P t S i O M  TUR

Przed Zjazdem Autochtonów
z Ziem Odzyskanych

W  dniach 9 i ló  l is topada t  b »<•- jchodnich  ciężko d o l \n i ę tą  t n h r e r e n ia  
będzie się w W arszawie zjaz l Pola- ; nu wojennymi stolicę, 
ków - autochtonów z Ziem O d z y sk i- I Zjazd ma na ceju zadzierzgnięcie sł’. 
nych, działaczy b. Związku Polaków jn e j  więzi i ostateczne zniwelowanie 
w Niemczech l Pol»ki«g> Zwiątku Za- 'różn ic  międzydzielnicowych.

Jak  wielką waaą *to spraw tych

P ew nym  ham ulcem  %v zago­
sp o d a ro w an iu  Ziem O d zy sk a ­
nych  jest jeszcze n ieu reg u lo ­
w an a  d o ty ch czas sp raw a  *ytu­
łów  w łasności d ro b n y ch  p rzed - 
s ię b :o rs ‘w, w arsz*a‘ów , n ie ru ­
chom ości itd.. k tó re  r n a tć u ą  
się w  z a rząd z ie  S k a rb u  Pań- 
s w a. i J a k n a jry c h le jsz e  w yda- 
>n;e  d e k re tu , k tó ry  u o ow ażn i 
S k a rb  do sp rzed aży  ty ch  p rzed  
s ięb io rs tw  i n ie ru ch o m o śc i u- 
ży tkow na ';om  lu b  z a in te re so ­
w anym  re fle k la n lo m , b ę i r t e  
m ia ło  d la  P ań stw a

wykonalne jedynie w umysłach zawo­
dowych malkontentów, czy nieuleczal­
nych lanlastów. A tych trudno poważ­
nie brać w  rachubę.

Człowiek, który obejrzał to I owa 
choćby na Dolnym Śląsku, który ma 
przed oczami ludne miasta, zapełnioną 
osadnikami wioski, pracujące kopalnią 
W ałbrzycha i łabryki Wrocłauda, któ­
ry urtdzi, łe  nawet w słynnym , pod- 
wrocławskim pasie zniszczeń szm aty  
uprawr.ych pól nłe należą dziś do rząd 
kości, łe  zabrano się raźno w pustych  
dotąd osiedlach do odbudowy zni- 
zniszczeń — w y ia łd ła  rozradowany, 
pełen najlepszych myśli.

I  nagle ten nieszczęsny staw. T u i ta  
w ojewódzkim  miastem Wrocławiem, 
na szosie wiodącej do Trzebnicy, Ra­
wicza, Poznania. N iewielki, ledwie kil­
kadziesiąt metrów kwadratowych li­
czący. Ostrzegał mnie przed nim szo­
fer. Nie wierzyłem. A le rzeczywistość  
przeszła najgorsze wyobrażenia.

Historia obok szosy znajdującego się  
stawa jesi prosta. IV okresie ofensy- 

pod WÓ n e  &y radzieckiej i  zażartych walk stal 
W S Z V sik im 1 się on grobem wielu poległych. Minę-znaczen ie- P rz e d e  ------    .

u regu lu je  S tosunki w łasnośc io - ly już od tamtych chwil dwa upalne 
w e i zachęci in ic ja ty w ę  p ry -{lata. 1 jakoś nikt dotąd nie pomyślał, 
w a ’n ą  ćo  tw órcze j p racy  go
sp odarcze j, a  po d ru g ie  zasili 
S k a rb  P ań stw a  now ym i śro d ­
kam i n a  sfin an so w an ie  p lanu  
odbudow y g ospodarczej k ra ju .

R ząd p o siad a  w sw ym  a r s e ­
nale  jeszcze sze reg  innych  
śro d k ó w , by  p rzy sp ieszy ć  z a ­
go sp o d aro w an ie  rzek o m eg o  
.p u s tk o w ia " , jak  np. ulgi po ­
d a tk o w e , n a s ile n ie  in w esty ­
cy jne itp . — trz e b a  ty lk o  d e ­
cyzji, że sp raw a  sca len ia  Z iem  
O d zyskanych  z M ac ie rzą  s ta ła  
się p iln ą  N ie u lega w ą ‘pliw o- 
ści, że R ząd  i sp o łe c z e ń s’wo 
n 'e  p o z o s ta w ią  m ow y m in. Bo­
vina b ez  odpo w ied z i i p rz e k o ­
na ją  jego sam ego i rząd  b ry  yj- 
sk i, że P o lska  p o tra fi n ie  go­
rze j od N iem ców  g o sp o d aro ­
w ać  na sw ych d aw n y ch  zie­
m iach  i p o k o n a  w szy stk ie  trud  
ności p o lity czn e  i g o sp o d arcze , 
z k tó ry m i m usi w alczyć  w brew  
sw ej w oli.

O b se rw a to r.

chodniego.
Na miejsce zjazdu w ybrane W nrsia 

wę, aby póknzać rodakom t  żiem Za-

Zbiory Potockich
w Muzeum Narodowym

Po formalnym prreka/an iu  prze* 
Ministerstwo Bezpiecztństwa Publicz­
nego — Muzeum Narodowemu w W ar­
szawie zbiorówr Potockich, uratow a­
nych przed wywiezieniem na sprzedaż 
zagranicę, zbiory te zostały już prze­
wiezione do Muzeum.

Bardziej zniszczone obickly zostały 
niezwłocznie przekazane do pracowni 
konserwatorskiej Muzeum Narodowego 
i do państwowych pracowni konserwa­
torskich Nacz. Dyrekcji Muzeów i O- 
chrony Zabytków.

Otwarcie wystawy ocalonych zbio­
rów odbędzie się w pierwszej poł »wi« 
listopada. Zajmie oma cztery nowood- 
b udo wane sale Museum N a r o d o w e g o .

Zniesieni®
c e n z u ry
pocztowe]

W Dzienniku Ustaw RP nkazał się 
podpisany przez Prezydenta KRN de­
kret o zniesieniu Specjalnych Sądów* 
Karnych oraz dekret o zniesieniu cen­
zury korespondencji zagranicznej, ra- 
diotelegramów i rozmów radiowych.

przywiązują władze. 4 »wodzi lant, ił 
protektorat nad Vjaz-J.-m objęli: Pr»- 
zydenl KUN Bierut t >w. Prem ier D- 
sóhka - Morawski, Marszalek Żymier­
ski, tow. wicepre*n'er Gomułka, wice­
minister Wolski i prezydm t aa. atol. 
Warszawy Tołwió«\i.

Zjazd odbędzie się w 25-lecie Pol­
skiego Związku Zachodniego. Biuro 
Kongresu mieści się w W arszawie, ul. 
Mokotowska 61

Wzrasta produkcja
m aszyn  górn iczych

Zjednoczenie Fabryk Maszyn I Sprzę 
tu Górniczego w Świętochłowicach, 
które zaopatruje przemysł górniczy, wy 
produkowało w sierpniu br. I ! 78.688 
kg. sprzętu i maszyn. Zjednoczenie bie 
rze także pośrednio udział w odbudo­
wie portów Gdyni l w Gdańsku, wysyła 
jąc tam specjalistów w konstrukcji 
dźwigów i w ykonując niektóre potrze­
bne części w swych fabrykach.

aby staw oczyścić, choćby zasypać.
R ezultat — straszliw y odór rozkła­

dających się zudok, w  promienia do­
brych kilku  kilometrów  unoszący się 
nad okolicą: odór dosłownie tamują­
cy oddech w piersiach. A do tego 
wszystkiego w niedalekim  sąsiedztwie  
znajdują się dom y zamieszkede przes 
żywych ładzi. Ja k  oni to znoszą, jak  
ty ją  — doprawdy nie potrafię na to 
pytanie odpowiedzieć?  W jaki sposób 
uniknięto do te j pory szczęśliw ym  tra­
fem wybuchu epidemi?

Ciekawe, takim i pobudkam i kierowa 
ły  się lokalne w ładze, konserwarąc 
ten posępny zabytek wojenny? Fata­
lizmem. wiarą, łe  czas te najlepszy  
środek na wszelki* trapiące żywych la 
dzl dnlcgTwości? Czemu nie a iy to  
do zlikwidowania stawa choćby Niem­
ców, których do dzisiaj się sporo po 
okolicy kręci? Trudno jest doprawdy  
pojąć to, zapomnieć o rzeczy, na 
wspomnienie które j p -z y f-d n y  turysto 
wzdryga się z odrazą. A  tamci stali 
m ieszkańcy sąsiednich domów?

Pewnie, ie  ludzie osiadli na Kląsku 
mają wiele pracy, wiele kłopotów. Ra 
zumiem ieh troski. Ale naprawdę, je­
śli powieziemy na Dolny Śląsk cudzo­
ziemca i pokażem y w szystkie nasz* 
zdobycz*, a polem przypadkowo znaj­
dziem y się wraz z nim koło tego sta­
wa — będzie co najm niej zdziwiony. 
W łaśnie tym  niemal groteskowym ze­
stawieniem. Tolerancją dla zwykłego  
niechlujstwa. Niezwracaniem uwagi na 
rzeczy pozornie nieważne, które jed­
nak w sumie składają się na pewien 
wyrównany poziom pracy.

Chcę wierzyć, i* tą ty lko  jakieś 
przykre przeoczeni* i i* ktoś się 
wreszcie ulituje nad nieszczęsnymi są­
siadami tragicznego stawu, który oby 
jak najrychlej zniknął z powierzchni 
polską pracą powroconego do tycia  
— Dolnego Śląska

A L F A

K A M I E N I E  choroby wątroby, żołądka I kiszek, 
' i \  li* f ’’! f k lV E  chroniczne zaparcia, artretązm , 
/ . U Ł l . t  ę j  VY L  i)ą przem ianę muierit zwalczają

ZIOŁA »3H3LEKl.łAZA«
H. N IE M O JEW ShIEG O

Sprzed. u> apt. 1 skł. apt. *** 
Lab. Pizj -C he.u »C tioleklnaza« 

W arszaw a, M okotow ska SU.

Dziś odbyw a sie Kongres
PSL - Nowego Wyzwolenia

W  d n iu  dzisiejszym  rozpoczy i gicznej, p rzedysku tow an ie  p raw ­
na sw e o b rad y  K o n g res  PSL •' nych podstaw  naszej o rean izacji 
,N o w e  W y zw o len ie” . W  zwięz oraz zajęcie stanow iska  w sp ra ­

w ie wyborćzw d o  Sejm u U staw o-k u  z tym  przedstaw iciel SA P 
przep row adził rozm ow ę z wice- 
w in istrem  spraw iedliw ości Re­
kiem , przew odniczącym  K o m i­
te tu  O rgan izacy jnego  PSL —  
„ N o w e  W yzw olen ie".

K o n g res  rozpoczynam y *— 
m ów i ob. Rek —  pipć miesięcy 
od  dnia rozm ów  zebrania przed

daw czego i o d p o w ied ź  na pyta 
nie, czy d o  w yborów  pójdziem y 
w b lo k u , cz\ też oddzieln ie .

lak przeb iegają  p race o rg a ­
nizacyjne „ N o w e g o  W yzw ole­
n ia" w te ran ie?

-— Prace te sg w toku  D o  dnia 
dzisiejszego pokryliśm y cały nie

OBRABIARKI
mrręrtr.la, silniki, łożyska (92

luft. A. Szklarzew icz
WARSZAWA. JAGIELLOŃSKA U 

KAIOWIC*, U A K Q W U U  J,

ostatn iej N aczelnej Rady PSL., mai kraj siecią kom órek  na szcze 
na k tó re j zarysow ały sic pow a- b lu  w ojew ódzkim . Z wyjytkiem 
żne różnice m iydzy kierow nic- K atow ic i B iałegostoku , wszyst- 
tw em  z M ikołajczykiem  na cze- 1 k ie m iasta w ojew ódzkie Rz> :zy- 
le, a częścią cz łonków  Rady, pospo lite j posiadaja  Z arzydy, 
którzy później stw orzy li PSL k tó re  pracujy energ iczn ie  w tere
,,N ow e W yzw olen ie". Z ad a­
niem  kon g resu  jest spraw dze­
nie w yników  naszej pracy, spre­
cyzow anie płaszczyzny jdeo lo r

m e. Liczni dotychczasow i dzia­
łacze PSL przystępują  te raz  4o  
naszej o rg an izac ji 

—  Jak  o a . e u m s te t oceo ia

przebieg  o sta tn ich  o b ra d  Rady 
N aczelnei PSL?

■—  U chw ały , k tó re  tam  zapa­
d ły , nie sg n iespodzianka d la  n i­
kogo , k to  zna ludzi, in sp iru ją­
cych po litykę  P olsk iego  S tron ­
nictw a L udow ego . W ie lu  człon­
ków Rady N aczelnei w pryw a­
tnych rozm ow ach da ic  w yraz 
sw em u n iezadow olen iu  z pow o­
du polityki k ierow nictw a PSL.

—  Jaka jest zasadnicza, najo­
gólniej ujm uigc, różnica miydzy 
PSL a PSL -4- „ N o w e  W yzw o­
len ie"?

—  L ap idarn ie  m oźnaby te  o- 
k reślić  tak : s tosunek  PSL no o- 
becnej rzeczyw istości po lsk e}  
w yczerpuje się w bezw zględnej 
negacji, PSL —  N o w e g o  W y- 
zw olenia w rzeczow ej krytyc* 
lub opozycji, — kończy ob,

J



LITERATURA 
i SZTUKA

ALEKSY TOŁSTOJ przełożył JULLAN TUWIM

Wiersze Tuwima po rosyjsku
Nakładem Państwowego Wydaw-I

s - l
czości poety. Na końcu mamy wler 

płetwa Literatury Pięknej w Mos- J sze dla dzieci, 
lewie ukazał się wybór wierszy Ju J wiersze, wchodzące w skład zbio- 
llana Tuwima pod redakcją i z.ru, przełoży U: Mikołaj Aslejew, Mi- 
przedmową Marka Zlwowa. W |chal Gołodny, Walentyna Dynnik, 
przedmowie przeprowadzona Jest a-;Marek Ziwow, Michał Zienkiewicz, 
naliza twórczości poety od pierw-1 Siemion Kirszakow, Zygmunt Krzv 
•zych młodzieńczych prób do ostat-j janowski, Wilhelm Lewin, Samuel 
•Ich etapów dojrzałego mlstrzo- Marszak, Sergiusz Michałków, Lew 
•twa. Podkreślona jest przy tym I Pieńkowski, Elżbieta Połońska, O- 
•połeczno • polityczna działalność syp Rumer, Michał Swletlow, Ilia 
Tuwima podczas ostatniej wojny, ISelwiński, Aleksy Surkow i inni. 
Jego wałka z faszyzmem w imię od okładkę 1 winiety wykonała N. 
rodzenia wolnej, demokratycznej Semper.
frolski oraz wpływ tej działalności | Pańgtwowe wydawnictwo litera- 
** d a ls^  rozwój twórczości poety, dziecięcej przygotowało do dru 
Dużo poświęcił Ziwow o- ku zb!6r wierSZy Tuwima dla dzie-
Biówłeniu Tuwlmowskich praskla- d  Do teg0 tomu WChodzą także 11-

P05*!1 rosyjskiej na Język wiersze o przyrodzie. Sa-
polski, zaczynając od „Słowa o 
pułku Igora", a na poezji radziec­
kiej kończąc. Autor przedmowy 
•wrócił szczególną uwagę na niedo­
ścignione przekłady „Jeźdźca mie­
dzianego" 1 Puszkinowskiej liryki
oraz na łączność duchową Tuwima jwiersZy w przekładach Heleny Bla 
8 najbardziej utalentowanym poetą gMnyt wlery lliny> Elżbiety Tara.

muel Marszak pięknie przełożył 
wiersze „Stół" i „Rycerz Krzykal- 
ski". Sergiusz Michałków przełożył 
wiersze: „List do dzieci", „Gabryś",1 
„Ptasie radio", „Ptasie plotki", j  
„Abecadło", „Warzywa". Reszta

radzieckim Włodzimierzem Maja­
kowskim.

ICsląźka zawiera około stu pięć­
dziesięciu wierszy Tuwima, od wcze \ 
enych utworów do fragmentów o 
•tatniego poematu „Kwiaty poi-

chowsklej 1 Marka Ziwowa, pod 
którego redakcją książka wychodzi.

Przekłady wierszy Juliana Tuwi­
ma stały się w Związku Radziec­
kim bardzo znane Jeszcze przed ich 
ukazaniem się w druku, były bo- 

•kie". Czytelnik znajdzie w ty m ' wiem recytowane przez radio. Nie-
Zbiorze wiersze Tuwima o oj czyż 
nie, o polskiej przyrodzie, znajdzie' 
te t  wiersze o podłożu społecznym, 
w  których poeta z głębokim współ- 
czuciem przedstawia ciężkie życie 
człowieka pracy w przedwojennej 
Polsce i demaskuje wrogów postę­
pu i wolności, wyśmiewając złośli­
wie mieszczanina i ukazując jego 
nicość moralną, Jego chciw >ść, in­
teresowno^ i inne wady.

W zbiorze znalazły się wiersze, 
w któ>-vch poeta występował prze­
ciw Ov ,'iecznemu wrogowi narodu 
polskiego — niemieckiemu grabież­
cy. Dużo miejsca pozostawiono 
wierszom lirycznym, wierszom o 
poezji i słowie, zajmującym. Jak 
Wiadomo, poważną pozycję w twór-

dawno odbyła się audycja radiowa, 
w której ludowy artysta republiki 
Carew odczytał wiersze „Mieszcza­
nie", „L6dż“ 1 „fontymentalna epi­
stoła" w przekładzie Marka Zlwo­
wa oraz „Strofy o późnym lecle" 
i „Sitowie" w przekładzie Mikołaja 
Asicjewa. Odbyły się również dwie 
audycje radiowe, poświęcone wier­
szom Tuwima dla dzieci. W Jednej 
ludowy artysta republiki Igor Iliń- 
ski z prawdziwym mistrzostwem 
odczytał przekłady Sergiusza Ml- 
chalkowa „Ptasie Radio" 1 „Jarzy­
ny". Na drugiej odczytane zostały 
nowe przekłady Wierszy Tuwima, 
dokonane przez Marszaka, Mlchał- 
kowa, Ziwowa, Błaglninę i Illnę.

8 . Michajlovo

fO A  M A H

W i l k t
Kiedy wsie pustoszeją 
Milkną ladzie i psy,
Kiedy siwe nad knieją 
Rozsnuwają się mgły.
Wtedy cichcem, gęsiego 
Wilki z lasu mrocznego 
W puste pola na śer wyruszają.

Blaloslersty na przedzie.
Siedem Innych tui tuż,
On, prowodyr, Je wirdziei 
A dziewiąty. Jak stróż.
Tajny orszak zamyka,
A stąpając utyka.
Okrwawioną ma łapę beslyja.

Idą naprzód bei trwogi,
Prosto do wal, trop w trop,
N aw et pies, choćby srogi,
N ie zaszczeka — a chłop 
Pary s gęby nie puści,
Tylko biednie, a juści,
1 cichutko odm aw ia pociera*

W okół cerkwi pochodem  
Kroczą m ilrzklem  we m gle 
I  na popią zagrodę 
W chodzą czujne I ile ,
I przed karczmą przystają.
Uchem strzygą, słuchają.
Czy lud grzesznej n ie w iedzie biesiady#

W ślepiach ogled m ajaczy,
Kły ich m ocne Jak alal.
W bij trzynaście kartaczy  
Kozią sierścią — I pall 
T ylko celn ie i śm lalol 
Pierw szy runie wtlk-blalod,
A lu ś sa  nim opadną I Inna.

Kaś o  brzasku, gdy śpiących  
Kogul zbudzi we wsi.
Ujrzysz dziew ięć leżących  
Martwych Maruch we krwli 
P ierw sza — alwa, kudtawa,
A ostatnia — k u la w a -
Kgldt A kyssl W szelki duch Palta B o g a -!

„Wysokim płomieniu" 
Grzegorza Timofielewa

O kładka  rosyjskiego w ydan ia  wierszy T u w u u a

Kronika angielska

Julian Tuwim w Warszawie

K u r s y
Sama chad owe H. Prylińskiego

W arszawa, G ró jecka  42a
•sra

Sklep
Marszałkowska

W arsztaty W  # Ko
C e n tr a ln e  m arsztatp  r a d io w e  O #  od W spólne j  

K upno- ip r teda ł-nap raw a  odbiorników i sprzętu rad iow ego

MUZEUM DICKENSA

W  Londynie  o tw arto  po k ikule-  
tniej przerw ie ,  spodziewanej wojną,  
m uzeum  Karola Dickensa, znajdu jące  
się w dom u, w którjrm wielki pisarz 
zamieszkał w r. 1837. Domem tym za- 
'ęlo się w 1923 roku Towarzystwo 

ickcnsowskie, k tóre  liczy przeszło 70 
uldziatów w Wielkiej  Brytanii ,  Sta­
nch Zednoczonych A. P., Kanadzie. 

Wtstralii, Nowej Zelandii,  Argentynie  
Danii.

W  m uezum  Dickensa zna jdu ją  się
. szystkie pam ią tk i ,  jak ie  zostały po 
■ ielkim powieściopisarzu, a także ko- 
,'kcja pierwszych wydań jego książek. 

»V gabinecie Dickensa na jba rdz ie j  war 
ościowym eksponatem  jest 81-sza 
Ironica rękopisu „Klubu Pickwicka".  
isarz p odarow ał  rękopjs tej powieś- 
i, sk ładające j  się z 2000 ka r tek ,  swe- 
nu ojcu, który rozdzielił  je między 
najomych. W rezultacie  udało się dziś 

idnaleźć 44 kartki.  37 zna jdu je  się w 
posiadaniu  pryw atnym ,  a  7 kartek,  
kup ionych przez Czerwony Krzyż pod­
czas pierwszej wojny św iatowej za 
kilka tysięcy fun tów  szterlingów, prze 
c how uje  się w Muzeum Brytyjskim.

ŚMIERĆ W YBITNEGO HISTORYKA

W Oksfordzie zm arł  w w-.eku 86 lal 
Karol Oman. profesor ‘historii nowo­
żytnej na  oksfordzkim- uniwersytecie,  
au to r  wietu dzieł i podręczn ików n a u ­
kowych z dziedziny historii .  O m an 
szczególnie in teresował się his torią  wo 
jen. Owocem tych zain teresowań była 
w ydana  1902 r. „Historia  w ojny  na 
półwyspie- P i ren c jsk im "  — szczegóło­
wy opis k am p an i i  łat  1897— 1814. Do

Spośród publikacji poetyckich, 
wydanych ostatnio przez Spółdziel­
nię Wydawniczą „Książka", wyróż­
nia tlę starannie wydany pod wzglę 
dem graficznym tom wierszy z 
konspiracji 1 obozu Grzegorza Tl- 
moflejewa p. L „Wysoki płomień". 
Nazwisko Grzegorza Timofiejewa 
nie Jest obce miłośnikom poezji,

tów przybrała formę wieszczej pe­
wności. Taki mniej więcej aspekt 
zyskuje w ostatecznym rozrachun­
ku piękny tytuł zbioru wierszy wo­
jennych Timofiejewa.

Autentyczność poezji autora „Wy 
soklcgo płomienia" potwierdzona 
Jest przez Ich powszechność. Każde 
Jego przeżycie osobiste znalazło po-n a jp o p u la rn ie jszy ch  podręczników O- 

m ana  należą: „W ielkie  powstanie 1381 Ż ' w i a s z c ż a * ~ ! T d e * z k a ń c o m  Lodzi. . J u ż  i twierdzenie w przeżyciu zbiorowym
*1 tylko przeżycie o takim charak­
terze uznał poeta za temat godny

to 918 r", „Krótka historia Anglii" i publiczności' Lodzi, Jako autor
.Historia  Anglii do Norm andzkicgo  na 
jazdu ."

SLQWNIK MUZYCZNY
W Anglii p rzygotow uje  się nowe, 

p rzejrzane  i uzupełnione wydanie  
„Słownika muzycznego" George‘a l l ro -  
ve‘a. Now t wydanie  słownika wyjdzie 
z d ru k u  nie wcześniej,  niż w końcu 
1950 roku.

Pierwszy tom lego encyklopedyczne-

dwóch zbiorów poezji następnie Ja­
ko redaktor pierwszego marzistow- 
sklego pisma literackiego Lodzi 
„Prądy", wreszcie tuż przed wybu­
chem wojny jako redaktor demo-

wlersza. Nie tytko wiersze pierw­
szej części zbiorku, zatytułowanej 
„Wiersze z konspiracji" 1 drugiej 
części, będącej wyrazem przeżyć O- 
bozowych w Guzen — ale społecz­
ny Jest również każdy z utworów,

kratycznego miesięcznika literacko-[zawartych w ^ ^ eJ j z ę ś d ^ .W ^  
społecznego „Wymiary".

Grzegorz Timoflejcw związany 
jest, Jak widzimy, z łódzkim świa­
tem pracy nie od dziś. Przeżycia 
wojenne, praca konspiracyjna w

go  dzieła ukaza ł  się w 1879 r., a o s t a ł - ; P™sie podziemnej podczas okupacji,  ------    , ............
ni, czw arty  w r. 1890 Słownik zawie- następnie kilkuletni pobyt w o Spodzianek, świadczących o bez-

sokiego płomienia", zatytułowanej 
„Jeden dzień", a zawierającej wier 
sze najbardziej osobiste 1 zarazem 

i najbardziej artystycznie dojrzale. 
W rytmie i w rytmie stereotypował 
klasyczne, zawierają Jednak w so­
bie ładunki skojarzeniowych nie­

złe niemieckim, pogłębił Jeszcze ten 
mocny 1 serdeczny związek. Artystyra a rty k u ły , om aw ia jące  term iny  m u

zveine, rodzaje  m uzyki, In strum en ty , - , .  .. . , :1 cznvm tezo  wyrazem jest właśnietow arzystw a m uzyczne oraz  tw órczość . „  _ ,
poszczególnych kom pozytorów .

W  Stanach  Z jednoczonych przygo­
tow uje  *ię dodatkow y tom  Słow nika, 
pośw ięcony m uzyce am ery kańsk ie j.

OPERA „PARTYZANCI"

tom wierszy p. t. „Wysoki pło­
mień".

Wszystkie wiersze „Wysokiego 
płomienia" są wynikiem starcia 
zwykłości ludzkiego odczuwania ze 
zdarzeniami o znamionach niezwy-

ustannym trudzie odkrywczej wy­
obraźni poety. Takie metafory, Jak: 

„Spada słońce 1 złotym dziobem 
rozpryskuje nurt jak łabędzie",

albo:
„Z kos słonecznych łąka upływa, 
kiedy wieczór ku ziemi schodzi" 

świadczą również o tym, że nic, co 
w dzisiejszej poezji Jest pod wzglę­
dem formalnym nowością i wyna­
lazkiem, nie jest autorowi „Wyso-

klości l wynaturzenia. Stąd niektó- 
R oboinicze S tow arzyszenie  M uzyczne j-g wiersze są Jakby echem od wie- 

w ystaw iło operę  p. t „P arty zan c i" , o- cznej walki dobra ze złem. Wysoki kiego płomienia" obce. Klasyczny 
snu tą  na  m otyw ach  jugosłow iańsk ich  płomień wojny spalił, zdawałoby [umiar, z Jakim stosuje sposoby su- 
pieśni ludow ych. K om pozyior jest za- się, wszystkie wartości ludzkie, nie gestii poetyckiej, świadczy dostate- 
razem  au torem  lib re ta , k tó re  nap isał zdołał Jedynie zniszczyć 1 spopielić cznie o dojrzałości poety, śwlado- 
białym  w ierszem . T rością opery  jest wartości najtrwalszych — serca mego nie tylko samych narzędzi,
b ohatersk ie  zmaganie  się pa r tyzan tów  ludzkiego i nadziei. Ostała się ona 
m arsza łka  Tilo  z niemieckim najeźdź-  w niespopielonych Jeszcze do szczę- 
są. Opera  wzbudziła  w Anglii duże za- t u  sercach bojowników O woiność 
interesowanie.  Szczególnie dobrze  w y-  i w konspiracyjnych wierszach ^poe 
padły  sceny zbiorowe. Talent  k o m p o ­
zytora  wzniósł się na jw yże j  w p a r ­
t iach chóralnych .

tów. Ponad wysoki płomień pożogi 
wojennej wytrzelał jeszcze wyższy 
i jaśniejszy płomień nadziel, która 
w konspiracyjnych wierszach poe-

ale również znaczenia i roli społe­
cznej tego rzemiosła.

Twórczość poetycka Grzegorza 
Timofiejewa, poddana surowej pró 
bie wojennej, wyszła z niej zwycię­
sko tak w sensie artystycznym, jak 
i społecznymi.

Zygmunt Oścień

Jerzy  Mieczysław Rytard

Wspomnienia z Agricoli
K tóregoś d n ia  w iosennego przecho- 

[ziłem ko ło  p a rk u  «m. Sobieskiego, 
aw nej A gricoli, D rzew a szum ia ły  de  
Bratnie w lekkich , m ajow ych podm u- 
hach. Z bo iska d ob iegały  g łuche od- 
łe sy  s trza łó w , tyra razem , na szczę­
ście... p iłk a rsk ich . B yła  n iedziela, 
toegryw aoo jak iś  mecz o m istrzow- 
:wo W. O. Z. P . N.-u,

I w tedy , n ag le  s ta n ą ł mi p rzed  
iczami obraz innego sp o tk a n ia  (nie 
irzeotTzaszcie eię moi czyteln icy) — 
-  sp o tk an ia  sp rz ed  la t  dw udziestu  

B y! to  m ecz P olon ia  — Po-goń, je ­
leń i  n a jp ięk n ie jszy ch  i n a j ł  rdzie j 
rm ocjonujących, jak ie  w idziałem .

S p ró b u ję  wam opisać w kró tkości 
irzebieg tej w span ia łe j w alki p iłk a r- 
ikiej, k tó rą  am ato rzy  i w ielb iciele  te- 
Jo epcrrtu w spom inali później szereg 
lat z zaohwytem .

D w udziestu  dw óch graczy s ta n ę ło  
lap rzec iw  sieb ie  na boisku. Szachów 
lica  tró jk ą tó w , w ykreślonyr t na z ie ­
lonym traw niku  żywym i c ia łam i lu d z ­
kimi.

Dwie przeciwległe bramki to szczy­

ty  ty ch  tró jk ą tó w . W  nich  zakończy 
6ię „crescendo" każdego  a taku .

P ierw szy  m om ent sk u p ien ia . P ochy­
lone c ia ła  o czeku ją  na gw izdek i u- 
derzen ie  p iłk i. J u i i

R uszyli law iną. Z am igotała  rozba- 
lansow ana ta jem nica  ku lis tości, zam k­
n ięta  w o k rąg łe j, skó rzan e j piłce..

D w udziestu  dw óch graczy skup iło  
w sobie, n iby w p u n k tach  ognisko­
wych, n iespoko jny  nerw  ruchliw ości.

T ró jk a  środkow a a ta k u  Pogoni — 
d z ia ła .

W  b łyskaw icznych  p iru e tach  nóg 
w iru ją  d o k o ła  przeciw ników . P ły n ą  na 
przód, jak  rozedrgana la la . O ko led 
wo chw yta  b łysk i tych  posunięć, k ró t 
kich, piorunow ych.

S tr z r ł  B aera , sk rzyd łow ego  Pogo 
ni. G oli

D ruga m inuta.
Pogoń po k azu je  sw ój p lę ln asto  mi- 

m rtow y koncert. Znowu sun ie  a tak  Pił 
ka idzie w niebo, w y d a rta  spod  nóg 
przez obrońcę P o lo n ii —  M iączyó 
6kiego.

Ju ż  Kucha r, k ierow nik  a ta k u  Pogo­

ni, s to p u je  lekkim , ukośnym  n a s ta ­
w ieniem  nogi. P odskoczy ła  p łasko , 
bezgłośnie, jak  n ią  pokierow ał nerwo 
wy p lan  gry. A k o rd y  p o tró jn y ch  po ­
dań środkow ej tró jk i p rzyg łusza  obro 
na Polonii, jak  po tężny  dysonans, 
w p ad ający  w tę  skom plikow aną  h a r­
monię.

I znowu m uszą w iązać z tru d em  por 
wane n ici a taku .

K u ch ar u d erzy ł te ra s  w  potężne 
s tru n y  da lek ich  podań  sk rzydłow ych  
Lecz p iłk ę  ma już Polonia N apad  jej 
w iąże się  b łyskaw icznym i liniam i 
k ró tk ich  w ystaw ień.

R ośnie gama a taku , coraz bliżej 
b ram ki, coraz wyższy ton napięcia 
G orące sp ięcie  nerwów O brona Pogo­
ni trzepocze  s ię  • pod b ram ką, jak  
w rzącą fa lą  oblana. G łuche uderzenia  
w p iłkę . S ia tk a  zad rg a ła  S ta ło  się 
Isk ra  ch łodu  w piersiach. Ja k b y  k toś 
do tk n ął kaw ałkiem  lodu rozd y g o tan e­
go se rca . W yrów nanie. 20 m inuta. Łącz 
nik Po lon ii — T u palsk i. ro zp rom ie­
niony w raca na środek  boiska.

W  pozornym  sp o k o ju  d rż ą  nerwy 
Ju ż  ustaw ieni. G w izdek. P rzep łynęli 
przez pom oc Pogomi. S krzydła  m kną 
Zaciąga się  coraz bliżej b ram ki sieć 
posunięć. D ecydujące p o dan ie  Emdo 
wieżowi. O brońca Pogoni — C lea r 
e ty k  zaw irow ał w p iruec ie . M ignię­

cie nóg i p iłk a  już p rzed  nim, już  go 
s łucha. S pokojn ie  p rzygotow ał nogę 
U derzenie. P rzeszła  przez pół boiska 
T eraz  środek  pom ocy Polon ii Loth 1 
b ierze  ją  a a  p iersi, p opraw ił głową, 
p row adzi, om inął K uchara  i s te ru je  na 
lewe sk rzy d ło . Ju ż  jasna  czupryna 
K rygiera , p raw oskrzydłow ego  Polonii 
trzepocze  eię nad  n ią  w galopie 
M knie, żeby p rzeciąć  linię s ty czn ą  z 
nadbiegającym  O learczykiem . Jeszcze 
trzy  m etry , dw a, jeden, om inął ra fę  
n iebezpieczną, sek u n d a  w ahania, 
O learczyk  w ystaw ił nogę — korn er

S trzela  K rygier. Rzut oka, czy pod 
bram ką już golowe — s trz a ł K łąb 
b łyskaw icznych  ruchów, p lą tan in a  nóg 
ciał. Sobociński chw yta ją  z powie 
trza , obrócony tw arzą  do bram ki. Wy- 
puścił. K taszew ski, lewy łączn ik  Po 
lonii d o tk n ą ł giową. B ram ka I

Polonia p t o wadzi 2:1. Znów gwiz 
dek sędziego pchnął ich z połow y bo 
ieka, jak  charty  spuszczone ze smy 
czy. Lecz nerwy graczy czu ją  już w 
pow ietrzu  przerw ę i odpoczynek Kil 
ka chwil o tw arte j gry — pauza.

C hłód traw y, c ia ła  p ro stu ją  s ię , wy­
ciągnięte na boisku, przen ik liw y kwas 
cy tryn  odśw ieża w yschnięte, spieczone 
g ard ła .

Zaczyna się znowu. Ił uszyli se lwie 
Zą lotnością w ptsrslack

Ciała stają się ruchem, jak  słowa
w yprow adzone z o tch łan i ciem ności

D w ukolorow a lo tna  g rom ada m knie 
w zm iennej, kap ry śn ej grze d o  jakie 
goś dziw nego celu — rad o śc i zwycię 
stw a. P iłk a  k o łu je  za m agnesem  tech 
n ik i. Co chw ila  b ram ka, Pogoni gro 
zi n ieuchronny  s trza ł. B ram karz  So 
bociński p rzyczajony , nastaw iony  w y­
gięciem p iersi, b rzucha , nóg, jak  mu 
sz la , na p rzy jęcie  p iłk i. H ypnotyzu ie  
ją  w zrokiem , biega źrenicam i za jei 
h isteryczną  p lą ta n in ą  w gąszczu nóg 
Szybkie zaw inięcie E m dow icza — 
goj. 3:1.

Rośnie jak b y  co raz  wyżej napięcie 
groźnych sy tu acy j.

N agle Pogoń zryw a 6ię z fu rią  do 
a tak u  K uchar fruwa po boisku O dry  
wa się  od ziem i i niby na sk rzy d łach  
p o d la tu je  d o  p iłk i. Ł am ie 6ię elastycz 
nie, sk ła d a  we dw oje , czworo, w ydłu 
ża „gumowe** nogi. tn ie  nimi jak  szpic 
ru tą , ściąga p iłk ę  z pow ietrza i roz 
j us za b łyskaw icznym i podaniam i cały 
napad . Szybko, p iorunam i posunięć 
iak  n a jp ręd ze j. K ażda s traco n a  6ekun 
da m oże „p rzeg rać" mecz. B ’twa sił 
nerwów, oddechów , zręczności, w ytrzy  
m ałości. W łasn e  tem po pogania ich. 
p rzynagla, choć oddech się  plącze, 
choć pu ls rozsadza skron ie .

P o tężny  s trz a ł K u ch ara  w 36 m inu­

cie p rzeb ija  m ur Polonii. B ram ka!
Szachow ać da le j p rzeciw nika, kto 

prędzej p o tra fi a ta k  za a tak iem , 
s trz a ł za s trzałem , aż  k tó ry ś przenik-- 
nie, tra f i  i ugrzęźnie  w pow ietrznej 
ścianie bram ki. M inuta  39, K uchar 
sk ręca  6ię jak  żm ija. S za rpan ina  k ró t 
k ich  p o d ań  — s trza ł. W yrów nanie
3:31 r:

O sta tn i, heroiczny w ysiłek  Pogoni, 
opanow anie przez dziesięć m inut ro z ­
dygotanych  nerw ów  i w ynik ura tow a- 
ny.

K ażd y  p iłk a rz  l am ato r sp o rtu  p i ł­
karskiego, czy tając  to  w spom nienie, 
przyzna bez w ątpienia, że bohaterem  
tego m eczu by ł K uchar, sły n n y  „W a­
c ek "  ze sportow ej rodziny K u ch aró w , 
k tó ra  w organizow aniu 6portu  p o lsk is  
go od eg ra ła  w 6woim cza6ie w ybitną  
rolę. W szyscy wspom niem  tu  gracze, 
byli przez d ług ie  la ta  chlubą naszego 
p iłk a rstw a , w staw iani w ielokro tn ie  d o  
re p rezen tac ji państw ow ej.

T ak ie  oto wspom nienia przew inęły  
s ię  p rzed  m oimi oczami, gdy przecho­
dziłem k tóregoś dnia koło  daw nego 
p a rk u  Agricola , pełnego pięknych trą  
dycyj sportowych.



Świat sie śmieje
M A R K Przełożył JERZY RAWICZ

l i s t  n ie b ia ń s k ie g o  b u c h a l t e r a
Poniższy *zkU ***iat odnałe- 

tiony W paPltrac>> M arka T  walna  
S zk ic  pow sta łe  tu zurtązku z uw a­
gą w nota tn iku  T w cina, w  które;  
pisarz w ym ia  zdumienie ,  pu wo­
da zysków , la k  it  o s i ą g a  h rm a 
węglowa Langdon. W łaścicielem  
firm y Andrew Langdon b y l w u jek  
tony Marka T walna.

Urząd księgowości nieba 
Dziel podali, 20 ttyczaia.

Do Pan*
Andrew Langdon 
Handel węglem 
Eulalio, New York,

N iniejszym  pozw alam  sobie, 
Zgodnie z Pańskim  podani&m,

dzienn ie  Pan* naw iad /ającej 
masy petentów  z prośba o  prarę  
lub  najrozm aitsze przysługi” 
Przyjęte do w iadom ości i o d ło ­
żone do akt, celem  późnieiszcgo 
zajęcia stanow iska i p rzeprow a­
dzenia ew entualnych  zm ian, w

Z ała tw ione pozytyw nie.
9. M odlitw a o „cyklon, k tóry  

by zniszczył budynki zabezpie­
czające N orth -P ensy lvan ia  C om ­
pany i doprow adził do  zaton ię­
cia ich kopaln i". D o  łaskaw ej 
w iadom ości: W  sezonie zimo-

związku z w płynięć,em  Innego  wytn nie posiadam y na składzie 
podania z tej samej d iry . k t ó r e  cyklonów , służym y natom iast po 
s:oi z wyżej w ym ienionym  w ra-| uprzednim  zam ów ieniu  —  bu- 
żącej sprzeczności. j rzami dobrej jakości.

6. M odlitw a o  „sp^w odow a-j Pozostałe  ̂ 298 podań  z dnia 
nie gw ałtow nej śm ierci sąsiada ,’ 19 bm ., k tó re  pod p ad a ią  pod 
który  rzucił cegłą w kota w cza-, dział „O patrznościow e, specjal- 
sie, gdy ten w yśpiew yw ał kocią nej n a tu ry ” , ka tego ria  A ", zo- 
serenadę” . Rozstrzygnięcie poda stają g lobaln ie  zała tw ione pozy-
nia odroczone.

7. M od litw a o  spełn ien ie  ży-

tyw m e, z zastrzeżeniem , że z 
liczby 32 w ypadków , w których 
peten t w nosi o natychm iastow ą 
śm ierć d an eg o  osobnika, w 
trzech w ypadkach śm ierci zamie­
n iona została n a  n ieu leczalną 
chorobę.

M d litw a o  łaskaw e przysto­
sow anie pogody do potrzeb  bie­
dnych i nag ich . Z a ła tw io n e  od ­
m ow nie. C hodzi tu o m odlitw ę, 
k tó ra  stoi w sprzeczności z taj­
nym  życzeniem  serca. W  myśl 
ściśle przez nasz U rząd  prze­
strzeganego  przepisu, n iek tó re  
ofic ja lne  m odlitw y  nie m ogą 
być faw oryzow ane w stosunku 
d o  tajnych życzeń serca.

M od litw a o lepsze czasy i w ię­
cej chleba „d la tych, którzy  urnę 
czoną d łon ią  w pocie czoła tru ­
dzą się, ażeby uprzyw ilejow a­
nym przez szczęście ułatw ić i u- 
przyjem nić życie". Z a ła tw iona  
odm ow nie, jako sprzeczne z ta j­
nym życzenia serca.

„O , n ie  pozw ól n ikom u za­
znać m ąk po tęp ien ia  z pow odu 
naszych słów  i naszych czynów ". 
M od litw a na nabożeństw ie ro-zaw iadom ić W P an a , że złożonyI ________________ ,_..........   .  _________  ....

przez Pana dow ód  m h«>:erdzia czenia, ażeby „całą g o sp o d a rk ę ' dzinnym . W p ły n ę ła  na niętna- 
l  sam ozaparcia został w niesiony m isjonarzy d iabli w zięli'1. R o z -( ście m inut przed tajnym  życze- 
na  specjalną stron icę księgi, zw a strzygnięcie zastrzeżone. n iem  serca N r . 2, z k tórym  po-
nej „(Złote czyny ludzk ie", co 
stanów 1! jedyne w sw oim  rodza­
ju w yróżnienie.

O d n o śn ie  Pańskich m odłów ,
■wniesionych 19 bm . m am  za­
szczyt zakom unikow ać P anu , co 
n astęp u je :

1. M od litw a o  „p o g o d ę , k tó ­
ra  sp o w odu je  15-to procentow ą 
zw yżkę cen w ęgła k am iennego” .
^Załatwione pozytyw nie.

2. M o d litw a  o „przypływ  sił 
roboczych, co pozw oli na 10-cio 
procen tow ą obn iżkę  p łac” . Z a ­
ła tw io n e  pozytyw nie.

3. M odlitw a o „nagłe podro­
żenie ceny w ęgla brunatnego w 
konkurencji". Z ała tw io n e  po­
zytywnie.

4. M odlitw a o „naw iedzen ie  
człow ieka (w zg lęd n ie  jego. ro­
dziny), który w R echester otw o­
rzył konkurency jną  firm ę dla 
detalicznej sprzedaży w ęgla".
Z ałatw ione pozy tyw rie , a m u - 8. M o dlitw a  o  podw yższenie zostaje w  w yraźnej sprzeczności
now ićie: dwa w ypadki d y fte iy - czystego dochodu  g rudn iow ego  Zaleca się niniejszym  w ycofanie
tu , z czego jeden śm iertelny, t je w wysokości do la rów  22.230 do  tej m ijdlitw y.
den wypadek szkarlatyny, pełą- do larów  45.000 w miesiącu stycz D ai abv szlachetny trud  mi-
czonei g u c h o tą  i zidioceniem , mu, i dalsze zw iekszem e m<e- cjonarzy o rz y n ió s ło w o c n e  skut-

\ , > d ? J T d o  G enew y S°co- E T E ?  1 ° ^ "  Z  St° T '  £  S b ?  n f c Z S E F a n i  naprzestedlem e j o  G -n ew y  _ co ku, „k tó ry  by Pana za d o w o li ł '. 0J^ r ani na gran ice w krainach
pogańsk ich” . M o d litw a  wniesio 
na jako nieobow iązujący d o d a­
tek podczas zebrania K ierow ni­
ków  A m erykańskiej M isii Z ag ra ­
nicznej. W p ły n ę ła  przed tajnym  
życzeniem  serca N r. 7. U rząd 
nasz nie przyw iązuje zbyt w iel­
kiej w agi do  m isjonarzy. Poza 
tym  U rząd  nie posiada jakiejkol­
w iek łączności z A m erykańską 
M isją Z agraniczną.

n ie  w ierzy ło . S ąd z ili, i e  b a n ­
kno ty  były fa łszyw e. K iedy  o- 
kazało  się, że p o d e jrzen ia  są  
b ezp o d staw n e , o c e n a  P a ń s k ie ­
go c h a ra k te ru  p o d n io sła  się o 
w iele  s topn i.

K iedy w  p a rę  la t  późn ie j p o ­
słał P an  tejże k u zy n ce  na p o ­
n o w n ą  jej p ro śb ę  4 d o la ry , u- 
w ierzy liśm y w szyscy  i całym i 
dniam i m ów iło  s ię  u n as  ty lko  
o P an u . Po dalszych  dw óch la ­
tach. k iedy  zm arło  naim łodsze 
dziecko w dow y, p rz e k a z a ł jej 
Pan na sk u te k  jej b łaga lne j p ro  
śby 6 do larów . P o  tym  uczy n k u  
P ańska  d o b ra  s ław a  zy sk a ła  
trw ałe  o p a rc ie .

K ażdy w  n :eb ie  z ap y ty w a ł: 
„Czy słyszał P an  coś now ego o 
A n d rew ?  N azyw am y już tu P a ­
na po im ieniu. D zięk i P ańsk im  
łaskaw ym  ća tk o m . P a ń sk ie  n a ­
zw isko jest n a  u s 'a c h  w szyst­
kich . W  n ied z ie lę  c a łe  n iebo  
przyg ląda się  P anu . gdy jedzie 
Pan w sw ojej p ięk n e j k a re c ie  
do kościo ła , a  k iedy  p rzech o ­
dzą ko lo  P a n a  z ta c ą , ro zb -zm ’e 
w a k rz y k  radośc i, k tó ry  d o c ie ­
ra do p ło n ący ch  m urów  G e­
henny : „A n d rew  d a ł znow u
szó stak a!"

P u n k t szczy tow y  o siąg n ą ł 
Pan jed n ak  pTzed k ilk o m a dnia  
mi, k iedy  w d o w a n ap isa ła  do 
P an a , że m og łaby  ob jąć p o sa ­
dę n au czy c ie lk i w  oddalonej 
w si, gdyby m ia ła  50 do la ró w  a- 
żeby z dw ojgiem  jeszcze ży ją­
cych d z iec i u d a ć  s ię  na  m iejsce 
p racy .

W  edy  zsum ow ał P an  czysty  
dochód z P ań sk ich  trzech  k o ­
palń  w ęg la  w  o s latinim  m ie s ią ­
cu  — 22.230 d o la ró w  i dodał 
P an  tę  sum ę do docho:’ów  w  
m iesiącu  b ieżącym  —  zapew ne

Ostrożnie z ogniem.

ANEGDOTY
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JAN GAW IftSK! (1622 1684 r.)

Przejażdżka z cudzą żoną
* cudzq łona wozi się- Więc ml myśli różne 
n » uwagi p rzychodni, w lcrę I n lczdrążne. 
Głuplcgabym bartnika arcy być mianował,
“ y * ° i q c ‘m iód, trtjoby m iodu n ie sk o sz lu w a l

Aleksander WielW
jM rego <wIn| w ,c|Hm n len mu był mały,
* ałrzcie; lok( h . , rłjr zU.mi Wielkiego scho -a ły .

0 świętokradcy
ięlokrajcę tracić miano.

G dy go  n a  | j ‘m. o p ro w a d z a n o ,
Ztcze lu d :’.om, żalem ,ty:
* kościół u m ieram  święty-

Stanu odmiana
Ksi *rntć, attć zaslę
N łr t Cm lo s ,“ ł . »  k ró l ' łm  czasie;
B ib ,/ Jednej, wolni wiele

P-aslowwć przy kościele

C hciałbym  d o  teg o  sp raw o­
zdania  dołączyć jeszcze pryw a­
tną  uw agę. K iedy ludzie pew ­
n ego  pokro ju  spełn iają  dobry  
uczynek, zapisujem y go u nas na 
ich koncie w tysiąckrotnej w ar­
tości sum y, k tó rą  zapisalibyśm y 
człow iekow i wyższego gatunku , 
poniew aż jest im bardzo  tru d n o  
coś tak iego  uczynić. Pan n o to ­
w any jest u nas znacznie wyżej 
poniew aż —  w idać— zdecydow ał 
się Pan na sam ozaparcie, k tóre  
zdecydow anie  przekracza m iarę, 
jakiej należałoby  po P an u  ocze­
kiw ać.

, la ty  k ied y  P ań sk i m a­
ją te k  w ynosił ty lk o  100.000 do 
larów  i P an p o sła ł sw ojej k u ­
zynce, zuboża łe j w .'o w ie  2 d o ­
lary , w ie lu  w  n ieb ie , po  p io s lu

45 000, a  m o ie  n a w e t ł 50.000 
d o laró w  — i p o sła ł P an  p ię tn a ­
ście do larów ! W śró d  hym nów  
p o ch w aln y ch  zab rzm ia ło  r gło­
sem  grzm otu  z tro n u  W szechm o 
gącego  za lecen ie , że czyn  ten  
m a być  w yżej z -Iiczo n y , -aniże­
li ja k a k o lw ie k  o fiara , k tó ra  k ie  
d y k o lw iek  z ło żo n a  z o s ta ła  
p rzez  cz ło w iek  lub a n io ła .

M ia ła  b y ć  p o św ięco n a  sp e ­
c jalna s tro n ica , gdyż p rz e z w y ­
c ię ż e n ie  s ię  b y ło  d la P an a  o 
w iele  tru d n ie jsze , an iże li d la  
dw óch ty s ięcy  m ęczen n ik ó w , 
k tó rz y  o d d a li Swe życie  na  »to- 
sie. K ażdy  m ów ił: „C óż znaczy  
życie, k tó re  o fia ru je  sz lach e tn a  
dusza, b a , cóż znaczy  n a w e t ży 
cie  d z ie s ięc iu  ty sięcy  sz lach e t­
nych dusz, w  p o ró w n an iu  z o- 
f ia rą  p ię tn a s tu  d o la rów , p o n ie ­
s io n ą  p rzez  n a jb a rd z ie j chciw e 
go. n a jb a rd z ie j godnego p o ża ło ­
w an ia  cz ło w iek a , k 'ó ry  k ie d y ­
k o lw iek  w ęd ro w a ł p o  pad o le  
p łaczu l"

I z ap raw d ę , p ra w d z iw ie  b y ło  
p o w ied z ian e . A b rah am  p ła k a ł, 
s trz ą sn ą f w szy stk ich , k tó rz y  
siedzie li na  jego ło n ie , i w y w ie  
sił na nim  p la k a t, n a  k tó ry m  
by ło  n a p isa n e : „ Z a re ze rw o w a ­
ne". A  P io tr  p ła k a ł  i  m ów ił: 
,P rzy w i'am y  go p ochodem  z 

p o ch o d n iam i" .
A  p o lem  ro z jaśn iły  *lę n ie- 

b 'o s a  i ła d o w a ły  s ;ę, bo P an  by ł 
eszcze na  dole. I p ie k ło  też  ra  
.o w a ło  się.

w. z. Niebiański Buchalter j

ODPOWIEDŹ MĘDRCA
Sokratesa odwiedził w ciemnicy le­

go młody uczeń Kritias. Ujrzawszy 
skazanego na śmierć filozofa, Kritias 
wybuchnął płaczem.

— Dlaczego płaczesz? — spytał go 
Sokrates.

— Dlatego, ie skazali niewinnego 
człowieka.

— Czyżbyś chciał — zapytał męd­
rzec z  uśmiechem —  ażebym był 
jeszcze winny?

JED YNY SPOSÓB
Wolier rozmawiał kiedyś t  przyja­

ciółmi o operze. W rozmowie wskazy­
wano na to, te  teksty operowe tą  prze 
ważnie bardzo słabe.

Wolter, wysłuchawszy oplntf przy­
jaciół, odezwał się:

— Sprawa jest zupełnie jasna. Tak 
się zresztą oddawna praktykuje: le­
żeli słowa są tak głupie, ie wstyd je 
wypowiedziei, to się je śpiewa.

ID  A R IA  SIĘ
Głośny pisarz rosyjski Teodor So- 

łogub spacerował ze swoją siostrzeni­
cą, która była piękną dziewczyną. Pe­
wien jego znajomy, niezbyt mądry, 
spotkawszy go zawołał:

— Powiedz mi proszę clę, jak to 
się siało. Tyś nigdy nie grziszył pięk 
nością, a córkę mass jak malowanie.

— To tlę tdarza — spokojnie od po 
wiedział Sołogub. — Oieri się. Możli 
we, ie będziesz miał mądre dzieci.

WSZYSTKO ZROZUMIAŁA
Słynny fizyk Smith wyjaśniał kie­

dyś w salonie istołę podwodnego ka­
bla, przeprowadzonego wówczas mię­
dzy Europą i Ameryką. Gospodyni po 
dziękowała uczonemu za niezwykle 
jasny wykład i dodała:

— Zrozumiałam wszystko do naj­
drobniejszego szczegółu. N it roza- 
zumiem tylko jednego: dlaczego depe­
sze przechodzą przez A tlantyk suche?

TROSKA O SZEKSPIRA
Dwaj petersburscy aktorzy Kisie­

lewski i Czarski spotkali znajomego 
teatromana, który odnosił się do nich 
nieprzychylnie. Chcąc łm dopiec, za­
pytał: ,

— Czy to prawda, panie Kisielew­
ski, ie pan będzie grał Hamleta, a 
pan Czarski — Otella?

— Tak jest...
— To pewnie Szekspir w grobie się 

przewróci.
— W szystko jest przewidziane — 

odpowiedział Kisielewski niezbity z 
tropu.

— Jak ło przewidziane?
— To bardzo prosie... Kiedy ja za­

gram Hamleta, Szekspir odwróci się 
•warzą do ziemi, a kiedy Czarski za­
gra Otella, znowu się odwróci i zaj­
mie normalne położenie. Tak, że o 
Szekspira mote pan być spokojny...

ANIO ŁK I I  OBŁOKI
Puszkin na jednym z proszonych o- 

biadów, nie zwracając uwagi na Obec­
ność dam. zapalił olbrzymie cygaro.

— Co pan robi? — zapytał sąsiad 
oburzony lym  — według ówczesnych

pojęć — nietaktem. — Ta siedzą de­
my, a pan puszcza chmury dymu.

— Tam, gdzie tą tak boskid aniołki, 
muszą być i obłoki — odpowiedział 
śmiejąc się Puszkin.

LEGITYM ACJA PRASOW A
Świetny humorysta Rode-Roda opo­

wiadał: ,
— Spacerowałem kiedyś po mleścłt 

z redaktorem T., kierownikiem poczyt 
nego bardzo pisma. W  pewnej cłueśli 
T. odezwał się do mnie:

— Przepraszam pana, ta churtlę wró 
cę — i odszedł w kierunku ustronne­
go domku.

— Idę z panem — powiedziałem.—
Weszliśmy obaj.
Wychodząc, dałem dyżurującej ala- 

ri -zce drobną monetę. Natomiast re­
daktor T wyjął swól portfel I wylegi­
tymował się, jako przedstawiciel pra­
sy. .

GDZIE PLUTON EG ZEKU CYJNYf

Wkrótce po wielkiej wolnie na ba­
lu, urządzonym w Paryżu przez księ­
cia de Rohan, znajdował *t< słynny 
rysownik Forain, znany ze swego cięte­
go dowcipu. W pewnej chwili lokaj ta  
anonsował przybycie księdza Fontan- 
ges w towarzystwie hrabiny S..„ którą 
podczas wojny podejrzewane e szpie­
gostwo na rzecz Niemiec.

— Nie rozumiem — szepnął Forain 
do sąsiada na widok wchodzących.—  
Widzę spowiednika, ale gdzie jest pla­
tan egzekucyjny?

NIESTAŁOŚĆ PRZEKONAŃ
Pewien dość znany w Warszawie 

pan ma — łagodnie mówiąc — bar­
dzo słaby charakter. Wyraża tię  la 
przede wszystkim w częstej zmianie 
przekonań. Niedawno przyznał tlę ke 
muś z przyjaciół, ie  zamyśla znów 
zmienić oblicze polityczne. Wtedy 
przyjaciel nie wytrzymał I rzekł:

— Mój drogt. Ty jesteś dobry chłop, 
lubię cię bardzo, ale jeśli umrzesz 
przede mnę, (o na twój pogrzeb ale 
pójdę.

— Dlaczego?
— Bo po drodze m ołetz w ostatniej

chwili zmienić ementars.

„MIĘDZYNARODOWY OSZUST*
Znany malarz węgierski. Zapolyl, 

otrzymał od pewnego dorobkiewicza 
zamówienie na portret. Gdy obraz 
został wykonany, kupiec odmówił 
przyjęcia go, twierdząc, ie w portre­
cie nie ma podobieństwa. W ówctat 
Zapolyl poprosił o stwierdzenie tego 
na piśmie i żądane zaświadczenie o- 
trzymał.

Minęło kilka miesięcy, ł na dorocz­
nym salonie zimowym ukazał tię za­
kwestionowany portret i  takim pod­
pisem: ,fo r tr e t  międzynarodowego
oozusta i paskarzaT. Podpis srobił 
swoje. Cały Budapeszt domyślał tię  
naturalnie, kim jest model.

Zdenerwowany kupiec wytoczył ma­
larzowi sprawę sądową. W tedy Za- 
oolyi okazał świadectwo 1 sprawę wy­
grał. Dorobkiewiczowi nie pozostała 
nic Innego, jak obraz kupić, rseet 
iatna, że za znacznie wyższą cenę, 
I w ten sposób usunąć hańbiący napis 
w muzeum.

STANISŁAW R. DOBROWOLSKI H um or w k o n s p l r ic p

F R A S Z K I
POKOJOWE USPOSOBIENIE

Łagodny naród. Wscak dobrać alę snamy!
Niemiec? — Nic, tylko pokoju wciąż stuka. 
Pokoju? — Czterech! — I to s wygodami 
W pobliżu- a id  Sttteha.

NA KLĘSKĘ NIEMIECKĄ POD NEAPOLEM
„Ujrzeć Neapol I um rućl"
WaM d are  włoskie przysłowia.
Zwabiło. Poszli. Ujrzeli.
No 1 dostali po głowie.

MIASTO OTWARTE
Ze Rzym ma być miastem otwartym —
Rząd wioski donieść dziś śpieszy.
Też ml nowość. Przecież 1 przedtem 
'y ł otwarły wciąż... dla wojsk Rzeszy.

MOWA JEST SREBREM
Gdy milczy Fllhrer,. — czytam —
Można spać spokojnie—
Oby eam’lkl na zawsze —<
Byłoby po wojrle.

SPOSÓB

PytaR jegomościa, który grywał w karty,
Czemn to wygrywaląe chodzi wciąż obdarty?
Na to Im grarz odpowie* „Proszę drogich osób. 
Dlatego, te  grywtdem na niemiecki sposób".



Życic
gospodarcze
O NOWELIZACJĘ CEN RYNKOWYCH

(H. K.). Przejściowa zwyżka can ar 
tykulów żywnościowych została zaha­
mowana. Niewątpliwie zwyżka cen by­
ła — obok zahamowania dopływów 
produktów rolnych ze wsi, spowodo­
wanego robotami w polu — także wy­
nikiem panikarskich nastrojów, jakim, 
niestety, uległa część naszego społe­
czeństwa, która w owczym pędzie po­
częła robić zapasy i co za tym Idzie', 
przyczyniła się do wzrostu cen. Mo­
ment ten wyzyskały niektóre nieuczci­
we warstwy kupieckie. W  tych oko­
licznościach całkiem naturalnym prze- 
fntoem byta samoobrona społeczeń­
stwa, wyrażona współpracą z działal­
nością Komisji Specjalnej.

Trzeba jednak sobie zdać sprawę, łe  
sama akcja Komisji Specjalnej nie wy 
starczy. Celem osiągnięcia trwałych 
elektów w zwalczaniu drożyzny, fest 
przede wszystkim wspólny, zorganizo­
wany h o n t całego społeczeństwa.

Wstępnym krokiem do tej jednali- 
te ł akcji jest wyzbycie się panikar­
skich nastrojów i wzmocnienie zaufa­
nia do naszej polityki ekonomicznej.

Dążeniem rządu jest zniwelowanie 
cen pomiędzy towarami izw. rynku  
wolnego i sztywnego.

Im większą będzie nasza produkcja, 
tym bardziej spadać będą ceny rynku  
wolnego, aż wreszcie osiągniemy stan, 
w którym zniesiony zostanie rynek 
sztywny, bęz uszczerbku dla siły na­
bywczej mas pracujących, ,

OŚWIETLENIE WAGONÓW 
KOLEJOWYCH

Pozoetająca pod zarządem pańetwo- 
wym fabryka armatur oświetlenio­
wych w Częstochowie, jest w trakcie 
wykończania serii armatur elektrycz­
nych dla wagonów, co pozwoli w naj­
bliższych tygodniach na zaprowadze­
nie oświetlenia elektrycznego w 300 
wagonach PKP. Fabryka otrzymała 
dalsze zamówienie na produkcje insta­
lacji dla ok. 2.000 wagonów kolejo­
wych.

Związki zawodowe Uh do wyborów w ,Bo(:,hni* , , . . .  f wskutek wybuchu transportu minobok partyi politycznych
W  s*li Miejskiej Rady Naro-, m ówienia stanowiska PSL 

dowej wygłosił w dniu 25 bm.| stwierdzając, że partia ta, sta- 
iekre'ar* KCZZ- tow, Sokorski! je się puklerzem cla grup pod- 
odczyt na temat ,,Związki za-' ziemnych i reakcyjnych- W ru- 
wodowe, a wybory". Do licz- chu zawodowym — mówi da­
nie zebranych przeris’aw icielil lej prelegent — mamy również 
związków zawodowych prze-j dzielnych demokratów związ-
mówił przewodniczący W ar­
szawskiej Rady Zw:ązków Za­
wodowych Rusiecki. W skazał

kowców, członków PSL.
Musieliśmy też wyraźnie o- 

świadezyć, jaki jest nasz s'o-
on na przem'any społeczne, ja-' suiiek wobec tych działaczy, 
kie zaszły w Polsce i doniosłą1 Uważamy, że w ruchu zaw o:o- 
rolę zw iązków zawodowych w | w \tn  jest w dalszym ciągu miej- 
nowej rzeczyw istości, - poczym see dla tych działaczy zw iąz­

kowych, którzy są jeszcze wu:Viel'-ł głosu prelegen‘owi 
Na w s'ępie tow. Sokorski 

nakreślił drogi, jakimi rozwijał 
się ruch zawodowy.

Po analizie podstawowych  
grujit społecznych w Polsce, 
tow. Sokorski przeszedł do o-

PSL jeśli ową "działalnością nie 
sprzeniewierzają się zasadom  
demokracji i walczą z reakcją 

W kwietniu 1944 r., k ’e :y  
wynikły trudności w ciągnię­
cia PSL do wielkiego bloku

Wytyczne o s ia  rozporządzenia
o utworzeniu Parku Narodowego w Tatrach

ROKOWANIA 
POLSKO -  SZWAJCARSKIE 

Odbywając* eią w mb. tygodniu w 
Warszawie rozmowy poleko-ezwajcar- 
•ki* w sprawi* zabezpieczenia praw 
obywateli czwajcarakich w Polsce, za­
kończono zostały podpisaniem proto­
kółu. ustalającego stanowkko obu 
•tron. Obradom przewodniczył wicemi­
nister żeglugi ł handlu zagraniczne­
go, tow Ludwik Grosfeld.

MANUFAKTURA NA WOLNY 
f  RYNEK

Wobec stal* wzraetająo*j produkcji 
państwowego przemysłu włókiennicze 
go coraz większe ilości towarów rzu 
aans są na wolny rynek.

Uzgodniono, że obok „Spotem’’ Pań­
stwowa Centrala Handlowa będzie do 
starczać towaTy włókiennicze po ce­
nach ustalonych, w pierwszym rzędzie 
kupiectwu zorganizow anem u, które z 
kolei rozprowadzi je do konsumentów.

Z HUTY BAILDON 
ITuta Baildon w Dębiu byta pierw­

szym uruchomionym zakładem pracy 
na Śląsku. Produkcję rozpoczęto w 
niej bezpośrednio po wkroczeniu 
wojsk polskich, t.j. 1.2.1945 r. Należy 
ona do hut jakościowych, wytwarza­
jących specjalną stal szlachetną, me­
tal twardy zw. baildon, blachy nie­
rdzewne, nadto specjalne i zwykłe 
łańcuchy, blachy w fermie taśm wal­
cowanych, jak również pręty kute i 
ciągnione.

Ogólnie wytwarza się w hućle do 
1.000 różnych artykułów. Wyłączną 
specjalnością huty są elektrody i wier­
tła szybkotnące. Przed wojną wyrab'a 
no tutaj prżeciętnU miesięcznie 4.400 
ton artykułów przy załodze 6.300 lu­
dzi. obecni* wyrabia zię 5.100 ton 
tych samych artykułów przy załodze 
4.337 ludzi. W hucie uruchomionych 
jest obecnie: 1 piec tnartynowski wy­
twarzający 5 łon dziennie oraz 4 
elektryczne o sile produkcyjnej 15 
ton dziennie,

W Krakowie rozpoczął się Zjazd 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody. 
Aktu otwarcia dokonał przewodniczą­
cy Rady, minister Oświaty ob. Wy- 
cech, poczym prof .dr. Wł. Szafer zło­
żył sprawozdanie z działalności Rady 
za rok ubiegły, który był okresem 
wzmożonej pracy organizacyjnej.

Radca Jan Kasprowicz zreferował 
projekt rozporządzenia ' Rady Mini­
strów o utworzeniu Tatrzańskiego 
Parku Narodowego

Wszyscy, którym dobro Tatr leży 
na sercu, domagają się przyśpieszenia 
utworzenia parku wobec postępujące­
go szpecenia Tatr przez coraz to now­
sze budowle o charakterze restaura-

cyjno-hotelarskim. Musi być również 
uregulowany tn-sowy ruch turystycz­
ny oraz wydany nakai zabezpiecze­
nia rzadkich gatunków  roślin i zwie­
rząt. Ponieważ po czechosłowackiej 
stronie Tatr dyskutowany jest obecnie 
projekt Parku Narodowego, pozwala 
to żywić nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości międzynarodowy Park Ta­
trzański stanie się rzeczywistością.

Prof. G jelel przedstawił sprawę po­
granicznych Parków- Narodowych i re 
zerwatów w Babiej Górze, w Ta­
trach i w Pieninach, podniósł dalej 
konieczność otwarcia nowego parku 
w Karkonoszach oraz postawił wnio­
sek o utworzenie straży tatrzańskiej.

Szpiedzy w roli patriotów
Kim posługiwali s ię  Niemcy w r. 1939

wyborczego, myśmy stworzyli

W ćniti 17 bm-, pocczas prze 
wożenia przez oddział sape­
rów min z pól zaminowanych, 

. , -  , - .  , i nasiąpiła w Bochni przy ul.
stanowisko, że w razie n-te doj- Wygoda eksploz-a w wyniku 
ścia co sku ku jednego wiel- której straciło życie 7 osób 
kiego bloku, ruch zawodowy a zniszczonych zostało całko-
n5?£Lt W bl° ku Z. P*rtlam l. w icie lub częściowo 30 domów 
PKWN, z tym, źc b ę;z ic  to; wraz z zabudowaniami. Slraty
blck wyborczy stronnictw de­
mokratycznych i związków za­
wodowych.

Zajęliśmy stanowisko, że na 
miejscach przeznaczonych dla 
działaczy związkowych mogą i 
powinni kandydować nie tyl­
ko zw iązkowcy, należący do 
partii blokowych, ale również 
bezpartyjni, a nawet działacze 
związkowi, k'órzy należą do 
partii nieblokowych.

Prelegent stwierdza n as’ęp- 
nie, że stanowisko to zos ało  
przyjęte przez partie politycz­
ne i że wprawdzie wymagana 
Jest jeszcze akceptacja plenar­
nego posiedzen-'a KĆZŻ, ale  
niema wą pliwości, że s ’ano-

Ocenione prowizorycznie przez 
specjalną komisję M:e'skiej Ra­

dy Narodowej, sięgają wielu  
milionów złotych. Poszkodo­
wanymi właścicielam i nieru­
chomości są robotnicy, koleja­
rze OTaz emeryci

Ministers, wo Administracji 
Publicznej wystąpiło z wnio­
skiem do władz centralnych, 
aby dtet poszko.ow auych zor­
ganizować specjalną pomoc.

T €
Po zwycięstwach w Szkocji

piłkarze dogadali się z emigrantami
W piątek wieczorem ekspedycja pił­

karska ze Szwecji wraz z kierownic­
twem przyleciała samolotem wprost 

- - „ . , - Londynu do Warszawy. Na Okęciu
wisko to be-rz’e z a .w e n  zone, oczekiwali zwycięzców reprezentanci 
gdyż trudno zdobyć się na in -j władz sportowych oraz grupa spor­
ne, bardziej szerokie ujęcie. łtowców i przedstawicieli prasy. Ser-

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy na nlecfzre!ę 27 p z U i  ernika

O tym, jak Niemcy przygotowywali 
óię już na wiel* lat przed wojną do 
napadu na Eolską, świadczą fakty, 
któr* wyszły na jaw dopiaro po klę­
sce wrześniowej. Nikt me zdawał 60- 
bie sprawy z tego, żs kraj nasz opa­
nowany był gęstą siecią hitlerowskiej 
organizacji szpiegowskiej.

W planowanej akcji opanowania aa 
szego terytorium dużą rolę odegrał 
Płock, oddalony zaledwie o lOO km 
od granicy, położony równiki niedale­
ko twierdzy modlińskiej. Znaidęwał 
się tu poza tym 4 pułk Strzelców Kon 
nyoh oraz 8 Pułk A rtylem  Lekkiej. 
W powlec:* mieszkała duża ilość za­
konspirowanych Niemców, którzy do­
piero w momencie wkro.zcn a hitle­
rowskiej armii pokazali swe prawdzi 
we oblicze.

Jednym z głównych agentów Hitle­
ra był pastor Schendel. Przed wojną 
wysuwano przeciwko niemu zarzuty, 
że sieje propagandę h.tterowską. Weku 
tek gwałtownych ataków ai'ejscuwej 
prasy ddioramo w tego mieszkaniu 
rewizji. Widocznie dała ona pozytyw­
ne rezultaty, gdyż pastora araeztowa- 
ro  Niestety z ostał or wkrótce z are- 
eztu zwolniony. PrzypUywan.: t> |eg i 
u'iskim t t  ernkosn z saiiretarzem Pi- 
wiatowej Komendy Po!c|» P.i-:*;v<o 
wej w P łocki podejrzenia okaz;.ły 
s ę słuszne, gdyż po w kr.w en.u N:em 
ców, sekretarz przywdz"ił mundur 
jednej z hitlerowelich organ zacji.

Niemieckim szpiegiem okazał się 
również podoficer 4 pułku 5 ‘rzelców 
Konnych Ewertoweki, W momencie 
wybuchu wojny, gdy magazyny znaj­
dowały się pod jego zarządem zabrak 
lo umundurowania i broni dla powoła 
nych do wojska rezerwistów. Potem 
dopiero Niemcom oddał w ręce wszy­
stkie ukryte zapasy. Sam skrócił sw*

kłamliwe niemieckie komunikaty w ję ­
zyku polskim. Okazało się, że był 2 
pochodzenia Niemcem, a jego rodzina 
6tale mieszkała w Rzeszy.

Wielki „patriota” rolnik - ogrod­
nik Szymański z Chełpowa pod Płoc­
kiem, który ongU w imieniu społe 
czestwa płockiego wręczał kwiaty do 
wódcy pułku, powracającego z kilku 
tygodniowych letnich ćwiczeń, jako 
volksdeutsch wydał wielu Polaków w 
ręce Gestapo. Widocznie już przed 
wojną oddał się na usługi Niemiec.

Fotograf Kriegier, znany przed 
wojną ze stemplowania swoich rachun 
ków pieczęcią: „Kupujemy tylko u

GONITWA 1. D ystans 1.800 m e­
trów . N agroda 8.000 złotych. A stro­
log (K lejno t), C apri II (Kozienice), 
C orredidor (Janów  P odlask i), Da- 
gorossa (W idzów), Gunaco (Kozie­
nice).

GONITWA 2. D ystans 1.000 m e­
trów. N agroda 10.000 złotych. B am ­
bus (Iw no), I rr le h re r  (W idzów), 
Isthm us (Sudan), Odyssea (Tu­
rów ), S an ta  Cruz (Janów  Podla­
ski).
- GONITWA 3. D ystans 2.200 me 
trów . N agroda 8.000 złotych. Cięci­
wa (R acot), Frezza (Nowy D w ór), 
N em ir (Łososina D olna), Pan ienka 
(W alewice), Uszm ir (Nowy D w ór).

GONITWA 4. D ystans 1.200 me­
trów . N agroda „K artacza” 15.000 
zł. As-dur (Leszno), F idelitas (Wi­
dzów), Gniew (K lejno t), N u rt ( Ja ­
nów P odlask i), P a rad a  H I (Albigo- 
w a).

GONITWA 5: D ystans 1.300 m e­
trów . N agroda 50.000 złotych. Bal- 
kyrls (Ferdynandów ), B y s trą  II 
(Leśniczów ka), F idelitas i L aflte  II 
(W idzów), Onyx (Brzozów), Po­
prad  (Kozienice), S ilver King (Klej 
no t), Souvenir (Brzozów), S plen­
did H  (M ichałów ).

GONITWA 6. D ystans 3.600 me 
trów . N agroda „Sac-a-papier” 50.000 
złotych. B ojar (Ferdynandów ), 
Izan (K lejno t), P rach tk e rl (Janów  
P odlask i), T obruk  II  (Okocim ), Wi­
raż (M ieczkowskiego), Tokio (Oko­
cim ).

GONITWA 7. D ystans 1.000 me­
trów . N agroda 8.000 zl. G alan teria  
(Turów ), Jaw n a  (Iw no), Rawenzu- 
ri (W idzów), Sobiepan II (Brzo­
zów), S undan  (K lejno t), T ren to  
(M ichałów).

GONITWA 8. D ystans 2.200 m e­
trów. N agroda 12.000 złotych. C hal­
dea (Janów  Podlaski), Jaw orzyna 
(Lcśniczów'. ■, O pieka (Turów ), 
O tilia (M ichałów ), Pani Polmodie 
(Iw no), P an te ra  (Mieczkowskiego 
R arissim a (’Brzozów).

NASZE TYPY: ą
1. Guemaco, Corredigor
2. Odyśsea, Irrlehrer
3. Nemir, Panienka
i. Parada III, Gniew
5. Splendid, Lałite II, Bystra
6. Izan, W irał
7. Sobiepan II, Galanteria
8. )Hlla, Jaworzyna, Pantera,

W y n ik i  gon i tw  so b o tn ich
GONITWA 1. D ystans 2600 m tr., 

nagr. 8000 zł. 1) Opieka, dż. Ra-
chrześcian”, po wejścu Niemców za-jdom ski, 2) F inis, 3) Pechowiec, 4) 
garrął wszystkie polskie i żydowskie Czam ara. Wygr. w 3 m. 6 s. ła tw o 
zakłady fotograficzne w Płocku — wi o 8 długości. T o ta liza to r 240, tr . 
wocznie za wielkie zasługi. 130 — 180. porządkowy 860

WfcUl anlyeemila, W U »  l„  U  W M ż t a S S i i
od razu wstąpił do Gestapo i brał sk}> 2) F erhai 3) Im preza, 4) Fd- 
czynny udział przy badaniach i k a to -jta r. Wycof. F urda . Wygr. w 1 m. 
wa.” iu Żydów i Polaków. j 59 8. pewnie O 1,5 dług. Tot. 170,

Oto grieria ezme-'ow, k ‘órymi ob- fr. 100 — 100, porz. 240.
'•adzc.ne hvło mrłe miasto, lirzące za-1 GONITWA 3. D ystans 1000 m tr.,

(w.) nagr. 8000 zł. 1) Jab łonna, dż. Bal- .edma .30 t y  mwerirańcow. f ^ ł  | 2) SunfjXj 3) Be] Cant’0> 4) w l.
klnga, 5) R epublika, 6) Jaw orczya. 

CDEDDA Dl ATCDV w ycof- G licy n ią  O rientale. W ygr. 
j l l E D n H f  I  L r i  I  E l%  I  W m. 5 s. w w alce o trzy  czw arte 

•  Idług. T o t  540, fr. 400 — 130, po-
* rłaHI “

610, porz. 9680.
GONITWA 5. D ystans 2400 m tr., 

nagr. 15.000 zl. 1) W icher IV, j. R ut 
kow ski, 2) Talizm an III, 3) C hau 
son, 4) Jo lan t, 5) Spóźniony. Wy­
cofane M ilet i Souvenir. W ygr. w 
2 m. 41,5 s. w w a’ce o pół dług. ! Plero

decznie powitani, piłkarze zostali za* 
sypani gradem j>ytań. Z wszystkich od 
powiedzi wynikało, iż piłkarze poi* 
scy odnieśli w Szkocji olbrzymi »uk* 
cesr nieoczekiwany ani przez nasze 
kierownictwo, ani też przez przeciwni* 
ków.

Na ogół gra Polaków pozostawiła ar 
Szkocji lepsze wrażenie niż gra ba­
wiącej równocześnie w Szkocji cze* 
skiej Sparty. Szkoci zaskoczeni impe­
tem polskiej drużyny, szybkością 1 
intensywnością strzałów, długimi do— 
kladnymi podaniami oraz świetną gr% 
bramkarza Rroma, któremu wszystko 
„wychodziło” — gotowi byli uważać, 
że Polacy grają jakimś „nieznanym” 
jeszcze na kontynencie nowym syste­
mem.

Prasa szkocka w sprawozdaniach 
bardzo pochlebnie wyrażała się o na­
szej drużynie Bohaterem był Brom, 
który obronił dwa rzuty karne oraz 
Gracz, którego wartość „handlową** 
oceniono na 10.000 punktów. Oczywi- 
'.cie strzelcy bramek Cieślik ł Nowak 
nie mniejszą zdobyli sobie popular­
ność.

Towarzyszący drużynie do Szkocji 
jeden z najstarszych piłkarzy polskich 
tiyr. Synowiec, tak określił wobec 
dziennikarzy rezultaty wyprawy do 
Szkocji- „Widziałem wiele występów 
reprezentacji polskiej, ale żaden 8 
nkszych dotychczasowych sukcesów z 
zagranicznymi przeciwnikami nie jest 
tyle wart, co trzy kolejne zwycięstwa 
uzyskane w ojczyźnie piłki nożnej. 
Cała nasza drużyna zasłużyła na naj­
lepszą ocenę. Chłopcy dali ze siebie 
wszystko. Sporł polski dużo im za­
wdzięcza. Takiego sukcesu propagan­
dowego dotąd nie odnieśliśmy”

Dyrektor Synowiec ma zupełną ra ­
cję. Przed ukazaniem się naszych 
piłkarzy na boiskach w Szkocji, wsku 
tek odpowiednio przeprowadzonej pro 
pagandy myślano, te przyjechali pił­
karze radzieccy zamiast polskich. Do- 

bezpośrednie zetknięcie się

KUPNO - SPRZEDA!

et
f f 1G R A V E T

W arszaw a, M arszałkow ska
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OGŁOSZENIE
Państwowe Zakłady Samochodowe w Kaliszu

Literaci obradują
na II Walnym Zjeździe w Łodzi

poszukują od zaraz:
, 1 Inżyniera mechanika na stanowl-

nazwiako o 5 liter i rozpoczął pracę gjt0 sicfa produkcji, 
w etaroetwie iako Ewcrt Mieszkań- j j  inAynlora mechanika na ttanowS* 
com Płocka doskonale był znany jego sko S2rf„ konlto(| produkcji, 
głoe, Ś<łyż przez megafony podawał |  |n#j-n| crB mechanika na stanowi­

sko szefa biura konstrukcyjnego,
2 siły wykwalifikowane do Wydz. 

Zaopatrzenia technicznego.
Reflektuje się tylko na pierwszo­

rzędne siły fachowe. 691

Dnia 26 bm.- o godz. 11 w  sa­
li konferencyjnej Zarządu Miej­
skiego w  Łodzi rozpoczął sic 
dwudniowy II W alny Zjazd 
D elegatów  Związku Zawodo­
w ego Literatów Polskich.

Otworzył Zjazd Prezes Zarzu­
ci i  Oddziału Łódzkiego, Jan 
Brzechwa, po czym zaprosił na 
przewodniczącego Kazimierza 
Czachowskiego. W  skład prezy* 
dium weszli: M aria Dąbrowska, 
Seweryn Pollak i Wojciech Żu* 
krowski.

Z kolei zabrał głos wicemini­
ster Kultury i Sztuki, Leon 
Kruczkowski, w gorących sło­
wach witając pisarzy polskich. 
N astppnie w im ieniu miasta po­
witał Zjazd wiceprezydent tow. 
Ajnenkel.

N astępnie przemówienia po­
witalne wygłosili przedstawicie­
l i  PPS* PPR, SD, PSL. CKZZ,

O K Z Z -Ł ód ź i CUP. po czym 
nastąpiło odczytanie depesz gra 
tulacyjnych od wydawnictwa 
„W iedza”, od Zarzjdu Związku 
Zaw. Pracowników T eatrów

STOLARZY
wykwalif kowanych

I n s ty tu t  P ro d u k c jiR G b o łn ic z e g o
oraz Poety Juliana Tuwima, któ f owarzf8twa przyfacl6t DzSCi 
ry z powodu ziego stanu zdro WAasZAWA xoltbobz, Fetutekiege t. 
wta nie m ógł przybyć na Zjazd, ^̂ ^mammmmaam âwm^mmmmm

ce zarządu Zw. Zaw. Literatów ' S P R Z Ę T  DOMOWY
w Łodzi sutne 100.000 zł. dla i p r a l k i , s t o l n i c e  
uczczenia pamięci matki jego,} polec* 719

C e n t r a l a  H a n d l o w a

rządkow y 800.
GONITWA 4. D ystans 1800 m tr. 

nagr. 12.000 zł. 1) A ra ra t, dż. Szy 
m ański, 2) Sum m erhay, 3) Helikon,
4) Oziris, 5) Ira k  II, 6) Z egarynka.
Wycof. Pan! Polmodie, S y b ille d ‘Or, U m braga, 5) Rew elacja, 6) Geolog. 
Raźny. Wygr. w 1 m. 57 s. w w al 1 Wycof. G eographie. Tot. 190, fr. 
ce o pół dług. Tot. 290, fr. 290 — 150 — 230, porządkow y 840.

Tot. 240, fr. 160 — 210, porz. 380. jlwar* w Iwar? przez piłkarzy ze zna- 
GONITWA 6. D ystans 1200 m tr., jomymi w Szkocj* i odniesione zwy- 

nagr. 10.000 zł. 1) Ganim ed, dż.Li- cięslwa zmieniły z gruntu atmosferę 
powieź. 2) Invasionist, 3) C arnero . ’ 1(enfn<iSCi
Wygr. w 1 m. 17 s. w ysyłany o 3 , '  , ' . .  ODOwiadań Diłkarzv
dług. Tot. 310, porządkowy 220. ," yn,ka * ° po a a . p ,;

GONTrWA 7. D ystans 2200 m t l . , ' zdziałali dni swą obi cnośc.ą 1 grą mo- 
nagr. 10.000 zł. 1) Sokół III, dż. że więcej w urobieniu opinii o kraju 
S tasiak , 2) Stepow y Lis, 3) Syn!w śród tysięcy żołnierzy polskich, ani- 
Puszczy, 4) M urza, 5) Globus. Wy- żeli inne dotąd stosowane metody, 
cofane Opieka, L otna II, C heronea, Szary człowiek z Polski szybko się

o ’l S S r Tot. I X  f r ^ l  40 —a  150,, d°8ada' * ” arym ' ^ ’̂ Z ś ^ e d S  
porządkow y 930. j8racJ'’ którcmu lrzeba bezpośrednio

GONITWA 8. D ystans 1600 m tr., I°‘* ? rzyć oczy Srko
nagf. 8000 zł. 1) O ranżada, dż. Szy! naszych piłkarzy w Szko-
m ański, 2) N arw al, 3) T in ta , 4) ;cji w dużej mierze przyczynią się do

SPÓŁDZIELNIA 
FARM. — CHEW. I ł K E T O N u Z OOP. UDDZ1AŁ.

p 7- 1 A Ł: Wytwórnia Pap erów Światłoczułych

f f P O Z Y T Y W "
•  WARSZAWA, PIUSA XI Nr 30

PAFIEłt ŚW IATŁOCZUŁY t»O ^Y Tf W N *
TEL. 8-59-17

szybszego powrotu poważnej ilości 
emigrantów ze Szkocji t Anglii.

OGŁUSZENIA DROBNE

ARTYKULT BIU RO W E, SZKO LNE. K R E ŚLA R SK IE , IN TR O LIG A TO RSK IE, 
TORBY, SZPAGAT I P A P IE R  PAKOW Y

p o le c a

J. K W I E C I  ŃS KK
WARSZAWA, UL. WIDOK 38, 1790 TEL. 875-74.

rżenie odpowiedniej 
jej imienia.

Po zakończeniu uroczystości 
powitalnych referat na temat 
stosunków przedwojennych oraz 
popytu i podaży na poważne 
dzieła literackie w czasach obec­
nych wygłosił dyrektor departa­
mentu literatury Ministerstwa 
Kultury i  Sztuką o k  Furma-
niaku e ' I
...— s?

I Przemysłu Drzewnego
i i  WARSZAWA, UL. CHM IELNA 87.

W Y K W I N T N E
FUTRA ł LISY

polecają

ZAJKOWSKi i MARMOR
|« %  I H ł  4 m

na zb liżający  się 
sezon zim owyS A N K  I - N  A R T Y

p o l e c a

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego
ne WARSZAWA, UL. CHMIELNA 57.

FO TO G RA FIE w ieczne na  porcelanie, do 
nagrobków  w ykonyw a a rty sty czn ie  ,.B i. 
C ha F ilm ” , Je rozo lim ska 37. P row inc ją  
inform ujem y listow nie. *81

CZĘŚCI row erow e, żarów ki, baterie , a r .  
i tykuly  sportow e, ceny hurtow e, polec* 
j K ow ersport W arszaw a, P ra g a  T argow a 7, 

p row incja  za zaliczeniem.  Ś93

! r o  UZI El* o  W ANIE d la  W. P an a  lenom e.
nainego jasn o w id za  V&puro, K atow ice, 
Skrzynka pocztowa 376. Proszę o przy ją .  
cie ode m nie wyrazów serdecznej podzię 
ki, o raz podziwu dla Jeg o  tak  gen iainej 
1 wielce doniosłej, pełnej filan tro p ii 
funkcji Jasnow idza, t - )  Bolesław Wy. 
socki K ruszw ica, ul. K olejow a 9. 605
-  ■;
ŚW IATOW EJ staw y jasnow idz psyc lw . 
grafo log  zdum iew ająco przepow iada. N a . 
defiltj py tan ia , d a tą  urodzenia, 30 zł. 
Odpowiedzi indyw idualne, analizy  m e . 
todą  grupow a. H oroskopy p łatne. P o . 
dziękow ania z całego św iata, v ap u ro , 
K atow ice, sk rzy n k a  pocztow a 376.

wosków fwĘzy Jon Pawlikowski
WARSZAWA, UL. ZŁOTA 5 9 -e

poleca: Węzą estarzną, wosk pszczelny I narzędzia  pszczelarskie, ora* lam pki 
nagrobkowe, świece I świeczki choinkowe. P ro d u k c ja  s  własnych i powierzo 
nych s a r o w e ń w .____________________________ 999

SZEWCY! M aszyną czyściarką — wykotu, 
czarkę sp rzeda  P ałaszew skl. W arszaw ą,
P oznańska 38. 1S98

STEM PLE kauczukow e. N a prow incją  
w ysyłam y za zaliczeniem. ..E l-Ch* F ilm " . 
W arszaw a, Je rozo lim ska 27. 562

Z a k ł a s i y  S i o l a r s s h a - t B f u i i a w i t B n c

B. DRZEWIECKI i A. TOMASZEiSKI
ap. z ogr. odp. 

Warszawa, Niemcewicza 21. 
WYKONUJĄ — FUTRYNY — DRZWI -  

Fwnledam  ̂ siali aa ckłndzle dc hi slolar.kle
OKNA

— k s n U w j ą . 1788

POTRZEBNY LOKAL, dwóch 8LU SA . 
I RZY na m iejscu na w arszta tow e roboty .

dwóch CHŁOPCÓW PRAKTYKANTÓW  I 
I SU B IEK T do sk lepu  żelaznego. W iado . 

mość Z e tla d  ś lu sarsk i W. K iljańczyk, 
Puław ska 57.____________________

, SIMA KOW ALSKA — poszukuje dok tó r 
i M ichał P iek ie lny  W roński, Obozowa 73— 
111 461
I K TO K O LW IEK  w iedziałby o losie CZE. 
KĘPIŃ SK IEG O  LECHA przebyw ającego w 

i obozie koncen tracy jnym  B uchenw ald . 
S angerhausen  N r 15.485, proszony je s t 

* gorąco o udzielenie w iadom ości m ate*  
H eienie C zerepińskiej, W arszaw a, M arli 
K onopnickiej 6. P o lsk a  TMCA, tei. 860 97.

W w agonie E K II, N ow ogroazka, z o s ta . 
wiono to rb ę  dam ska zaw ierająca dow ody, 
pieniądze, k a rty  aprow . ttp . Znalazca p ro . 
szony jes t o doręczenie dowodów do WKD 

uL N ow ogrod zk a  —  X M *k* C ł,
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IV PARTII Cmentarze przed zaduszkam
W a r z y s z  o p s e u n s M g e  „ ia p a łea f l*

zorganizował na Wali 603J ludzi
Gdy przyjrzym y »ię bliżej na- 

■zym działaczom kresow ym , m usi 
rw rócić nasza uwagę, ie najw ięk­
szą aktyw ność p rze jaw ia ją  s ta rzy  
w ypróbow ani w w alkach  towarzy- 
«ze.

S praw ia  to w rażenie Jak gdyby la  
ta  w alki, więzienie i zesłanie doda­
w ało  im  Jeszcze energii 1 siły. Do
n a ja k t y w n i e j s z y c h  działaczy Dziel­
nicy W ola należy tow. Cichocki.

J u l  Jako 14-letnl chłopiec rozpo­
czął w roku 1905 pracę konspiracyj 
ną pod kierunkiem  Okrzei.

Zapału  jego do w alki o Niepodle­
głość i Socjalizm  nie zdołały ug a­
sić ani więzienia, ani Sybir. Po w y­
buchu rewolucji rosy jsk ie j wrócił 
do k ra ju , by natychm iast s tan ąć  w 
azeregach PPS i walczyć o realiza­
c ję  tych ideałów, za k tó re  ty le  prze- 
cierpiaŁ

Dzielnica Wola była terenem Je­
go pracy. N ie u sta ł w p racy  ani za 
c z a s ó w  rządów „chienopiasta", an i 
U  czasów sanacji.

H itle row ska okupacja k ra ju , nie 
przeraziła  go. Wrócił do podziemnej 
pracy, jak  za młodych lat. P raco­
wał politycznie 1 bojowo. Znany był 
na teren ie W arszawy pod pseudoni­
m em  „Napoleon", bo i był N apole­
onem swej ukochanej Woli.

„N apoleonem " był, gdy po roz­
grom ieniu arm ii okupacyjnej p ierw ­
szy przyszedł na ukochany teren ,— 
by zorganizow ać na nowo „Wolę".

Dziś „W ola" liczy około 6000 lu­
dzi. Jego  Jest to  zasługą. On p o tra ­
fił zgrupow ać sta rych  towarzyszy, 
uaktyw nić Ich w szeregach P artii.

Jeżeli „W ola" je st dziś w W arsza 
wie przodującą Dzielnicą, bezsprze­
cznie Jest to zasługą naszego 
PFS-owskiego „N apoleona".

Jednego z tych, k tórzy  w 1905 r. 
rozpoczęli w alkę o Polskę robotn i­
ków 1 chłopów.

Wytyczyli oni nam  drogę i po te j 
drodze prow adzą. Po tej drodze i- 
dziemy do zw ycięstw a. (jg .)

KALBNDABTTH PA RTY JN Y
D z ie ln ic *  P ow iiU , T am ka 18. Zebranie | 

A ktyw u

DZIELNICA NOW E BRÓDNO.
— — - .- , , . i , W szyscy członkowie D zielnicy P P S
M etalow ców , członków FPS;_ z I Nowe B ródno obowiązani g« zgłosić ale

członków w te rm in ie  dore fe ra tem  po lit. tow. p rof. W iesław a W in 
Rickiego.

K ole F P S  p r* 7  W ytw . A para t. P o c it.
I T elegr D nia 80 październ ika rb . <4ro. 
Aa) o sod*. 14 «J. odbędzie t ie  zebrani* 
Członków i sym patyków  P P S  przy  fa b ry . 
H  W v tw  A paratów  Poczt, i T elegr. 
i r z y  uL M ińskiej 18, re fe ra t polit. taw . 
ł k n y p k a .K o tw ic y ,  w ic e p re z y d e n ta  M. et. 
W arszaw y.

Koła r P S  p ray  D.O.K. — W arszaw a. 
D nia  3* październ ika rb . (w torek), o g. 
łjr odbędzie s i ł  w spólne zebranie 
asłonków  K ół P P S  1 P P R , w sa li kon. 
Jerency jnej Min. Skarbu, ul. T argow a 74, 
a  re f polit. p t. „O becna sy tu a c ja  w P o l. 
j j  i M |r « iC 4 " ,  tow. p rof. W ieaław 
W innicki.

K om itet Kół K olejarzy  P T S  — ZZX, ul. 
B r -  '3 ka 2, dnia 29 października rb. (wto 

o godz. 10 rano w sali ZZK przy 
ul B rzeskiej 2, odbedzi* s i ł  zebranie 
fcó m lte tu  K oła P P S  * te ren u  W arszaw a. 
W schodnia — * ref. po lit. tow . prof. 
W ies ław a W innickiego.

K ole P P S  p rzy  w arsz ta tach  O liw . 
E lek t W arszaw a-G ro ęh ó w , ul. Chłopic, 
k iego  dn ia  28 październ ika rb . (ponle. 
działek) o  godz. l t e j  odbedzi* s i ł  z* 
b ran ie  członków 1 s y m p a ty k ó w  P P S  a 
r e fe ra te m  polit. tow . S tefana Sendlaka.

Koło P P S  T argów ek, ul. P io tra  Skargi 
48 D nia 29 październ ika rb . (w torek), o 
godz. U  rano  odbędzie sie zebran ie  człon 
fców i sym patyków  K oła P P S  s  re fe ra ­
tem  ogólno p o lity czn y m .

Kolo P P S  S tac ja  T rolleybnsów  — U  
P ień k o w sk a  N r 8, odbędzie s i ł  zebranie 
członków  1 sym patyków  P P S  d n ia  31 paź 
d z iem lk a  rb . (czw artek), o godz. 15-ej 
p refe ra tem  tow . S tefana Sendlaka. 
p o d  d z ie ln ica  K ole, ul. Obozowa 80 m. 11. 
odbędzie sie zebran ie  członków 1 sym pa­
tyków  P P S  dn ia  80 październ ika  rb . 
(ś ro d a ), o  godz. 18 *J, z refe ra tem  pt. 
„O becna sy tu a c ja  po lityczna w Polsce i 
pa sran ie* " .

D zielnico Czerniaków , dn ia  8 listopada 
tb .  (n iedziela), e  godz. 14-ej, zebranie 
członków  1 sym patyków  P P 3  z refe ra tem  
gospodarczym  tow . d .r a  W iszniewicza.

O rganizacja P P S  M7.K. W  dniu  28 paź 
dzie rn ik a  rb , (w torek), * godz. 10 rano 
odbędzie s i ł  posiedzenie E gzekutyw y 
C entralneJ O rganizacji M iejskich Zakła. 
dów  K om unikacyjnych w  sali P P S . ul. 
M łynarska  2. S taw iennictw * obowl«sko

WR om ltei P P S  D zielnicy Czerniaków  aa.
w iadam ia. źe term in  zebrań  ogólnych zo. 
s ta ł  p rzesun ię ty  z p lł tk u  na  niedziele.

W obec powyższego najbliższo zebranie 
edbedzie s i ł  dn ia  S listopada rb. o godz. 
14 ej Jednocześnie nadm ieniam y, i ł  zo. 
s ta ła  p rzesun ię ta  godzina posiedzeń p re . 
syd ium  1 plenum  s godz. 19.eJ n a  18-t* 
U roda).

EGZEKUTYW A 
STOŁECZNEGO K OM ITETU P P S  

D nia  38 październ ika IMS r. o g°dz. ,16 
edbedzie Sił posiedzenie E gzekutyw y S to . 
łecz. 'g o  K om itetu  P P S .

DZIELNICA P P S -  POW I8LK 
NA ODBUDOW E STOLICY 

D nia  27 bm •  godz. 14 Dzielnica P P S
P ow iśle organ izu je  koncert całkow ity 
dochód którego  przeznaczony Jest na  od. 
b ^ o A  W arszaw y. D zielnica Pow iśle  z .  
p rasza  tow . tow . w szystkich Dzielnie I 
K ół B ilety  w stępu w cenie 50 sł. do a a  
bycia  W kancelarii Dzielnicy.

D ZIELNICA TARGÓW EK.OSIEDLE
D n 27 bm . w niedziel* o godz. 10 o d ­

będzie sic w lokalu P a r tii  zebrani* człon 
hów  z refe ra tem  politycznym .

DZIELNICA MOKOTOW 
KOLO KOBIET 

K olo K obiet P P S  Dzielnicy Mokotów 
zaw iadam ia źe w* w torek  dn ia  29 p a ł .

rb  o godzinie 18.ej w loka,u

DZIELNICA MOKOTÓW
iv a  * b. (niedziela) 

17 d  Ćhoclmaka 4.D zieln ica , M o k o tó w , ■ i a *
*  godz. U  ran a , r a w * 1 P® 
łow ieck iego .

KOLO r r s  PRZY O D D Ł OŁ. » P »

D u la  38 bm. (w torek) # Z®?* *
p ierw szym  term in ie , a  godz

KSS, •SS6“w * W - I j ®
V  — Ogólne Z ebran ie  K ola P P S  

Gł! S P r

do re je s tra c ji  
dn. 81 bm.

DZIELNICA PO W IŚLE 
KOŁO WOLNYCH ZAWODÓW 

D nia 29 bm, o godz. 18 w lokalu  Dziel­
nicy, p rzy  u l. T am ka 18, odbędzie sic 
zebrani* K ola P P S  W olnych Zawodów 
p rzy  Dzielnicy Pow iśle.

W OJEW ÓDZKA ODPRAW A P P g  
1 OM TUB 

O dpraw a Przew odniczących 1 Sekreta
rzy  OM TU R woj. w arszaw skiego, odbę­
dzie sic łącznie z odpraw * Sekretarzy  
pow iatow ych. In struk torów  rolnych oraz 
pow iatow ych delegatek  ak tyw u kobiet 
w oj. w arszaw skiego w dn iu  & listopada 
br. e  godz. łó .e j rano w  lokalu  W K  P P S  
p rzy  ul. śn ieżnej 4.

Obecność w szystk ich  obowiązkowa.

MIESCOW Y K O M ITET P P S  
GRODZISK MAZOW IECKI 

D nia 27 bm. o godz. 13 odbędzie sic 
Zebranie Ogólne członków M. K. z refe . 
ra tem  przew odniczącego W ojew ódzkiego 
K om ite tu  tow . ćw ika.

ZJAZDY POW IATOW E 
W  W O J. W ARSZAW SKIM 

Seekaesew dn. 37 bm. * godz. 10.*J
odbedzi* s i ł  Z jazd Pow iatow y P P S  w 
Sochaczewie. R e fera t polityczny wygłosi 
przew odniczący W K  P P 8  tow . ćw ik.

M ław a, dn. 27 bm. o godz. lO.eJ odbę­
dzie ale Zjazd Pow iatow y w Mławie 
R efera t polityczny w ygłosi wiceprzewod 
niczacy W K  P P S  tow. Belofiskl.

P tock, dn. 27 bm  o godz. 10-łJ rano 
odbędzie s i ł  O dpraw a A ktyw u Pow iato  
w ego P P S  w Płocku. R efera ty  polityczne 
w yglosz*: tow . tow . Groza S tanisław  i
H . D obrow olski.

ZJAZD POWIATOWY 
W  W O J. LÓDZIKM — SK IER N IE W IC E  

Dn. 27 bm. o godz. 11 odbędzie si* 
Z jazd P ow iatow y P P S  w Skierniew icach. 
R e fera ty  polityczno wyglosz* tow. tow 
W achow icz 1 M ulak.

Zapom niane groby
N a cm entarzu  Powązkow skim  d a i N ajw iększy ruch Jest n a  kw ate 

się już zaobserw ow ać specjalne o- rze AK. Przy obelisku sto ją  ruszto- 
żywienie przed św iętem  um arlycn. wania.

Przed b ram ą „wieczne" przekup- — Co się tu  rob i?—pytam y sto­
ki, w zw ojach wieńców 1 kw iatów , I Jącego na nich robotnika.

dotychczas
nem ?

Jakim kolw iek parka

zachw alają z d y sk re tn ą  na tarczy ­
wością swój tow ar.

S ą już także żebracy 1 żebraczkl. 
Równie dyskretn ie na trę tn e , jak  
handlark i.

CZYZBY ZA PO M N IA N O ' 
Cichy Jesienny spokój cm en tarza  

przeryw ają odgłosy gtuku d łu t k a ­
m ieniarskich.

D oprow adza się do porządku gro

— Czyścimy i polerujem y Krzyż 
V irtuti, złote napisy 1 kotw icę WP. 
— odpowiada zapytany.

Z araz po lewej stron ie  ścieżki, 
przy k tó re j leży k w ate ra  AK — 
Jest em entarz żołnierzy poległych 
w r. 1939.

Długie, rów ne szeregi Jednako­
wych, niskich krzyży zlew ają się 
w perspektyw ie w Jedną szarą  m a­
sę. Widać k ilka dziuraw ych heł-

by zasłużonych i katakum by. G rób 'm ów , jak ąś  w yblak łą w stążkę bla 
S tefana Ja ra cz a  będzie n a  Zadusz- ło-czerwoną, strzępy zwiędłych chry 
ki w ym urow any. zantem ...

W alei na kw aterze AL zm ia ta ją  N a Erobach tych nie m a nikogo 
złotą szatę opadłych z drzew  liśc i,. * tu  n 'e Pracuj*, 
osłaniając szarą  ziemię, k tó ra  po* Czyżby pam ięć ludzka by ła tak  
kolorow ym  kobiercu w ydaje się dzi n ie trw ała?  
wnle szpetna.

Komunikat
Biura Prezydium KRN

Biuro p T ezy d ia łn *  Krajowej Rady 
Narodowej lawiadamia, te posiedze­
nia poselskich komisyj KRN. odbędą 
się w salach Dotnu Poselskiego, przy 
ul. Wiejskiej Nr 4, według następują­
cego planu, 

we wtorek, dnia 2* października __
1) Komisja Oświatowa, o gods. 10-ej,
2) Komisja Rolna o godi. 10-*J;

we środę, dnia S0 października __
Główna Komisja Kwalifikacyjna, o 
goda. 10-aj;

W Szwajcarii 
i Czechosłowacji
k u p u je m y

m aszyny
Zwiększenie zaopatrzenia I wzrost 

produkcji hutniczej zmusza nasz prze 
mysi do adobycia urządzeń i maszyn 
dla huk

Centralny Zarząd Przemysłu Hut­
niczego zwrócił się do firm czechosło­
wackich i  prośbą o złożenie ofert aa 
szereg urządzeń hutniczych.

Równocześnie delegacja przemysłu 
hutniczego wyjechała do Szwajcarii w 
sprawie, zakupu maszyn i urządzeń 
dla hutnictwa. Dostawa ma się odbyć 
w ramach kredytu clearingowego.

we czwartek, dnia 31 października 
1946 r. — Komisja Przemysłowa, o 
godz. 12-ej.

NA W OLI
N a cm entarzu  Obrońców na Woli 

je s t pusto. N a  w ielkich m asowych 
grobach rzadko w idać tabliczki z 
nazwiskami.

N a ścieżkach tonie się w  śliskiej 
glinie. C m entarz ten, to  w łaściwie 
dzikie pole, wychodzące n a  k arto fli 
sko przy ul. Sowińskiego.

M ury s ta rego  cm entarza nie m o­
g ły  objąć tych nowych mogił.

A le dlaczego nie ogrodzono Ich

P rzy w yjściu z cm entarza p iętrzą 
się wysokie s te rty  czerwonej gliny. 
Świeżo w ykopane olbrzym ie rowy- 
groby zioną chłodem.

Zajeżdża w łaśnie auto  PCK z eks 
hum ow anym i zwłoka ' rozstrzela­
nych w dn. 13.8.44 przy  Dworcu 
Gdańskim .

K anciaste tru m n y  pokryw ają 
dno pierwszego grobowca.

Ten gigantyczny pogrzeb, Jakiego 
nie zna ł dotychczas św iat, trw a  już 
dw a la ta . (pa).

Korounikacjb
w Dzień Zaduszny

W Dzień Zaduszny i Wszystkich
Świętych dla ułatwienia publiczn »ści 
dojazdu na cmentarz powązkowski —■ 
będą odchodziły s rogu ul. Młynar­
skiej tramwaj* nT. 22 oraz nadprogra­
mowo samochody. Samochody będą 
kursować między PI. Teatralnym a 
cmentarzem.

Na Pradze natomiast trasą worów 
tramwajowych nr i ,  dojeżdżających 
normalnie tylko do ul. Stalowej, w 
ciągu tych dwu dni, zostanie przedłu­
żona do Sw. Wincentego. Tramwaje 
nr 3 będą dojeźdiać jedyni* do cmen­
tarza, a riie — jak r.wykl# — n a  Pel- 
cowiinę. (w ij.

Po przez gruzy goiła
zaczęto przekopywać dro^ę na Żoliborz

Zakrojone ną szeroką skałę projek­
ty utworzeni* wielkiej arterii komuni­
kacyjnej Warszawy Północ — Połud­
nie, wkroczyły w stadium realizacji. 
W dniu 17 bm. rozpoczęto pod nad 
zorem Warszawskiej Dyrekcji Odbu 
dowy pierwszy «tap tego dzieła, a 
mianowicie, skrócenie połączenia Żo­
liborza ze śródmieściem przez ruiny 
getta. Do 1 grudnia muszą być ukoń­
czone roboty na odcinku od ul. Fran­
ciszkańskiej do Muranowskiej.

Obecni* odbywa się tzw. korytowa- 
ai* ulicy. Prace polegają na przebiciu 
«ią przez gruzy 1 rozrzuceni* ich na 
boki. Stropy piwniczne leżące na tra ­
sie będą wyburzone, a mury rozebra­
ne do głębokości 120 cm., poniżej po­
ziomu jezdni. Z pozoetałych części 
piwnie wydobywa się gruz do 150 cm 
poniżej jezdni, a powstałe dziury za 
eypuj* się ziemią i piaskiem, warstwa 
mi po 30 cm.

Odcinęk podzielono na dwie części, 
a prac* na każdej z nich powierzono 
fach o w y m  p rz e d s ię b io rs tw o m .

Przy robotach zatrudnionych jest o-

beooie około 100 robotników. Dzien­
nic wywozi się Wagonetkami i furman­
kami około 1.300 m’ gruzu. (Rt)

Dożywotnie w ięzienie
W Wielką Sobotę 20 kwietnia go­

spodarz spod Błonia Kazimierz Ma 
kowski zamordował na polu swą żonę 
Barbarę, a zwłoki jej zakopał w o- 
borze pod warstwą nawozu.

Obawiając się poszukiwań ciała za 
bitej żony. Makowski dwukrotnie zwło 
ki wykopywał 1 przenosił co raz to w 
inne miejsce. Na podstawie skargi 
wniesionej przez teściową ponurą zbro 
dnię Makowskiego wykryto. Śledztwo 
wykazało, że pożycie między Makow­
skimi było nad wyraz ciężkie, ponie­
waż Makowska zdradzała objawy cho­
roby umysłowej 1 dwukrotnie była u- 
mieszczan* w zakładzie zdrowia.

Żonobójcę skazano na dożywotnie 
więzieni*.

T l .  . iż» i  o  •-hH 
N iedziela godz. 14.30 1 18 „G rubo Rp«

b y ”
TEATR MUZYCŻNO-OPEROWT ,'***»„

szatkpw ska 8) — p o lz . 14 ."Wesele' W * , 
ap iańsk iego ; godz. 18 ,,JVLadam«
f i y ' \

TEATR MAŁY (M arszałkow ska *1)4
o godz lE.eJ „Szkarłatne Róże"

TLATR PO W SZECH N I (Zam ojskie** 
20): o godz. I8.ej kom edia A Y re d rf  
„D am y I H uzary” .

PRA SK I TEA TR R E W II (ul. Z y g m u a . 
to y slia  S ) : o godz 17 1 19 rewio pt.
„ Ig ra szk i Jesienne” .

TEATR STUDIO (K arow a 81): ł  ro d a . 
18 ej g ro teska  muzycźńa p ióra L. R u . 
bacha i St. S trausn  p t „A utobus o ł . e j " ,  

C\VRK (Pras-a u! Szeroka) w* w tork i, 
czw artki, sobóty i niedziele o go d i i* 
t 19.30 w pozostałe dni o god*. 19.S0 

KLUB SATYRYKÓW „K U K U ŁK A " — 
w kaw iarni barze „R e d u ta ” (Nowy łw ia l  
8) : „K siężyc x papierosem ” poci. o g 19, 

SALA W EDLA (Zam ojskiego 28) -  no . 
wa sz tuka  M arii Mrozowicz . Szczepkow 
sklej p. t  „P o w ro ty ” . R eżyseria  Lofii 
M odrzew skiej.

„W ARSZAW A”
W  niedzielę 27 bm. o goda. 11.89 W

Państw ow ym  T eatrze  Polskim  porał, k 
literacko.m uzyczny pośw ięcony W ar» i« . 
wie. Udział b io rą . E Barszczew ska T, 
W ojtaszew ska, G. Buszyńskl, J  Kzwca. 
inąr. M. B ułat .  Mironowicz, M Wy rz y . 
kowski ,

W  pro  pram  te recytacje, fo rtep ia s  I 
śpiew . Dochód przeznaczony na od b u d e , 
wę W arszaw y 1 B ra tn ią  Pomoc P .T .P .

SPOTYKAMY SI® W „P O L O N II"
K om itet O byw atelski Odbudowy W as, 

szawy urządza Jutro, w niedziele. * go. 
dztnle 12 w kaw iarni hotelu  „P o lon ia” , 
Al. Jerozolim skie, „P oranek  arty itycA . 
n y " . Zapow iada Bohdan Zalew ski.

O gods. 19, w  n 'edzlele , odbędsl* się
w restau rac ji hotelu  . P o lon ia” Wiecsd* 
a rty sty czn y  z udziałem  Barszczew skiej, 
C hm urkow sklej, W iery G ran, Jak  t r ia s  a , 
P iaskow skiej i Innych.

Całkow ity dochód przeznaczony na  e d . 
budow ę Stolicy,

Jakie są kłopoty przy uzyskaniu .
świadectwa zgonu osoby zaginionej

Zaświadczenia obozów niemieckich 
nie są uwzględniane

Stalina

“ U f r a  (łączn i; a k .K o le n .  
S traży  Zakładow ej 8P B ).

obrŁ<J re fe ra t n a  tem at „Sy 
So K o rff te S CK SuW k™J“ ” Wyb0r> 

J J y ^ c h ^ c M o n k
O dd! Oł SPB  (oraz b Koła P P S  S tra  
»  ob radadk*^  8 P B >

tyTheaui** r a W u d o m ^ f l I n ^ ^ ^ u ^ n y c h  
Sroazenl są o zgłoszenie s l .  o J  . 
y tatu  K oła (tow . j .  j& tS S j* *  S ekreta  
lina 87. pok 181 w godz i « 7 —
»  10.4S *• celem pobrani, k a r t ’ upowat 
n i.ią c y e h  d e  »*l*cle  udziału  w **?*
Jkch-

* 0Ł O  ' p o c z t V T e  b * t « w

W sądach na Lesznie zimno ł ponu­
ro. Remont gmachu posuwa się żół 
wim krokiem, a tymczasem przez nie- 
oszklone okna wdziera się wiatr i hu­
la po szerokich korytarzach. Marzną 
interesanci narówni z przedstawiciela 
mi pales try. Wprawdzie niektóre kan 
celari* i pokoje zaopatrzone zostały 
w prowizoryczne piecyki żelazne, ale 
gryzący dym uniemożliwia normalną 
pracę.

Sale rozpraw pozbawione są nawet 
tego prymitywnego sposobu ogrzewa 
nia i gdyby nie majestat sądu, publicz 
ność na lawach tupałaby nogami dla 
rozgrzewki.

JEDNA Z WIELU SPRAW
Wokanda 12-ej sali wykazuj* cztcr 

dzieści dwie oprawy nisaporn*. Sę­
dzia, poważni* wyglądający w swej no 
wej todze, wywołuj* nazwisko Kazi­
mierza M.

Wywołany podchodzi do sędziow­
skiego stołu i oświadcza, ż* popiera 
swój wniosek * stwierdzeni* zgonu 
żony, która po Powstaniu warszaw­
skim została przez Niemców wywie­
ziona do oAozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu i tam zmarła.

M powołuj* się ns zaświadczeni* 
władz obozowych niemieckich, z któ­
rego wynika, ż* Maria M zmarła na 
tyfus w grudniu 1944 t.

Następni* wnioskodawca prosi Sąd 
o przesłuchani* świadka oh Ireny Cz. 
Świadek zeznaj*, ** ssieszkata w
Warszaw.. M” .* * *
obi. po Powstaniu zo. s b  w yw ie...- 

do Oświęcimia, gdzie znalazły się 
w tym samym bloku.

_  Pod koniec listopada -  opo 
włada świadek -  Mari. M z.choro-
wała i zabrano js n* reWl’., °W 
działam eię następni* od osób pracu­

jących w izbie chorych, ts  chora
zmarła.

Na zapytanie sędziego, czy widzia­
ła osobiście zwłoki obywatelki M , 
świadek odpowiada przecząco. Głos 
zabiera przedstawiciel prokuratury, 
po czym 6ąd, po krótkiej naradzie, od 
rzuca wniosek o stwierdzenie zgonu

Wnioskodawcy pozostaje teraz tyl­
ko druga droga prawna o uznanie żo­
ny za zmarłą, a mianowicie staranie 
się o „uznanie" żony za zmarłą.

Różnica polega na tym, że dla 
stwierdzenia przez sąd zgonu danej o- 
soby konieczne jest przedstawienie 
świadków, którzy mogliby stwierdzić 
fakt śmierci ponad wszelką wątpli­
wość. Do „uznania za zmarłego" nato­
miast wystarczy udowodnienie, te  *- 
sobą zaginiona przebywała aa obsza­
rze działań wojennych ł ‘ dotąd brak 
o niej wiadomości

DWIE DROGI PRAWNE
Procedura i w jednym i w drugim 

wypadku jest mniej więcej jednako­
wa, tylko, te  sprawa s stwierdzeni* 
zgonu trwa około ó tygodni, podczas 
gdy uznani* za zmarłego przeciąga się 
do 6 miesięcy i wymaga ogłoszenia w 
.Monitorze”, co kosztuje 600 zł. Pierw 
sz* orzeczenia sądowe o uznanie oso­
by zaginionej za zmarłą mogą nastą­
pić dopiero po 1-ym stycznia 1947 r-

Od początku roku do chwili obec­
nej wpłynęło do jednego tylko sądu 
Grodzkiego w Warszawie około 3.000 
spraw tego rodzaju Większość wnio 
6ków pochodzi od osób, które są za 
interesowane pod względem majątko 
wym w tym, aby daną osobę uznać 
za zmarłą. Najczęściej ohodzi o spa­
dek, Podań, podyktowanych chęcią 
powtórnego małżeństwa, jest znacznie 
mniej. Wśród tych ostatnich spraw

| spory procent stanowią wnioski osa­
motnionych żon, których mężowie wy- 
wędrowali w czasie wojny za granicę 
i zaginęli bez wieści.

W konkretnej sprawie obywatela M. 
uderzające było to, że przedstawiciel 
prokuratury sprzeciwił się pozytyw­
nemu załatwieniu sprawy, mimo, iż na 
rozprawie przedłożono oryginalne 
świadectwo zgonu, wystawione przez 
obóz w Oświęcimiu.

Zapytany przez dziennikarza, proku 
rator oświadczył, że sąd nis honoru-

kłamliwych zaświadczeń rzekomych 
zgonów na tyfus, czy serce. Celem te 
go było zastraszenie społeczeństwa, a 
szczególnie najbliższej rodziny aresz 
towanego. Sąd nie uwzględnia również 
zaświadczeń Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża w sprawie katyńskiej 
— albowiem listy rzekomo zamordo 
wanych były dostarczone Czerwonemu 
Krzyżowi przez niemiecki wydział 
propagandy. ,

Przeprowadzając stwierdzenie zgo 
nu, sąd może się jedynie opierać na

je niemieckich zaświadczeń. Zostało ' naocznych świadkach, którzy byli np 
bowiem niezbici* stwierdzone, że wła- ! przy śmierci danej o6oby, względnie 
dze niemieckie wysyłały całe pakiety I widzieli zwłoki.

.(  K I N A . )
„ A iL A A T K J ”  lu i  U ń iu ie ln a  88 ): „ U .  

le tn i k a p ita n  '.
„PO LO N IA ” (M arszałkow ska SO I 

.Z w ario w an e  lo tn is k o ” .
„S Y R E N A ”  (P ra * a .  ui. Inżynierska  4)1 

,.B o h a te ro w ie  P u i t y n i " .
„T Ę C Z A ”  (s o iib ó ra , S ua ln*  4); 

w ese le” .
K IN O  O Ś W IA T O W E  IN S T Y T P T C  F l Ł .  

N O W liG O  u r 2 w św ie tl ic y  P P R  — 8 : 4 .  
we 71 -  „ W  k ra in ie  w iecznych  lo d ó w * , 

K IN O  O Ś W IA T O W E  IN S T Y T U T U  Fktsm 
M OW KOO n r. ł (Ż o liborz . P l*c In w t lU  
dow  10) „ P ra w o  w ie lk ie j m iło śc i” .

O  godz. 18 s ea n se  w k in ach  
w ow aue s$  d la  Z w iązków  Za w od o wy di* 
N a  sea n s ie  te  p a s s e -p a r to u t  or** bt)«*y 
b e z p ła tn e  n ie  m  h o n o ro w an e .

B ile ty  u lgow e w p rz e d ap rx ed a fy  Alm 
czl >nków zw iązków  zaw odow ych , o rąan i*  
zac ji m łodzieżow ych  \ w o jsk ą  do  2z ab j«  
out w R ad z ie  Z w iązków .

u s ł y s z y m y  
I j O  u i  ^ a d i  o
rO .N IE D  A L E * ; t t  P A Ź D Z IE R N IK A  
a  00 S-.-gnal csar,u, p i-4 ń  »05

D z ien n ik  p o r .:  7..80 P o w tó rz e n ie  n a jw .
w iadom ości d c ie n n ik a  p ó r . ,  7.3£ M u „> Va
p o ra n n a ;  12.35 A rie  1 p lenn i w *> a  J ,  
S k w a rc z a ; 13.26 K o n c e r t ro z ry w k o w ri  
14 00 P o g a d a n k a  d la  dzieci « :a ry « i>  łi p t. 
„ S ta ro ż y tn i ż e g la rz e ” : 14 20 A u d y c ja  d l*  
m lo d iilc ty ; 16.00 D z ien n ik  popoł ; 17 10
K o n c e r t M ale j O rk ie s try  P  R . » u d i  54. 
D o b ro w o lsk ie j . G ru s z c z y ń s k ie j ; 18 10
„ W s p o m n ie n ie  z sa li k o n c e r t ."  u  o p r . 
L u k a s ie w icz * ; 19.00 .N a u k a  p rzy  r ! o 4 a t .  
k u ” ; 19 80 A u d y c ja  „ S y lw e tk i W aj 01. 
c ze sn y ch  k o m p o z y to r, p o ls k ic h ” . 9  00 
D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 20 30 R ec ita l fo r t r p .  
S t S z p ln a ls K te s o , 21.10 P to se n k l 1 d u m y  
w  w y k . H . M ich a lsk ie j 1 M M P e ck leeo j 
21 30 M u r k a ; 22 00 K o n cert ro z ry w k o w y :
22.30 X X II aud . z c y k lu  „ N le s p o d r ta i .k l  
m u zy czn e”  w o p r. p ro f  J a s .ń s k ie a o | 
23 Ou O s ta tn ie  w iadom ości d z ie n n ik a  r a d . j
23.30 M uzyka  ta n e c z n a ; 23.55 S k ró t o*Lat, 
n ic h  w ia d o m o śc i; 23.59 H y m n .

łśoene dyżury s p ie k
Od 21 do  81 p a ź d z ie rn ik a  w lączn la  d y .  

ż u ru ją  w n o c y :
C hom lcźew sk l u l. P u ła w sk a  130, K a lic k i 

P u ła w s k a  ó, Szreniaw -gki Kosm ykowa SS, 
T u s z y ń sk i W sp ó ln a  41 róg  M a rss a łk o w . 
s k le j .  O eąener J e ro z o lim sk a  18, N a s le ro w . 
sk i J e ro zo lim sk a  '̂9. M 4laftow skl Z ło ta  i5 , 
W ągrow iik i C h ło d n a  25. W iiam o w sk l K il. 
tro w a  62, L a u b e  P l. T rzech  K rz y iy  i0. 
P rzv s ie ck i K ra k  P raed m  18, K u lw jeć  
D o b ra  2. aSzlic-hciAskf P e llf isk leg o  37. J a r * ,  
m ow sk i M icd e ian a  12, G łu ch o w sk ą  
27.

P r a g a :
W łlczy ftska  F ra n c u s k a  5. U la to w sk ł W!ą 

tr a c z n a  4, W asz k ie w ’cz T a rg o w a  56 Z ą . 
łu sk "  R aaa> iniA »ka 24, T e łe h e r t  W ilehsK ą 
23. B eczkow lua S zw edzka  »óg S ta lo w e j.

„Będziemy wiecznymi ambasadorhami Polski"
oświadczają delegatki państw Ameryki Łacińskiej

które przybyły do Warszaiuy
(R). W W anzawie bewi od kilku 

dni delegacja państw Południowej A- 
merjrki, która priybyła do Polski * 
ramienia Międzynarodowej Organiza­
cji Pomocy Dzieciom. Przedstawicie­
le ci już podczas konferencji tej orga­
nizacji w Genewie interesowali się ży­
wo sprawą Polski, a teraz przybyli do 
naszego kraju, aby naocznie przeko­
nać się o warunkach w jakich żyje 
młodzież polska i jakie są jej potrze- 
by.

Delegacja zwiedziła do tej pory Po­
morze, Śląsk i Łódź, dzisiaj zaś wyr 
rusza do Lublina, gdzie zwiedzi Maj­
danek. W poniedziałek odlatuje już 
w drogę powrotną do Ameryki.

W ministerstwie Oświaty spotyka­
my się z trzema członkiniami delega­
cji w chwili, gdy opuszczają gabinet 
wiceministra Iow. Kuczkowskiej.

Wywiązuje się  krótka rozmowa, w 
której udział biorą panie: Anita de
Sandelmann z Argentyny, reprezentu­
jąca Organizację Pomocy Dzieciom 
Ameryki Łacińskiej, jako całości oraz 
pani Carmen de Eyzagnirre (Chille) i 
Digne Gildemeister (Peru).

Pani Anita de Sandelmann mówi
— Będziemy opowiadać n a s z y m  ro­

dakom oraz Polakom z a m ie s z k a ły m  w 
Ameryce Południowej o tym  cośmy tu 
widziały Oczywiście żaden opis nie 
jest w stanie oddać ąn iszczeń ,  jakie 
widziałyśmy w Warszawie na własne 
oczy.

Podziwiałyśmy waszą pracę nad 
odbudową, podziwiałyśmy wasze ko­
biety i ich wspaniały wysiłek. U w a ­
żam, źe kobiety wasze czynią cuda i 
zasługują w pełni na p o m o c  Nasze  
społeczeństwo nie znało nigdy, co to

jest nędza i głód I ni* wie wlaścfwią, 
jak wygląda wojna.

— P ro s z ę  n a p i s a ć  konieczni* — mó­
wi pani C a r m e n  de E y z a g u i r r e ,  t j  
j e s te ś m y  g łę b o k o  w z r u s z o n e  prz> ję­
c iem , j a k i e  s p o tk a ło  na* w P o lsc* .  
w a s z ą  u p r z e jm o ś c i ą  i g o śc in n o ś c ią .  
C ie s zy m y  się, że  d a n o  n a m  j a k o  m ie ­
s z k a n ie  p ię k n y  Pałac W ila n o w s k i .  By­
ły śm y  p r z y ję t e  p r z e z  m in i s t ró w  O ś w ;a  
ty i P r a c y  i O p iek i  S p o łe c z n e j  w K r a ­
k o w ie  udz ie l i ł  n a m  a u d ie n c j i  k a r d y ­
n a ł  S a p ie h a ,  p r z e d  c h w i lą  b y ły śm y  w 
M in is te rs tw ie  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h .

Z w ie d z a ły ś m y  w W a r s z a w ie  i w in ­
n y c h  m ia s t a c h  in s ty tu c j e  sp o łe czn e ,  
p o d z iw ia ły ś m y  ich p r a c ę  i w yn ik i .  O -  
g l ą d a ły ś m y  l iczne  p l a c ó w k i  R1 P O  Ca 
r i ta s .  C zerw . K rzy ża  Ch, T P D  1 inne .

—  T e ra z  m a m y  ju ż  w y o b r a ż e n ie  O 
P olsce ,  w i t m y  d o k ła d n ie ,  jak  tu  w y ­
g ląd a .  1 m o ż e c ie  b y ć  p e w n i ,  że m ac i*  
w nas  o d t ą l  sw o je  a m h a s a d n r k i .  w ie r ­
ne. a m b a s a d o r k i  s p r a w y  p o lsk ie j .

c e N Y O G Ł O S Z Ę  % p r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  «ń ZŁ.

T T pT« u J 1 1 0 M | *i W T ■ ------
i  ------------- —  A  *  *  , • — i  IM A

OGŁOSZENIA PR ZY JM U JE C en tr Biuro Ogł. t Reki Sp W yd „W iedza” O dd 2 w W arszaw ie Al Jerozolim skie 12) tei 88 ,505
oraz tego A gentury Al Jerozolim skie 58 -  U ontarrzyk. sk lep  t w yrobam i artystycznym i M arszałkow ska 1 -  I Urhanuwicz sk lep
a mat. piżm Puław ska 18 -  „OK A ES' . sklep i mat plśm. Putw ska 23 -  ksiegarn-a św ia tow id” Zgoda 6 -  k osk ksiyg .ćw la.
tow id". Żoliborz M ickiewicza 27 -  ksleg. „Św iatow id ' Koto ul Obozowa 86 -  ksleg „Św iatow id ' P rana  ul Targow e 48 - sk ład
azkła I porc . G rochow ska 218 — M Pilotek skleo z m at ptSm Hol.-kB A genda Prasow a -  Biuro Ogłoszeń i Reklam  -  W arsza. 
w a ul Pir rackiego 11. Placńwka „C zyteln ika" w W arszaw ie W iejska 14 Środkow a 7 M arszałkow ska 62 Nowv «.wiai 47 P u taw l
aka 49 Rozdzielnie gazet Pl Inwalidów lżo liborz) Zygm untow ska 6 I Poznańska 38 Biura O rb isu ” ’"’arszaw e ś ,. Jerozolim ską
99. P ra g a  ul. T argow a 70 „W olność” . W arszaw* ul M arszałkow ska 95. Spńłdz. A e e n r ji ' P rasow ej „G L o B " -  Dz'a* Reklamy —
ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej . W ydaw nictw o Ludów*” — W arszaw a ul B agatela U) m. 85 te l ar 8 67 79.
B iuro Ogłoszeń -  Teofil P ie traszak . W arszawa. W spólna 60. t*l 866 26

i •
> l ) l » ( l 4 B  % O ł M M 9 1 W y d a  w a łę s a j „ W I E D Z A " ,  D ru h . h p ó ł d u a ln i W y d a w n i c z e j  „ W I E D Z A "  —  „ R o b o tn ik "  a * &,
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PIERWSZE W ®  R00SEVELTA ZE STALINEM
Jak p rezyden t  USA skłonił do śmiechu szefa Związku Radzieck ieao

ANEGDOTKI Z KONFEREGJI W TEHERANIE
O wracaniu

W alaszek Józio
W eso ły  n as tró j t rw a ł do k o ń ­

ca R o o sev e lt z a c z ą ł ty u ło w a ć  
S ta lin a  p e r  „w u jaszek  J ó z io " — 
S ta lin  śc isk a ł rę k ę  R o o sev e lta  
i zaśm iew ał s ię  —  lody  zo sta ły

A n g ie lsk i ty g o d n ik  „S u n d ay  
E x p re ss” p u b lik u je  w jednym  z 
o s ta tn ic h  n u m e ró w  c iek aw e  
szczegó ły  o  c h a ra k te rz e  an e g ­
do tycznym , d o ty c z ą c e  k o n fe ­
ren c ji w  T e h e ra n ie . S zczegóły  
te  są  tym  b a rd z ie j in te re su ją ­
c e , że p o ch o d zą  z u st p rezy d en  
ta R o o sev ę l‘a , k tó ry  po po w ro  
cie z ko n fe ren c ji dz ie lił się 
Swoim i w rażen iam i z p a n ią  
F ra n c e s  P erk ins, a m e ry k a ń ­
sk im  m in is trem  p ra c y  —  {jedy­
n ą  k o b ie tą  w  rz ą d z ie  R oosevel- 
<*)•

P re z y d e n t R o o sev e lt jad ąc  n a  
S po tkan ie  W ie lk ie j T ró jk i c ie­
szy ł się n a jb a rd z ie j, że b ęd z ie  
m óg ł p o zn ać  o so b iśc ie  S a lin a  
1 R osjan. C elem  jego, jak  m ó ­
w ił — b y ło  n a w ią z a ń 'e  b lisk ie ­
go k o n 'a k tu  ze S 'a l 'n e m , f o ­
reg o  „ch c ia ł po lu b ić  i b y ć  p rzez  
n iego  łu b ian y m ”.

N a p o c z ą tk u , w  p ie rw szy ch  
d n :a c h  k o n fe ren c ji a ’m orf e ra  
b y ła  sz ty w n a  i oficjalna. R o o ­
sev e lt uczes n :czy ł w  w y :a - ( r0w ej a k sa m itn e j poduszce  
n y c h  d la  gości p rzy jęc iach  i o- C hurch ill, b a rd z o  w zru szo n y  
b a . a c h ,  z a w ie ra ł znajom ości z  m ów ił o podziw *e B ry ty jczy k ó w  
T adzieekim i m in is 'ra m i, a le  n iej dl* w sp an ia łe j w a lk i R osjan  i 
u d a w a ło  mu się  p rze łam ać  lo- dla dow ództw a S a l in a .

sposób  tę  ta jem n iczą  ro zm o w ę 
szep tem , czyn iąc  ró ż n o ra k ie  
dom ysły .

Stalin śn re js  s ą
S ta lin  u śm iech n ą ł się  szero ­

ko  —  i R o o sev e lt poczuł, że 
jest na  cobre j d ro czę  T a  zw y­
k ła , k o leżeń sk a , ło b u ze rsk a  
n ieo m al uw aga  na  ucho  p rz e ła ­
m a ła  lody sz tyw ności. G dy sko  
le i w szyscy  u sied li p rzy  sto le  
kon ferency jnym  R o o sev e lt 
p rzez  ca ły  czas d o w cip n ie  d o ­
k u cza ł C hurch illow i, w y śm ie ­
w a jąc  jego „b ry ty jsk o ść" , jego 
cygaro , m a n ie ry  i t. p. C h u r­
chill ro b ił się  czerw o n y  i z ło ś­
cił się  zab aw n ie , ro zśm iesza ­
n e  ca łe  to w arzy s tw o . W końcu  
S ta lin  w y b u ch n ą ł szczerym , se r  
decznym  śm iechem  —  i — jak  
m ów i R o o sev e lt —  po trz e c h  
dniach  a tm o sfe ra  ro z ja śn iła  się.

n iezw y k le  w zruszony  f w  o- 
czach  jego b ły szcza ły  łzy. Sam 
to w idz ia łem . S k ło n ił się i uca  
ło w a ł m iecz  —  co by ło  gestem  
w  wielfcim  sty lu , gestem  niew y 
reży se ro w an y m . Był w te d y  do­
p raw d y  b a rd z o  w zruszony, 
w sp an ia ły  i szczery " .

— „S a lin  jest b a rd z o  in te r e ­
su jącym  cz łow iek iem  — k o n ty ­
n u o w ał sw e w sp o m n ien ia  p rezy  
d e n t R o oseve lt. —  M ów ią , że 
pochodzi on z ch ło p ó w  jedne; 
z n ańnn ie j p o stęp o w y ch  p ro w in  
cji Z w iązku  R ad z ieck ieg o , a le  
p ro szę  m i w ie rzy ć , o k a z a ł on 
m an ie ry  i e legancję, jak ie j n ie 
m ia ł żaden  z n a s" .

Bali#, Sara!
— „C h u rch ill p rzy w ió z ł ze 

so b ą  do T e h e ra n u  sw ą c ó rk ę  j 
S arę , jak o  a sy s te n tk ę  i  s e k re ­
ta rk ę . O czy w iśc ie  n ie  u c z e s t­
n iczy ła  ona  w  k o n feren c ji, a le  
k ied y ś , gdyśm y p o zo w ali do fo­
tografii. w esz ła , a b y  coś tam  
p o d ać  ojcu. S 'a l in  n a ty ch m ias t, 
n a  w id o k  k o b ’e ty , po d n ió sł się  
z m iejsca i p a trz y ł tro ch ę  zaże ­
n o w an y , gdyż n ie  w ied z ia ł, k to

. i to  jest, C hurch ill u ją ł ją za  ra -  
defim ityw nie p rze łam an e . O J , m ię  i zw raca jąc  się do S a lin a  
tego  czasu  dw aj m ężow ie  sta-i p o w ied z ia ł: „ P a n ie  m arsza łk u , 
nu  p o zo sla w a li n a  s to p ie  ko le-! czy pozw oli p an  sob ie  p rzed - 
żeńsk ie j, S a lin  ró w n ież  dow cip  s taw ić  m oją c ó rk ę  S a r ę ! ' S ta - 
k o w ał i b y ł w  w eso łym  n.aMro-j lin  sk ło n ił s ię  j w  staro m o d n y , 
ju, a  ro zm o w a to c z y ła  s ię  w  e leg an ck i e u ro p e jsk i sposób  u-

Wm

Ach jak mnie to przygnębia,
ieruniuje i smuci,
: t n it jestem  im igrant 
i i t  n lt mam skąd wrócił.

Gdybym siedział, powiedzmy,
v  Pernambuco, czy Sydney, 
ak ii blask padłby w iedy  
na personę mą bidną!

Bo bym najpierw pisywał 
listy pełne tęsknoty, 
że nostalgia, ie  cierpię. •
Na rok miałbym robotę.

Potem list — ewenement, 
że ju i  jadę, i t  wracam. 
Czołem, społem, niebawem. 
W szystko dia was, rodacy.

No i jechałbym zwolna 
nrzez Chicago i Ja łtę , 
przez Riuierę, Floridę, 
sześć miesięcy s kawałkiem.

Na ojczystym  w ybrzeła  
s płaczem by mnie untall
i by w radio mówili 
i by w  prasie pisali:

i t  ja taki niezbędny, 
że ja taki p o tr ttbny , 
że mam talent wspaniały,
(dawniej talent był iredni).

Ze Kruczkowski. Borejsza, 
luminarze z kwiatami 
i że byłem  wzruszony 
i i t  „łączę się z wami*.„

ł

Leci, niestety, to mrzonki. 
Siedzę w  kraju, pracuję, 
a wydawca ile  płaci 
i  protekcja szwankuje.

ł.adosz, kiedy mnie spotka, 
nawet okiem n lt rzuci, 
bo nie jestem  emigrant 
no i nie mam skąd  wrócił.

A TOM

a tm o sfe rze  b ra te rsk ie j  i  p o u fa ­
łej.

P re z y d e n t R o o sev e lt w sp o ­
m in a  ró w n ie ż  m om en t, gdy 
C hurch ill o fia ro w ał S ’a lin  ow i 
m iecz od n aro d u  b ry ty jsk ieg o  
C hurch ill w yg łosił k ró 'k ą ,  św ie  
tn ą  m ow ę i w rę c z y ł S 'a lin o w i 
m iecz , spoczy w ający  na  p u rp u -

sau

dów  o b cośc i i p o ro zm aw iać  ze 
S ta lin e m  „ p ry w a tn ie " .

Atmosfera sztyw na I lodowata
P re z y d e n t b y ł szczerze  zm ar­

tw io n y . P rz y w iązy w a ł bow iem  
n a jw ięk szą  w agę w łaśn ie  do 
ty ch  o so b 's iy ch  kon  a k  ów  —  
tym czasem  o b aw ia ł się, że kon 
le re n c ja  b ęd z ie  m :a ła  c h a ra k ­
te r  „ p a p ie ro w y " , i że w ta k ic h  
w a ru n k a c h  o b esz ło b y  s ię  bez  
•p o tk a n ia  W ;e lk ;ej T ró jk i, w y ­
s ta rc z y ła b y  k o n fe ren c ja  m in i­
s tró w  sp ra w  zag ran iczn y ch . I

Ere z y d e n t p o s‘a n o w :ł za w szel 
ą cenę  p rz e ła m a ć  lo d o w a tą  

•z .y w n o ść  o b rad .

P ew n eg o  razu . trz e c ie g o  
d n ia  p o b y tu  w  T e h e ra n ie  za raz  
p o  w ejściu  do sali k o n fe re n c y j­
nej R o o sev e lt zb liży ł się  do S 'a  
lina i ro zp o czy n a jąc  z n ;m ro z ­
m ow ę, z razu  jak zw yk le  ofic ja l­
ną, w  pew nej chw ili p rzy s ło n ił 
r ę k ą  u s ta  1 szep n ą ł: ,,W inston  
w s ’a ł  dzisiaj le w ą  nogą z łó ż ­
ka i jest w e w śc iek ły m  hum o­
rz e " . L udzie , k tó rz y  o tacza li 
dw óch  m ężów  s tan ó w  in 'e rp re  
tow ali o czy w iśc ie  w  ro zm aity

—  „S  a lin  p rzy jm ując ' m?ecz 
— o p o w ia d a ł R o o sev e lt —  b y ł

c a ło w a ł d łoń  p an n y  C hurchill 
M y w szyscy  zaś p rzy w ita liśm y  
ją: „H allo , S a ra " . A lbo  „H ow  
co you d °  *- C zuliśm y w szyscy , 
w id ząc  te n  jaw ny k o n 'r a s t ,  że 
to  jego zach o w an ie  b y ło  słu sz­
n e " .

W  d alszych  rozm ow ach  p re ­
zy d e n t R o o sev e lt m ó w ił pan i 
P e rk in s :

— . C h c ia łb y m  lep iej p o zn ać  
R osjan  C hcia łbym , a b y  k łoś za 
p o zn a ł m nie lep ie j z ich c h a ra ­
k te re m " .

P rc s ił  p a n ią  P e rk in s , a b y  m u 
d o sta rcza ła  o n ich  w iadom ości:

—  „L ub ię  R osjan  — m ó w ił —

i chcę ich rozum ieć . C hcia łbym ! 
po jech ać  do R osji".

Frzeile wszystkiem doiiro egółu
N am aw ia ł ludzi do podróży  

do Z w iązku  R ad zieck ieg o  i po 
ich p o w ro c ie  w y p y ty w a ł o w ie  
le  szczegółów , zach w y cając  się 
op isem  p rz e d s ta w ie n ia  w  o p e ­
rze  w  U zbeku , o k tó ry m  opo­
w iad a ł m u szef p ro d u k c ji w o ­
jennej D onald  N elson , k tó ry  
p rz e b y w a ł w  R osji jako  specja ł 
fiy w y słan n ik  p re z y d e n ta . R o o ­
sev e lt in te re so w a ł się  szczegól­
n ie  zasto so w an iem  system u  e- 
konom icznego  w  o d n iesien iu  do 
n a jbardz ie j p ry m ity w n y ch  grup 
ludności. In te re so w a ł się ró w ­
n ież  p ro g ram em  w y ch o w an ia  
w  o k re s ie  rew olucji, i rozw ojem  
um ysłow ym  , i k u ltu ra ln y m  lu d ­
ności. Z apoznaw szy  się  z w ie- 
'o m a  cecham i n a ro d ó w  ra d z ’ec 
k ich  i z ich p rzy w iązan iem  do 
ekonom icznego , spo łecznego  
p o litycznego  system u k o m u n i­
s ty czn eg o  —  stw ie rd z ił k ied y ś 
w  ro zm o w ie  z p a n ią  P e rk in s :

— „W ydaje  się, że oni wszy 
scy d o p raw d y  ch cą  czyn ić  to, 
ćo jest d o b re  d la S połeczeń­
stw a, a  n ie  dla n ich  sam ych. M y 
zaś dbam y o n is  sam ych, a  p ó ź­
niej d o p ie ro  in te resu jem y  się 
dobrem  ogó łu".

I ODGŁOSY
ZIM O W E R E K W IZ Y C JE  M IESZK A Ń

T Ą T  C IĄGU  te j zimy, jak donosi ko­
l t  V  respondent tygodnika .Jłew s oł 

the World* tysiące letnich domków, 
w illi oraz w iejskich i m iejskich miesz­
kań, nawet najm niejszych, umeblowa­
nych i nieumeblowanych podlegać bę­
dzie w A nglii rekw izycji. Mieszkania  
te, oczywiście pod warunkiem, ie  tą  
nieza/ęte lub ty lko  częściowo zajęte, 
oddane zostaną bezdom nym  rodzinom. 
Lokalne w ładze na terenie całej W iel­
k ie j B rytanii rekwirować będą wolne 
mieszkania.

Pierwszym natychm iastowym  rezul­
tatem  /ego zarządzenia jest ogromne 
zniżka komornego, zwłaszcza w letnich  
„rezydencjach'‘, które właściciele od­
nająć chcą na okres około  7 miesięcy

Jeden z w iejskich domów, który w  i 
letnich miesiącach w ynajm owany był 
za cenę 10 funtów  tygodniowo — teraz 
ofiarowany został na okres zimowy za 
10 szylingów  tygodniowo. N iektórzy  
właściciele oddają bezpłatnie swe pu 
ste m ieszkania tym czasowym  opieku­
nom, aby ty lko  uniknąć rekw izycji. Je  
dnak tego rodzaju machinacje nie bę­
dą m iały szans powodzenia, gdyż w

TRIUMFALNY
G Ł O Ś N A  P O W I E Ś Ć
ERICHA M A R II  R E M A R Q U E ‘A

W tłu m aczen iu  WANDY MELCER

WKRÓTCE *  6BCIIKB

„ R O B O T N I K A "

h e le  właściciele nie będą mieli m otlt- 
wości odzyskania swych mieszkań bett 
wykazania tlę  jakąś ważną„ rzeczywi­
stą przyczyną.

N ajostrzej zarządzenia te przestrze­
gane będą w miastach Brighton, Scar- 
bourough i Blackpool, w których U  
tys. rodzin żyje b is  dachu. W ■»<•> 
Stach tych w szystkie wolne mieszkania  
zostaną bezwzględnie zarekwirowane  
a również pensjonaty oddane zostaną  
jako  m ieszkania bezdomnym.

Jeżeli chodzi o Londyn  — w po­
szczególnych dzielnicach zdania w ład t 
lokalnych są podzielone. Jedni urzęd­
nicy twierdzą, ie  nie mają prawa wę­
szyć, w ypatryw ać i rekwirować miesz­
kań. w  innych natomiast z całą stano­
wczością mówi się o zim owych rekwi­
zycjach.

W K R A JU  SZALONYCH CEN

OM A W IA JĄ C  sytuację apruwiza- 
cyjną Stanów  Zjednoczonych ty-  

guunik „The People“ donosi pod po­
w yższym  tytu łem  za agenc/ą Re u, er  at 
W New-Y or ku, gospodynie są zupeł­
nie zdezorientowane i zrozpaczone z  
powodu niesłychanych wahań cen l 
niespodziewanego braku na rynka  
produktów , których przecież U SA  po­
siada zupełnie dostateczne ilości W  
ciągu jednego miesiąca budżet w ydat­
ków domowych, wzrósł o 10 — 15% 
— a codzienne zakupy sta ły  się dla  
gospodyń koszmarem. W ogonku przed  
jednym  ze sklepów  rzeźniczych w  New  
Yorku stało od samego rana przeszło  
1000 kobiet, które przyniosły ze sobą 
składane krzesełka, koce I termosy * 
gorącym napojem. Mężowie po kilka  
godzinach przyszli aby .jlu zow uć*  
czekające żony. O hc/alne, rządowe da  
ne sta tystyczne w ykazują, że ceny ży­
wności w zrosły w stosunku do przed­
wojennych dwukrotnie. A przecież — 
obok tych ogromnych braków i wzro­
stu cen — daje się zauważyć w zrost 
produkcji żywności. Dzisiaj osiągnięto 
normy a 34% w yższe niż przeciętna  s 
pięcia ostatnich lat przedwojennych. 
Jest dzisia j w  U SA  więcej żywności 
niż k iedykolw iek przed tym .

P olitycy przewidują, te  jeżeli zw yż­
ka cen nie zostanie zahamowana i sy ­
tuacja nie poprawi się w  ciąga ostat­
nich miesięcy kam panii przed wybora­
mi do Kongresu — Partia D emokratów  
poniesie klęskę. Dziennik „W all 
Street Journal" stwierdza otwarcie, że 
republikanie odniosą zwycięstwo przy  
znacznej przewadze głosów.
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—  N o  dobrze, jedź m ój d ro g i, a nie w leź tam  gdzie pod 

bom bę —  pow iedział Sikorski ściskając rękę przyjaciela.
Pociągi idące z L incoln w k ierunku  L ondynu były praw ie 

puste. A len siedział sam w przedziale i p rzeg lądając w ieczor­
ne gazety dow iedział się z ich treśc i; i e  na lo t „b o m b  lataią- 
cych” na Londyn trw a ciągle, ale środki zaradcze są już obm y­
ślone i groza a taków  już y / najbliższym  czasie będzie o p a ­
now ana .

—  N o  tak , ale k iedy? —  pom yślał A len patrząc na m i­
jający ich pociąg, k tóry  szedł z L ondynu i jak m ożna było do­
strzec był w p ro st p rze ładow any  uciekającym i kob ie tam i 
i dziećm i.

P o  paru  godzinach  pociąg  w jechał na E u rton .
Stacja i uliczki L ondynu były p raw ie puste. —  Pierw szą 

„ la ta jącą  bo m b ę" A len  zobaczył, idąc z dw orca  p echotą 
w s tro n ę  O x fo rd  C ircus.— W y g ląd a ła  przedziw nie : o t gruby , 
pękaty  kad łu b  z m ałym i skrzydełkam i i w tyle, przy sta teczni­
ku , w ielka d łu g a  rura wciąż buchająca ogn iem . „B om ba" szła 
na  w ysokości 4 — 5 tysięcy, trajkocząc jak ciężki pociąg  pę­
dzący po szynach. W  pew nej chw ili tra jk o tan ie  u rw ało  się na­
g le  i „b o m b a" g w a łto w n ie  za łam ała  k ą t lo tu  schodząc w d o ić

ostrym  n u rk u , p ro sto  m iędzy dom y. —  Po chw ili, z m iejsca 
u p ad k u  bom by, w zniósł sip w ielk i k łąb  dym u i doszedł huk  
eksplozji.

P odm uch  by ł tak  po tężny , że szyby  dom ów , k tó re  A len 
m ijał, a będące dość daleko  o d  m iejsca »wybuchu, wyleciały 
z ok ien .

—  H m , to  —  to tak w ygląda, —  m ru k n ą ł do  siebie A len 
przyśpieszając k roku . N im  zdążył dojść do M arylębone Lane, 
gdzie m ieszkała A li, jeszcze k ilk ak ro tn ie  widział „L atające 
bom by” , ale jakoś w szystkie m ijały śródm ieście m knąc w stro ­
nę peryferii w ielk iego  l.o ndvnu .

—- D o b ry  w ieczór M rs. B lackie —  czy zastałem  M rs. A li? 
zapy tał A len tro ch e  przyblad łą gospodynię.

O  nie, M r. A len —  O bie  panie już od  wczoraj znajdują  się 
w sch ron ie  na G eo rg e  Street.

—  T o  dobrze  —  m ru k n ął A len. A teraz niech mi pani po­
m oże spakow ać ich w alizki.

Po ukończeniu  pakow ania  rzeczy Ali i Lali, Aler, podzię­
k o w ał poczciw ej gospodyni i pojechał do „R ubensa” a następ- 

1 nie do  P o litechn ik i, gdzie s tud iow ała  Ali. — Po iakichś czte­
rech godzm ach pozała tw ia ł w szystko, pojechał sam ochodem  
po w alizki, a po tem  na G eo rg e  Street, do wielkiego schronu 
pod budynk iem  kościelnym , gdzie m iała  znaido  /ać  się A li, 
w raz z n ierozłączną Lalą.

Z  tru d em  odn a laz ł je w  tłum ie  poblad łych  kobiet, z bez­
nadziejnym i m inam i siedzących na p iętrow ych łóżkach. Po­
zdrow iw szy je o fic ja ln ie  p o p ro sił —  o zebranie rzeczy, jakie 
m iały  ze sobą. O b ie  patrzyły  na  n iego  zdziw ione nic nie ro­
zum iejąc.

P o litech n ik a  jest nieczynna— w yjaśn ił im A len i w ykłady 
w strzym ane, na  jak d łu g o  —  nie  w iem . Przed dom em  czeka 
a u to  z bagażem  z M ary lebone i odw iezie panie na^pociąg do  
E d in b u rg h * , gdzie  n ie  m a  „b o m b  la ta jących" i  gdzie  jest cał­

kiem  sp o ko jn ie  M iejsca w w ag o n ie  będą , gdyż dw óch  m oich 
ko legów  zajm ie je zaraz po przyjściu pociągu na dw orzec i b ę ­
dzie trzym ało , aż d o  w aszego przybycia. T rzeci Sgt Lechnicki, 
k tó reg o  pan ie  znają, oczekuje przed  dw orcem . T eraz  w ezm ę 
bagaże i pójdziem y do  au ta .

W yszły  za nim  bez słow a i w siadły do  sam ochodu.
—  Euston S ta tion  —  p odał A len szoferow i zam ykając 

drzw iczki sam ochodu .
A li siedziała bez słow a, leczy gdy sam ochód już ruszył 

Lala w ychyliła się w ołając:
—  W ła d , a ty nie jedziesz z nam i?..
—  N ie , w racam  do  dyw izjonu  —  o dpow iedzia ł A len 

podnosząc d ło ń  do  czapki.
Po chw ili au to  zn iknęło  na zakręcie ulicy, a A len stał, 

jak posąg w słuchując się w w arko t i eksplozje „ b o m b ”, hez 
p r-zrw y  lecących na Londyn. Stał d łu g o  przypom inając so h :e 
już tak daw n o  m in ione  ciężkie chw ile  „b litz u ”, w czasie k tó ­
rego —  poznał A li...

X V II .
—  Ale ci N iem cy w ynalazcy! Pam iętacie nad A rchen, iak 

-to do  nas strzelali tym i rak ietam i, pnącym i się strom o w górę , 
a potem  załam ującym i kąt lo tu  w k ie runku  naszych sam olo­
tów . „ In te lig e n t"  nie chciał wierzyć, jakeśm y mu m ów ili. —  
A teraz znów  te „ la ta jące bom by" nad Londynem ...

W n ies io n e  przez „b a rm an a" najśw ieższe gazety p rzerw a­
ły rozm ow ę. W szyscy zaczęli czytać w ażniejsze w ydarzenia 
g łośno  kom en tu jąc  i w w iększości nie w ierząc w zbytni o p ty ­
mizm prasy, zgodn ie  z tw ierdzen iem  A lena, k tó ry  żartu  iąc 
w „m essie" zawsze m ów ił k o leg o m : —  że nie to  jest w ażne —  
co piszą w gazetach, ty lko  to  czego  n ie  pir^ą.

I nagl^ę k toś z czytających p rzypom niał sobie A lena, sie­
dzącego  teraiz cicho w o d leg ły m  kącie sali.

CD. c. a .)


